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Red. JERZY SĄDECKI z posiedzenia Prezydium KK „Solidarności'' w Radomiu

L HttESIt strajki nie Ziaja Krat egzaminu, tp
Miej strajk generalny - trzeiia działać inaczej
• Dziś po DIY pierwsza z dziesięciu zaplanowanych audycji z udziałem działaczy Związku

• Ostrożny optymizm po 39 dniu sjajku w WSI

Zapowiedź we wczorajszym numerze była nieprecyzyj­
na. Okazało się, że do Radomia nie zwołano nadzwyczaj­
nego posiedzenia Komisji Krajowej, a jedynie jej Pre­
zydium poszerzone o przewodniczących zarządów regio­
nów „Solidarności”. Zainteresowanie tym spotkaniem
niebywałe. Oczekiwania na nowe, przełomowe decyzje
Związku w bardzo trudnej sytuacji.

W tej atmosferze rozpoczy- nikarz. Prowadzona jest ści­
nają się obrady. Do sali w sła selekcja uczestników. O-

budynku klubu „Radomiak” prócz członków Prezydium
nie dostanie się żaden dzień- KK służba porządkowa wpu­

POLSKA znowu

na czołówkach

zagranicznej
prasy

(PAP). Sprawy polskie po­
nownie dostały się na czo­
łówki gazet zagranicznych i

dominują w serwisach agen­
cji informacyjnych. Tema­
tem dnia stało się odbloko­
wanie pomieszczeń byłej
Wyższej Oficerskiej Szkoły
Pożarniczej w Warszawie,
gdzie od 25 listopada trwał
strajk okupacyjny. Agencje
zachodnie na bieżąco relacjo­
nowały przebieg akcji sił

bezpieczeństwa, a ich donie­
sienia zostały następnie sze­
roko wykorzystane przez
prasę. W pierwszych komen­
tarzach podkreśla się, że w

Polsce po raz pierwszy od
czasu powstania obecnego
kryzysu władze wprowadzi­
ły do akcji siły porządkowe
przeciwko strajkującym.
Stwierdza się zarazem, cytu­
jąc wypowiedź Stefana Ol­
szowskiego w Ursusie oraz

głosy podchorążych z WOSP,
że była to raczej demonstra­
cja siły a nie jej użycie, i że
nikt nie odniósł obrażeń.
Reuter napisał m. in.: „Słu­
chacze szkoły potwierdzili,
że nie doszło do aktów prze­
mocy. Niektórzy byli nawet
zaskoczeni płynnością akcji.
«Nie bili nas, tylko trochę
popychali® — powiedział je­
den z nich w siedzibie „Ma­
zowsza”.

Zdaniem amerykańskiej a-

gencji AP, „Akcja w WOSP,
będąca największą demon­
stracją siły od czasu utwo­
rzenia „Solidarności”, wyda-
je się odzwierciedlać nową
stanowczość ze strony wła­
dzy”.

W kontekście wydarzeń w

Warszawie agencje poinfor­
mowały o ogłoszeniu goto­
wości strajkowej w regionie
Mazowsze oraz o apelu Wa­
łęsy, by organizacje „Soli­
darności” nie podejmowały
żadnych akcji protestacyj­
nych bez porozumienia z kie­
rownictwem związku.

Zachodnioniemiecki dzien­
nik „Frankfurter Allgemeine
Zeitung” stwierdził w ko­
mentarzu: „...Od wielu mie­
sięcy mówiło się w Polsce o

niebezpieczeństwie konfron­
tacji. Obecnie wydarzyło się
coś, co zdaje się wskazywać,
że konfrontacja taka może

się rozpocząć”.

PISMO OKÓLNE PREMIERA

0 ochronię działalności PZPR
w zahładach pracy

WARSZAWA (PAP). Jak informuje Biuro Prasowe Rzą­
du — prezes Rady Ministrów skierował do ministrów,
wojewodów, prezydentów miast oraz kierowników pań­
stwowych jednostek organizacyjnych pismo okólne w

sprawie ochrony działalności Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej w zakładach pracy.

W związku ze zdarzającymi
się w różnych częściach kraju
próbami utrudniania lub u-

niemożliwiania działalności
PZPR w zakładach pracy, pi­
smo przypomina, że zasady
funkcjonowania partii wyni­
kają bezpośrednio z artykułu
3 i artykułu 84 Konstytucji
PRL. W myśl postanowień u-

stawy zasadniczej — PZPR,
jak i inne .okreśłpne w-Kon­
stytucji organizacje ludu pra­
cującego, korzysta z ochrony
przewidzianej przepisami pra­
wa. Wypełniając stojące przed
nią zadania partia określa w

sposób niezależny od admini­

Jugosłowiańscy goście naszej redakcji, dziennikarze z zaprzyjaźnionego „Dnevnika” z Lju-
bljany spotkali się wczoraj ze znakomitym pisarzem STANISŁAWEM LEMEM. Na zdję­
ciu od lewej: redaktor naczelny MILAN MEDEN, Stanisław Lem i zastępca redaktora na­
czelnego EDO GLAYlC. Fot. O. LINK

szcza tylko szefów regionów,
doradców— ci ostatni na pe­
wien czas też zostają wypro­
szeni — i nikogo więcej. O-
trzymujemy oświadczenie
Prezydium KK wydane po
środowym posiedzeniu. Jego
lektura dowodzi, że obrady
mają przebieg dość napięty.

Czekamy. Rzecznik praso­
wy „Solidarności” Marek
Brunne wyjaśnia nam po
pewnym czasie, iż uczestnicy

stracji zakładów pracy oraz

innych organizacji politycz­
nych, zawodowych i społecz­
nych swoje struktury i pro­
gram działania. Z istniejącego
zatem stanu prawnego —

stwierdza się w piśmie okól­
nym — wynikają obowiązki
administracji zakładów pracy
do udzielania pomocy w two­

rzeniu warunków funkcjono­
wania organizacji partyjnych;
zgodnie z ich statutowymi za­
daniami.

Pismo okólne stwierdza, że

jakiekolwiek poczynania osób
lub jednostek organizacyjnych
utrudniające lub uniemożli­

obrad chcą dyskutować bez
obecności kogokolwiek z zew­
nątrz. Jaki jest temat? Oczy­
wiście, aktualna sytuacja w

kraju. Dokonuje się również
oceny rozmów z władzami
państwowymi. Z pierwszych
relacji wynika, że rezultaty
są nijakie, a całość spotkań
rząd — „Solidarność” ocenia­
na jest negatywnie przez
/.wiązkowych negocjatorów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wiające działalność organiza­
cji PZPR w zakładach pracy
stanowią naruszenie obowią­
zującego porządku prawnego
1 będą kwalifikowane zgodnie
z dyspozycjami Kodeksu Kar­
nego łub Kodeksu Wykroczeń.

Jest oczywiste, że prawne
warunki funkcjonowania or­
ganizacji PZPR, jako bezpo­
średnio wynikające z posta­
nowień Konstytucji, nie mo­
gą być rozstrzygane na pod-*
stawie przepisów aktu praw­
nego niższego szczebla, na

przykład w trybie art. 2 ust.
2 ustawy o samorządzie zało­
gi przedsiębiorstwa państwo­
wego. Podejmowane w tym
trybie działania są z mocy
prawa nieważne. ’•’ '''

Pismo okólne prezesa Rady
Ministrów zobowiązuje kie­
rowników państwowych jed­
nostek organizacyjnych do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Z debaty

w BUNDESTAGU

Brandt
o sprawach

Polski
BONN (PAP). Przewodni­

czący SPD, Willy Brandt,
wyraził zadowolenie z „istot­
nej oferty” prezydenta USA

Reagana, dotyczącej tżw.

opcji zerowej w rokowa­
niach genewskich. Ponieważ
także L. Breżniew zgłosił
gotowość do posunięć roz­
brojeniowych, okazało się, że

mylą się wszyscy ci politycy
CDU/CSU, którzy zarzucają
koalicji rządowej, iż w spra­
wach rozbrojeniowych żywi
się złudzeniami. Nawiązując
do spraw polskich Willy
Brandt stwierdził, że Polska
może i musi rozwiązać swo­
je problemy wyłącznie wła­
snymi siłami.

Przewodniczący PDP, mi­
nister spraw zagranicznych,
Hans-Dietrich Genscher w

swym przemówieniu podkre­
ślił m. in. znaczenie stosun­
ków między RFN a NRD i
szczególną odpowiedzialność
polityków obu państw za to,
aby stosunki między nimi
nie prowadziły do napięć. W

tym kontekście należy prze­
de wszystkim rozpatrywać
nadchodzącą wizytę kancle­
rza Schmidta w NRD.

Projekt „Karty
o Statusie

Nauczyciela” —

gotowy
WARSZAWA (PAP). 3 bm.

na posiedzeniu sejmowych
komisji oświaty i wychowa­
nia oraz prac ustawodaw­
czych przyjęto projekt „Kar­
ty o Statusie .Nauczyciela”,
który na najbliższej sesji
plenarnej ma być przedłożo­
ny Sejmowi do uchwalenia.

WaMbb-wofal >

swą kandydaturę

NOWY JORK (PAP). Se­
kretarz generalny ONZ, Kurt

Waldheim, wycofał w czwar­
tek swą kandydaturę w wy­
borach na stanowisko przy­
szłego sekretarza generalne­
go ONZ.

Umowy
gospodarcze

Polska - USA
WASZYNGTON (PAP). W

najbliższy poniedziałek w

Waszyngtonie rozpoczną się
rozmowy współprzewodni­
czących polsko-amerykań­
skiej komisji handlu. Poprze­
dza je odbywająće się w

czwartek i w piątek w Wa­
szyngtonie spotkanie grupy
roboczej ds. kooperacji w

przemyśle polsko-amerykań­
skiej komisji handlu. Na
czele grupy polskich eksper­
tów stoi zastępca przewod­
niczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów
Stanisław Tuczewski, zaś

grupie amerykańskiej prze­
wodniczy wiceminister han­
dlu E. Lawson.

Kameralne, skromniejsze niż zwykle

Centralna uroczystości „Dnia Górnika"
KATOWICE (PAP). 3 bm„ w przededniu górniczej

„Barbórki”, zgodnie z wieloletnią tradycją, odbyły się w

woj. katowickim centralne uroczystości „Dnia Górni­
ka — 1981”.

Na akademię, którą zorganizowano w Pałacu Kultury
Zagłębia w Dąbrowie Górniczej, przybył — aby spotkać
się z górnikami — I sekretarz KC PZPR, prezes Rady
Ministrów — gen. armii Wojciech Jaruzelski.

Udział wzięli członkowie
Biura Politycznego KC PZPR
Zbigniew Messner i Jerzy Ro-
manik, sekretarze KC PZPR
— Marian Orzechowski i Ma­
rian Wożniak, a także władze

_

wojewódzkie z I sekretarzem
KW PZPR — Andrzejem ża‘ Wystąpienie WOJCIECHA JARUZELSKIEGO:
bińskim i wojewodą katowic- J

_____________

-

kim — Henrykiem Lichosieni.
Obecni byli: konsul gene­

ralny ZSRR w Krakowie —

Gieorgij Rudow o-raz konsul
generalny CSRS w Katowi­
cach — Michał Mały.

Uroczystości tegorocznej
„Barbórki” miały bardziej ka­
meralny, skromniejszy prze­
bieg. Zwyczajowo tego właś­
nie dnia górnicy podsumowu­
ją swoją całoroczną pracę. A
był to okres trudny dla całe­
go naszego narodu, także dla
górnictwa. Węgla będzie o po-

OLGIERD TERLECKI

0 rozmówi® SIKORSKIEGO ze STALINEM
- przełomowymi moineó w stosunkach polsko-radzieckich

w latach li wojny światowej
Momentem przełomowym w

stosunkach polsko-radzieckich
w latach II wojny światowej
stała się wizyta gen. Włady­
sława Sikorskiego w Moskwie
i jego spotkanie ze Stalinem.
Miało to miejsce w pierwszych
dniach grudnia 1941 roku. Po­
niżej drukujemy kilka zwią­
zanych z tym wydarzeniem
fragmentów z wydanej wła­
śnie książki OLGIERDA TER­
LECKIEGO „GENERAŁ SI­
KORSKI” (WL, Kraków 81 r.)

„Drugiego grudnia generał
Sikorski odleciał do Moskwy
dużym samolotem Lockheed
eskortowanym przez eskadrę

- To przedstawienie jest nowatorskie, dzięki temu, że tradycjo­
nalne; intelektualnie zapładniające dlatego, że nie jest wymy­
ślone, stanowi wreszcie nową propozycję teatru, dlatego że przy­
pomina starą, odrzuconą tradycję teatralną XIX wieku i w tym
przejawia się geniusz Wajdy.

laKLE'
Wszyscy wiedzą, kto to jest

Hamlet. Nikt natomiast nie
wie, co jest treścią dramatu
Szekspira pod tytułem „Ham­
let”; a raczej istnieje tu tyle
treści, ilu streszczających się
znajdzie, a znalazło się już
ich bardzo, bardzo wielu. Są­
dzę, że każdy nowy, a raczej
kolejny streszczacz będzie już
tylko śmieszny,' dlatego, za­
miast dawać własną, pozwolę
sobie przytoczyć cudzą opinię
na temat — o czym jest ta
sztuka. Pisze więc Henri
Eleuchere tak: — „'Hamlet

nad 30 min ton mniej niż w

roku ubiegłym, rzutuje to na

pracę całej gospodarki. Ostat­
nie tygodnie, w których gór­
nicze załogi zbliżyły się do po­

Tani węgiel
przyzwyczaił ń marnotrawstwa

BRACIA GÓRNICY!
DRODZY TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE!

Nie miałem pewności, czy
udamisiębyćtuzwamiw
dniu Barbórkowego Święta.

myśliwców. Messerschmitty
mogły ukazać się w każdej
chwili, Niemcy byli w odle­
głości dwudziestu pięciu kilo­
metrów od radzieckiej stolicy
Pozostał w niej Stalin z naj­
bliższymi współpracownikami
i sztabem obrony”. (...)

„Na lotnisku kłaniał się
Mołotow, za którym podcho­
dzili ku gościom dowódca mo­
skiewskiego okręgu wojskowe­
go gen. Apolłonow, zastępca
szefa sztabu Armii Czerwonej
gen. Panfilów i inni wysocy
urzędnicy i oficerowie. Jaskra­
wiały dookoła gęsto rozwieszo­
ne flagi, polskie i radzieckie.

pojawia się ■jako pierwszy
dramat Szekspirowski, który
dałoby się określić jako skraj­
nie indywidualny, a zarazem

uniwersalny. Tu człowiek
zmagający się ze swoim lo­
sem, wymykający się z puła­
pek, jakie zastawia nań zło,
człowiek ukazany w zetknię­
ciu w widmami, kuszony, pe­
łen wewnętrznych sprzeczno­
ści, przechodzi na wyższą pła­
szczyznę, .z której może pre­
tendować do rangi symbolu
człowieka po prostu. Wyko­
rzystując anegdotę, której o-

ziomu wydobycia 620 tys. ton

węgla na dobę, pozwalają
jednak żywić pewne nadzieje.

Podczas spotkania minister
górnictwa i energetyki gem
dyw. Czesław Piotrowski mó­
wi o występujących w górni­
ctwie problemach, o trudnoś­
ciach w zaspokajaniu potrzeb
gospodarki na węgiel i inne
surowce, o wymaganiach rOiZ-
wojowych przemysłu wydo­
bywczego. Szczególnie wiele
uwagi poświęcił przygotowa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wiecie, jak trudna jest sy­
tuacja w kraju, jak bardzo
absorbuje każdy dzień. Nie
zdążyłem, niestety, wziąć u-

działu w dekorowaniu zaslu-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Orkiestra Armii Czerwonej
grała „Mazurka Dąbrowskie­
go”. Po przeglądzie kompanii
honorowej goście zostali od­
wiezieni do hotelu „Moskwa”.
Wizyta na Kremlu ustalona
była na dzień następny”. (...)

„Obok Sikorskiego i Stalina
obecni byli Kot, Anders (któ­
ry -także tłumaczył), Mołotow,
sekretarz Mołotowa.

Sikorski: Jestem niezmier­
nie rad, że mogę powitać jed­
nego z rzeczywistych twórców
współczesnej historii i powin­
szować Panu Prezydentowi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

sią jest zemsta, Szekspir pisze
tragedię wielką ponad miarę,
ale niedoskonałą, bo pod
względem kompozycyjnym
rozproszoną (...) Ale ta niedo­
skonałość jest oznaką proble­
matyki nowej i głębszej, sta-

nowiąc wynik tych pojęć o

świecie i naturze ludzkiej,
które wciąż rozsadzają ramy
(...) Cały dramat rozgrywa się
w sumieniu Hamleta a wszy­
stko, co się dzieje na ze­
wnątrz, wszelkie wypadki sta-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

WieodświęittA gormicza prawda
dokumentowana przez „GK

od Sierpnia 1080

HELENA LAZARs ,fSerdeczn® westchnienia osobliwi® górników do św. Borbor^s

’a śmiertelne stworzenie...

wyjednaj mi Boga na pomoc"
Ze „Śpiewnika dla ludu katolickiego”, wydanego w Bytomiu

— Górny Śląsk w 1897 r., pamiątki po dziadku, uczestniku
trzech powstań śląskich: „Serdeczne westchnienia osobliwie
górników do iw. Barbary: Ja śmiertelne stworzenie, zawsze

i wszędzie rad nie rad pod niebezpieczeństwem pracę moją
konam. Jako we dnie tak i w nocy; czyli w głębi ziemi, czyli
na wierzchu, wyjednaj mi Boga na pomoc.”

4 grudnia — imieniny Barbary — Dzień Górnika. Trady­
cyjnie pokazywano nam w TV wielką galę. Oczywiście
— i to było obowiązkowe — z udziałem I sekretarza KC.

Zawsze. Bo przecież trzeba było choć raz w roku — ich,
górników — uhonorować. I nigdy nie było to specjalnie ra­
dosne spotkanie i rzadko z tymi, którzy rzeczywiście praco­
wali na dole. Najczęściej z tak zwanym aktywem górniczym.

Nierzadko dzień ten wykorzystywano na kolejne meldunki
górników. Koniecznie składane Gierkowi i Grudniowi. Mel­
dunki o kolejnej wydobytej tonie węgla, o kolejnych do­
browolnych zobowiązaniach. Mówiło się wtedy, że pol­
skie górnictwo jest najbezpieczniejsze w świecie i bardzo
nowoczesne. Potem były mowy oficjalne, dekorowanie me­
dalami — najczęściej tych, którzy mieli ich już sporo. A po­
tem zespół taneczny — koniecznie ludowy — „bawił” gór­
ników. Kiedyś taka Barbórka — ja.k niedawno powiedział
jeden z górników reporterowi „Krakowskiej” Z. Satale — w

jednym zjednoczeniu kosztowała 25 min złotych.

STOP — klatka pamięci!
Pamiętamy i inne GALE górnicze, kiedy to E. Gierek, a

potem jego dobry uczeń Z. Grudzień spędzali górniczy ak­
tyw partyjny do Katowic, aby się na nim oprzeć. I wte­

dy też było o zobowiązaniach j tonach węgla. Tak
podpierał się w swej walce o objęcie władzy Gierek, w

grudniu 1970 r„ tak chcial zrobić we wrześniu 1980 roku
Grudzień, gdy poczuł się zagrożony — już po strajkach gór­
niczych. Ale wtedy mu się nie udało. Kto miał Śląsk, ten
mia! władzę — tak mówiono i tak było. Do czasu. On .w to

uwierzył. Ale przyszły inne czasy.

STOP — klatka pamięci!
I jeszcze jeden obraz górnika i Śląska z tamtych lat. z

tamtej propagandy. Obłudne kłamstwo, sztuczne fajerwerki,
sztuczna radość. Gołębie — fajeczka — ogródek — mecz pił­
ki nożnej, no i do pełnego, tak dobrodusznego, nieco tępa-
wego bbrazu — dodać musimy piwo. I choć tak naprawdę
górniej' na Śląsku to wszystko lubią, to jednak mieliśmy
obraz aktywu, który podejmuje kolejne zobowiązania lub

popiera—a jest swojakiem, poczciwiną, cotolu­
bi ogródek i piwko! Nie było normalnych ludzi!

STOP — klatka pamięci! Tym razem moja własna

Osobiście chowam w sercu inny obraz Śląska i górników.
Bo sama pochodzę ze Śląska i jestem z nim — mimo ponad
20 lat życia w Krakowie — silnie związana. Dziadkowie —

powstańcy trzech kolejnych powstań śląskich rodzice, przy­
jaciele, znajomi i znajom-' znajomych mówili mi o innym,
prawdziwym (?) Śląsku i utrwalili we mnie inną o nim

prawdę. Tylko, że moja i ich prawda — nie mogła się prze­
bić. Nie mogła dotrzeć do Polski. Bo Śląsk by! odgrodzony i

przez ten swój oficjalny, sztampowy obraz — stworzony
przez Gierka a potem Grudnia — powoli stawał się zniena­
widzony.

(CIĄG DALSZY NA STR. S)
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niom górnictwa do zadań w

roku przyszłym, sprawom
związanym z wdrażaniem re­
formy gospodarczej w kopal­
niach. Węgiel kamienny —

powiedział m. in. — który jest
czynnikiem decydującym o

wyjściu z głębokiego kryzysu,
musi uzyskać konkretną po­
moc od całej gospodarki. A
górnicy polscy, którzy nigdy
nie zawiedli zaufania narodu,
również mają prawo oczeki­
wać. że ich niezbędne potrze­
by życiowe będą zaspokajane.

W imieniu kierownictw
wszystkich resortów nadzoru­
jących różne gałęzie górni­
ctwa, gen. Piotrowski podzię-

kowal za górniczy trud zało­
gom wydobywającym boga­
ctwa polskiej ziemi.

Z okazji tegorocznego świę­
ta Rada Państwa przyznała
grupie wieloletnich, wybit­
nych pracowników przemysłu,
wydobywczego honorowe ty­
tuły „Zasłużony Górnik Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej”. Aktu dekoracji dokonał
Wojciech Jaruzelski.

W imieniu odznaczonych
serdecznie podziękował Wło­
dzimierz Jagusiak z kopalni
„Mysłowice”, zapewniając, że

górnicy dołożą wszelkich sta­

rań. by aktywnie przyczynić
się do wyprowadzenia kraju z

kryzysu gospodarczego.
Następnie zabrał głos T se­

kretarz KC PZPR, premier —

Wojciech Jaruzelski.
Oficjalną część akademii

zakończono hymnem górni­
czym.

Odznaczenia

dla górników
KATOWICE (PAP). Trady­

cją górniczej „Barbórki” jest
morowanie trudu ludzi wę­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) odpowiedzialności, porządek i
dyscyplina — takimi' właśnie

żonych matek, które polskie- przykładami promieniowały
mu górnictwu dały swych sy- na cały kraj.
nów. Nie udało mi się też u- Górnictwo w życiu gospo-
cześtniczyć w akcie odznacza- darczym Polski odgrywało
nia zasłużonych górników, zawsze ogromną rolę. Jednak
Przepraszam Was za to. chyba nigdy dotąd Wasz trud,

Ale me mogłem nie przyoyć nie miał tak rozstrzygającego
na to spotkanie. Nie mogłem znaczenia, jak właśnie dzisiaj,
nie powiedzieć tych kilku od rezultatów górniczej pra-
słów, nie przekazać naj- Cy, a przede wszystkim od
lepszych pozdrowień. ilości wydobywanego węgla,

Przede wszystkim jednak zaiezy w zasadniczej mierze . „ ,

pragnę podziękować Wam ser- powodzenie zamierzonych re- -zesra Hotu- Tanl Pfzy-
decznie za znojny trud. Za form. Zależy więc najdosłow- zwyczail domarnotrawstwa,
węgiel kamienny, brunatny, niej przyszłość kraju.

Wszystko wskazuje, że w

Przełamanie długoletnich na-
gia osiągnie granice rop min „a

ton, a więc o 16 min mniej
niż zakładał i tak już okrojo­
ny z początkiem roku plan i o

31 min mniej niż wyniosła

Za siarkę, miedź, ołów i cynk.
Za sól i ropę naftową. Za te

wszystkie skarby, jakie wy­
siłkiem Spracowanych rąk wy­
dobywacie z polskiej ziemi.

Wyrażając szacunek dla tru­
du dnia dzisiejszego nie zapo-

Podjęliśmy wysiłki w kie­
runku racjonalnej, oszczędnej
gospodarki węglem. W każdej
bryle węgla jest kropla wa-

Surowy rachunek ekonomicz­
ny, który zaczynamy wdrażać,
musi ukrócić rozrzutność. Ale

wyków nie nastąpi z dnia na

dzień. Liczymy i na Wasz
wkład, wkład bliskich Wam e

....................
______ „,u1UMa nergrtyków, wszystkich grup mień zawartych w Jastrzębiu. ... . . u - Vi.

mmamy ogodnej przeszłości. produkcja roku ubiegłego, zawodowych, go działań przy- Dotyczy to także 5-dniowego <ł<3ić “^szczeń, by ocalić dla
Chylimy więcczoło przed we- Skutki tegoodczuwaipy noszących oszczędność węgla, tygodnia pracy górników. Pa}ski kopalnie i huty. W

dotkliwie. '

Będziemy także wińkliwie Pr""^ w wolne soboty uważa- ^^dnlejszym^ powojennym
Aby przerwać spiralę kry- kontrolować przedsięwzięcia, nay za przejściową koniecz- .

• ®ecKi
zysu powinno się w roku podejmowane w celu poprą- ność. Zasada dobrowolności yP°a y n sze g rnictwo w

teranami górniczego trudu
Składamy hołd tym, którzy
polegli na górniczym poste­
runku pracy.

W dniu świątecznym nale­
żałoby może mówić odświęt­
nie, uroczyście, tvlko o spra- o..——....
wach dobrych i Jasnych. Ni. t””TM’ TTK

o to jednak dziś chodzi.
Polska przeżywa ciężkie,

bardzo ciężkie dni. W naszym
kraju jest źle. Jest trudno.
Jest niebezpiecznie. Trzeba o

tym myśleć z całą powagą. W
wielu domach pada dziś py­
tanie: Jak z tego wyjść? Kie­
dy nadejdą lepsze dni?

Polska nie jest ubogim
przedmieściem Europy. Nasz
kraj obfituje w cenne surow­
ce, nasza ziemia potrafi nas

wisk górniczych, że sam tylko pewnić wszystkiego, do czego
węgiel gospodarki nie uzdro- macie szczególne prawo. Wy-
wi. Realny postęp może przy- nika ono z wyjątkowo trud-

wyżywić. Mamy liczący się ne^> wyczerpującej pracy,
potencjał przemysłowy, wy-

”

kształconą kadrę ludzi ofiar­
nych i utalentowanych. Nie
jesteśmy skazani na wegeta­
cję. Mamy możliwości by
dźwignąć się, by pójść do
przodu.

Jest program wyjścia z kry­
zysu. Został nakreślony przez
IX Zjazd Partii. Jest to je­
dyny realny i realistyczny pro­
gram dla Polski. Nie zamie­
rzamy od niego odstąpić. Aby ^y
jednak zaczął przynosić re­
zultaty, konieczne, jest speł­
nienie dwóch warunków. Musi
zapanować- spokój i ład, Miej­
sce obecnego rozchwiania mu­
si zająć systematyczna praca

W’ tych trudnych chwilach
społeczeństwo polskie daje li­
czne dowody poczucia odpo­
wiedzialności, odznacza się
cierpliwością. Jest to godna
uznania niezwykle cenna ce­
cha. Wynika ona ze zrozumie­
nia sytuacji kraju, płynie z

głębokiego patriotyzmu. Je­
dnocześnie należy życzyć, by
szła ona w parze z niecierpli­
wością, z powszechną dezapro-
bata wobec objawów rozprzę- Ich naruszanie przynosi spo- które umożliwią szybki, od- 7J1’s;a{ią lu^e 0 najwyższych
żenią, łamania prawa, norm łeczną szkodę. Górnicy wie- czuwalny wzrost produkcji w kwalifikacjach zawodowych
współżycia społecznego. Jest dzą to najlepiej. Mają świado-

,wielce pożądane aby trądy- mość, jak-wiele zależy od pra-
cyjne, właściwe Waszemu za- cy dozoru, jego kompetencji,
wodowi poczucie obowiązku i swobody działania.

L im: straikl nlt nhła anz egńo, tym
bardziej strajk peraiw - trzeba działać inaczej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rzecznik prasowy informu­
je także w sposób bardzo o-

gólny, iż Prezydium KK kon­
centruje się nad: ustawą o

związkach zawodowych oraz

projektach nadzwyczajnych
pełnomocnictw dla rządu, ja­
kie mają być skierowane do
Sejmu PRL. Dyskusja zapew­
ne przeciągnie się do późna w

nocy. Wiążących dla Związku
decyzji nie będzie. Dzisiejsze
obrady mają tylko przygoto­
wać stanowisko przed posie­
dzeniem Komisji Krajowej
zaplanowanym na 8 grudnia.

Nić więcej dowiedzieć się
nie możemy. Przewodniczący
„Małopolski” Wacław Sikora
powie tylko w przerwie, że
idzie o określenie generalnej
linii strategii „Solidarności”
oraz granic i form jej akcji
protestacyjnych. Głosy są
zbyt rozstrzelone, aby można

było już formułować jakieś
stanowisko. Może pojawi się
ono po dalszej, już wieczor­
nej dyskusji.

Tymczasem Lech Wałęsa,
Marian Jurczyk i Stanisław
Wądołowski jadą do hali „Ra- wałuje aby nie dali się dzie-
doskóru”. Obradują tam nad
aktualną sytuacją, przerwa­
niem rozmów z komisją rzą­
dową i konfliktem w WSI —

delegaci komisji zakładowych
„Solidarności” całego regionu
Ziemia Radomska.

Owacyjne powitania. Wa­
łęsa się spieszy. Mówi, że

czekają go oraz Prezydium
długie i trudne debaty. Powie
tylko o kilku, najważniej­
szych kwestiach.

„Zarzucają niektórzy, że

Związek się cofa, traci grunt
pod nogami. Moż.emy zrobić
krok do przodu. Tą drogą mo-

że szybciej można załatwić się cofnąć, aby w innym
sprawy, ale przecież każdy pójść do przodu. Myślę ciągle

Centralne uroczystości „Dnia Górnika"

przyszłym wydobyć co naj- wy organizacji pracy techni- !.u? P^ega dyskusji. Górnik, y botników i służy robotnikom,
mniej 170 min ton. Jest to cznego uzbrojenia, także bez- Llk każdy człowiek, ma tylko , ze pamięć o tamtych sj„£y socjalistycznej Polsce,
minimum, gwarantujące za- pieczeństwa i higieny pracy w jedno życie. Tym większy sza- dniach jest wciąż tutaj żywa.
ledwie elementarna sorawność konainiach. - cunek budzi patriotyczna świa- J°Iacy umieją cenić pnzyja-
naszej gospodarki oraz naj­
niezbędniejsze środki na im­
port. A musimy przecież ku­
pować za granicą nić tylko
surowce, maszyny, składniki
do bieżącej produkcji, lecz
także coraz droższa żywność,
lekarstwa, inne niezbędne ar­
tykuły.

Słuszna jest opinia środo-

mu również dawać,
i części zamienne do nich. Ta
bor dia komunikacji. Miesz­
kania dla załóg. A przede
wszystkim — tniezbędne zao­
patrzenie.

Nie potrafimy jeszcze za-

gospo- ciężko jest Waszym matkombudowa mechanizmu
darczego Wymaga to zmian w {Tonom” wszystkim" kńhietńm vIlr la” Jest &ru"sposobie myślenia, nowego kobietom kiem doraźnym, wymuszonym

stylu działania. Tego nie mo- zmęcze- prze-z nadzwyczajną sytuację.
_m.-pniń „,tawn Tnqv nia przysparzają im długie Preferencje materialne za

reform 7ąa'leże od kolejki dotkliwe braki w za- pracę w wotoe soboty nie są
lutó^Mu^uteTM uiiante^e- °Patrze’niu- Na tle szcze- formą ,.przekupstwa”. Nikt do 20 to> «ay potrafimy stwo

tody funkcjonowania «ereen golnie odrażająca jest wymo tego nie dąży. Są one ciężko rzyć warunki do zgodnego
, ... .. szeregu rodzących się szybko speogniw administracji gospodar- kulanckfch" fortSn < krX

czej
Dlatego Już dziś, jeszcze

przed wprowadzeniem refor-

dążymy do przezwy­
ciężania biurokratycznej nie-
ruchliwości. Wymagamy ini­
cjatyw. Czasy biernego oefce-
kiwania ‘

na instrukcje już
się, w Polsce kończą i wrócić
nie mogą. Liczą się konkretne
rezultaty — tu i teraz. Nie na

papierze i nie na mównicy.
Według tych rezultatów bę­

dziemy oceniać kadrę zarzą­
dzającą!

Jednakże, aby mogła ona

działać sprawnie i energicz­
nie, musi mieć autorytet, nie
wolno jej wiązać rąk, wywie­
rać niedopuszczalnej presji:
Organizm produkcyjny ma

swoje niepodważalne prawa.

w rodzinie miał jakieś ofia­
ry... Inaczej trzeba wygry­
wać, aby jak najmniejszym
kosztem osiągnąć cel. Ta sza-

belka za dużo nas kosztowa­
ła... Trochę zdobyliśmy, ale
nie na tyle ile byśmy chcieli”.

Wałęsa podkreśla, że sytua­
cja jest trudna, a nawet dra­
matyczna. „Nie mamy prawa
podjąć żadnej decyzji w tej
kwestii. Przedstawimy stano­
wisko, skonsultujemy w za­
kładach pracy i niech zade­
cyduje Komisja Krajowa”.

Czy ogłosić kolejny strajk
całej Polski? Przewodniczący
KK mówi, że owszem — mo­
żna.

Ale jakie to pociągnie skut­
ki i konsekwencje? Wałęsa
uważa, że nie tędy droga. Na­
leży w inny sposób walczyć.
Strajki nie zdają w tej chwi­
li egzaminu a tym bardziej —

strajk generalny. Może np.
zastosować bojkot telewizji,
ogłosić niepłacenie opłat na

usługi socjalne? To jako
przykład...

Znamienne są dalsze słowa
skierowane do członków „So­
lidarności”. Lech Wałęsa na-

lić, uwikłać w sprawy takie
jak więźniowie polityczni,
konflikty branżowe, strajki.
Nie powinno się teraz myśleć
o projektach nowych partii
czy jakichś „klubów”. Są spra- jemnie. bądźmy Polakami...”
wy ważniejsze: Istnienia I Związek musi w najbliż-
funkc,jonowania „Solidarno- szym czasie załatwić kilka
ści”, która musi być teraz je- spraw: 1. dostęp do środków
dnolita I zwarta. masowego przekazu, 2. wolne

„Już mówią o mnie nie wybory do organów przedsta-
w.adomo co, te jestem mię- wicielskich, 3. zapewnienie
czak, a nawet zdrajca. Do praworządności w państwie z

1976 roku ja byłem straszny równymi prawami dla wszys-
radykał i... dostawałem ciągle
w nos. Teraz myślę jak osią­
gnąć cel. w jednym miejscu

Tani węgiel
przyzwyczaił do marnotrawstwo

kopalmach • cunek Duazi patriotyczna___'

. . domość i obywatelska postawa ció} ~ tych, których po-znaje
Od górnictwa nie można tych wszystkich, którzy odpo- w biedzie.

tylko żądać. Wiemy, że trzeba wiadają czynem na potrzeby Nasze polskie sprawy roz-

j Maszyny kraju. Ze jest ich wielu — grywają się na skompłiikowa-
najlepiej świadczą zwłaszcza nym tle sytuacji międzynaro-
ostatnie tygodnie. Z soboty na dowej. Zachodzą w niej trud-
sobotę wzrasta zarówno ilość ne i niepokojące procesy,
górników zgłaszających się do Znajdujemy się w ważnym
pracy, jak i wielkość wydoby- punkcie Europy. Ta świado-
cia. mość musi nam towarzyszyć

Za ten dodatkowy wysiłek, we wszystkim, co dziś robi-

wych zysków z podejrzanych
źródeł. Partia wypowiada o-

strą walkę tym zjawiskom.
Władza ludowa narastania te­
go procederu tolerować nie
będzie.

Wzrost wydobycia surow­
ców, węgla, jęst w tej chwili

sprawą dla kraju zasadniczą,
podstawową. Bez wzrostu wy­
dobycia nie ruszymy z mar­
twego punktu. Pierwsza linia
przebiega więc dzisiaj przez
górnicze przodki.

To właśnie nakazuje mi S^mcfcwie. Jednak górnicy
sami powinni rozstrzygać o

jej ostatecznym kształcie. Od
dry inżynieryjno-technicznej, Wa? TMleży’. kbo repre-

__ ________

J zesitowai górnicze interesy w

zwrócić się do Was, do wszy­
stkich załóg górniczych, ka-

przedstawicieli nauki, o zespo- a
'

f••j -ji itr samorządzie i radach prd.cow-
owy i indywidualny wkład w ni h. jesteśmy prrokona-

tworzeme takich warunków, ni_ że w s^m<>rŁadu

, , ,, , kwalifikacjach zawodowych
przemysłach wydobywczych. oraz ideowo-moralnych, ciesza-
Przede wszystkim w przemy- cy się autorytetem i zaufa-
sle węglowym. niem wśród kopalnianych za-

Zwracam się z tym apelem }óg.

o odpowiedzialności. Proszę
byście odrzucili twierdzenie,
że jestem mięczak...”

Z sali mają być tylko trzy
pytania. Na więcej nie ma

czasu. Co Wałęsa sądzi o

Froncie Porozumienia Naro­
dowego?

Po tym graniu rządu na no­
sie nie ma porozumienia, bo
nie ma z kim się porozumie­
wać.

Kiedy „Solidarność” otrzy­
ma dostęp do telewizji?

Obiecano nam na 100 proc.,
że od środy będziemy mogli
być w TV. Zaskoczyli nas tą
propozycją. Umówione jest,
że w ten piątek będzie po
dzienniku dyskusja o refor­
mie z udziałem m. in. Palki i
Merkela. Mamy zaklepanych
dziesięć godzinnych audycji-
dyskusji. Chyba, żeby się coś
pozmieniało...”

Co zrobi Związek, gdy rząd
otrzyma nadzwyczajne u-

prawnienia?
Gdy władza ogłosi stan wy­

jątkowy automatycznie przy­
stępujemy do strajku gene­
ralnego. Tak ustalimy na dzi­
siejszym Prezydium.

Marian Jurczyk poszerza
wypowiedź Wałęsy nawołując
do spokoju, wytrwałości, mą­
drości i jedności wszystkich
członków „Solidarności”. „Nie
kłóćmy się, szanujmy wza-

tkich.
Członkowie Prezydium wró­

cili do „Radomłaka” na dalsze
obrady. Do chwiij, gdy zamy­
kaliśmy numer toczyły się one

gla odznaczeniami państwo­
wymi. Podczas tegorocznych
centralnych uroczystości „Dnia
Górnika”, w Katowicach ok.
400 przodujących górników u-

dekorowa.no Orderami Sztan­
daru Pracy I i II klasy oraz

Złotymi, Srebrnymi i Brązo­
wymi Krzyżami Zasługi.

W uroczystości wręoziania
odznaczeń uczestniczyli człon­
kowie Biura Politycznego KC
PZPR — Zbigniew Messner i
Jerzy Romanik, sekretarze KC
PZPR Marian Orzechowski i
Marian Woźniak, minister
górnictwa i energetyki —

do starszych, doświadczonych
ludzi górniczego stanu, którzy
tylekroć dawali dowody swej
niezawodnej ofiarności. Zwra­
cam się do najmłodszych gór­
ników — adeptów tego trud­
nego, lecz zaszczytnego zawo­
du. Rad jestem, że są wśród
Was i młodzi żołnierze, którzy
zdecydowali się wybrać za­
wód górnika.

Władza ludowa przestrzega
i przestrzegać będzie porozu-

jak najserdeczniej Wam, Bra­
cia Górnicy dziękuję! Wdzięcz­
ny jest wam cały kraj.

Uchwała nr 198 jest kro-

warunki do
zapracowanym i niewątpliwie wysiłku całego narodu,
niepełnym ekwiwalentem za Potrzebę porozumienia na-

dobrowohiie podjęty dodatko- rodowego wyrażają dziś mi-
wy wysiłek, za dni wyrwane liony Polaków. Ale patrzmy
z życia rodzinnego, za świa- prawdzie w oczy. Ma ona nie-
domą rezygnację z godzin wy­
poczynku. Takich wyrzeczeń
opłacić nie można — ani pie­
niędzmi, ani żadnym, towarem.
W pełni wyńag.fodzi& je nłóże
tylko świadomość wiernej
służby Ojczyźnie, będącej w

potrzebie.
Zespoły specjalistów finali­

zują prace nad końcową wer-

bezpiecznych, często bardzo
aktywnych wrogów. Jedyne
porozumienie jakie ich inte­
resuje —- to koalicja przeciw­
ników socjalizmu. Bez wzglę­
du na następstwa, jakie mia­
łoby to przynieść. Raz jeszcze
potwierdza się surowa praw­
da, że kto w tym kraju wy­
stępuje przeciwko socjaliz-

sją reformy gospodarczej w mówi, ten występuje przeciw
polsce> naraża na szkodę jej
bezpieczeństwo, zagraża pod­
stawowym interesom narodu.

nadal przy drzwiach zam­
kniętych.

Będąc w Radomiu odwie­
dziłem także Wyższą Szkołę
Inżynierską, w 39 dniu straj­
ku. Zobaczyłem wyraźne zmę­
czenie, ale i pewne objawy
nadziei na rozwikłanie kon­
fliktu. W środę przeiz długie
godzimy trwały rozmowy z

komisją mediacyjną kierowa­
ną przez prof. Osińskiego.
Obie strony zgodziły się na

ustanowienie pełnomocnika
d/s przeprowadzenia nowych
wyborów — mimo różnic co do
jego kompetencji. „Solidar­
ność” zwróciła się także o prze­
kazanie władzy przez rektora
Hebdę, na okres przygotowa­
nia wyborów i ustanowienie
na ten czas osoby z zewnątrz,
która kierowałaby uczelnią.
Strona przeciwna ma usto­
sunkować się do tej kwestii
na kolejnym, sobotnim spot­
kaniu. Mediacje prowadzone
są dość sprawnie, wyławiane
są na plan pierwszy kwestie,
w których może dojść do zbli­
żenia stanowisk — wszystko
to napawa ostrożnym opty­
mizmem. Obserwuje się też
nowe zjawisko. Część człon­
ków ZNP nie akceptuje de­
cyzji kierownictwa Rady Za­
kładowej ZNP, a członkowie
tego związku z Wydziału Che­
mii przez swych przedstawi­
cieli przyłączyli się do straj­
kujących.

Dyskutuje «ię też problem
ewentualnego apelu do in­
nych środowisk akademickich
aby zaprzestały strajku, gdyż
wystarczy tylko ich moralne
poparcie. Jednak decyzji w

tej kwestii nie podjęto. Sądzę,
że Komitet Strajkowy czeka
na ogólne stanowisko Prezy­
dium KK.

JERZY SĄDECKI

Oiealaw Piotrowski oraz

przedstawiciele władz partyj­
nych 1 administracyjnych woj.
katowickiego.

Spotkanie z matkami

górniczych rodzin

KATOWICE (PAP). S bm.
przed południem w gmachu
Urzędu Wojewódzkiego w Ka­
towicach odbyło się spotkanie
z matkami górniczych rodzin-

W spotkaniu uczestniczyli
członkowie Biura Politycznego
KC PZPR: Jerzy Romanik i
Zbigniew Messner, sekretarze
KC PZPR Marian Orzechow­
ski i Marian Wożniak, mini­
ster górnictwa i energetyki —

Dobiegają końca prace nad
nową Kartą Górnika. Jej po­
stanowienia będą zbieżne z

górną granicą aktualnych
możliwości materialnych pań­
stwa.

Drodzy Przyjaciele Górni­
cy!

Zbliża się 37 rocznica wy­
zwolenia Ziemi Śląsko-Zagłę-
biowskiej. Armia Radziecka
tak przeprowadziła wyzwo­
leńczą ofensywę, aby oszczę-

my. Tym bardziej, że nie zni- pierwszym rzędzie zagraża
knęły przecież z areny poli­
tycznej siły marzące o za­
wróceniu biegu historii.

Na nas, na współcze­
snym pokoleniu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, ciąży
historyczna odpowiedzialność £”‘ć naszago nar*odu“spowo-inT-eorirrit’ B+tiro . r

aują, by porozumienie było

Barbórka w gorlickim „Giiniku“
INFORMACJA WŁASNA nów. Nic więc dziwnego, że

Stojąca u progu stulecia swe- wczorajsze obchody Barbórki w

go istnienia, założona w 1883 ro- gorlickim „Gliniku” były praw-
ku Fabryka Maszyn Wiertni- dziwym świętem. Na uroczystą
czych i Górniczych „Glinik” w akademię w' Zakładowym Domu
Gorlicach jest dziś nie tylko Kultury, podczas której grupę
jedną z najstarszych, ale także zasłużonych pracowników uho-

największych w Polsce wytwór- norowano odznaczeniami regio-
ców sprzętu gwarantującego nałnymi i resortowymi, przyby-
bezpieczeństwo i ułatwiającego li m. in.: sekretarz KW PZPR

pracę górnikom. W kopalniach w Nowym Sączu Zbigniew Leś-

polskich, ale także na koatynen- niak, wicewojewoda nowosądec-
tach azjatyckim i afrykańskim ki Władysław Gawlas oraz go-
jest już około tysiąca ścian gór- spodarze Gorlic. Wśród obec-

niczych Wyposażonych w urzą- nych na sali przedstawicieli za-

dzenia z „Glinika". W tym roku logi byli m. in.: nowy dyrektor
ponad siedmiotysięczna załoga „Glinika" mgr inż. Józef Suzak,
„Glinika”, której około 90 proc. I sekretarz KZ PZPR „Glinika”
jest członkami NSZZ „Solidar- — członek KC Partii Aleksander
ność”, zgodnie z przyjętym pla- Kuśnierz oraz przewodniczący
nem miała wyprodukować urzą- KZ NSZZ „Solidarność” Broni-
dzenia dla kopalni węgla ka- sław Wielgosz.
miennego oraz poszukiwań naf- Po akademii miało miejsce,
towych i geologicznych o war- podczas polowej mszy św., po-
tości około 4 miliardów złotych, święcenie sztandaru zakładowej
Zanosiło się, że do wykonania organizacji NSZZ „Solidarność”
planu zabraknie przeszło jedne- przez księdza biskupa Józefa

go miliarda złotych. Teraz, w

przeddzień górniczego święta za-

ległość nie przekracza 200 millo-

Godz. 24.00 — z ostatniej chwili

Za FAP-em podajomy przyjęte dzień wcześniej

ośv/iadczenie Prezydium KK

WARSZAWA (PAP). Nieznane gospodarką, powodując jedno-
są jeszcze ostateczne decyzje i cześnie drastyczne obniżenie

postanowienia rozszerzonego stopy życiowej ludności.

Prezydium Krajowej Komisji J. Zapowiadane przez władze

NSZZ „Solidarność” obradują- partyjno-państwowe wprowa-

cego w Radomiu. Jednak już dzenle tsw. środków nadzwy-
wiele faktów wskazuje, że po czajnych oznacza próbę likwi-

raz kolejny sytuacja społeczno- dacji praw obywatelskich i

polityczna w naszym kraju sta- pracowniczych wywalczonych w

ła się dramatyczna 1 naprężona. 1989 r.

Dzień wcześniej Prezydium W tej sytuacji Prezydium KK

KK przyjęło następującej treści stwierdza, że władze przekreśli-
oświadczonie: ły ebecnie szansę porozumienia

1. Wydarzenia ostatnich ty- narodowego. Wobec groźby
godni aą świadectwem, te rząd uchwalenia przez Sejm środków

wybrał drogę przemocy, a od- nadzwyczajnych, równająoych
rzucił możliwość dialogu ae się w praktyce stanowi wyjąt-
społeczeństwem. kowemu Prezydium KK posta-

2. Przyjęta przez rząd, bez nowiio na posiedzeniu w Rado-

żadnej konsultacji społecznej, miu z udziałem przewodniczą-
ucbwała e zasadach działania cych zarządów regionalnych
przedsiębiorstw w roku 1982 rozpatrzyć sprawę strajku
(tzw. prowizorium), oznacza, że powszechnego jako odpowiedzi
rząd postanowi! utrzymać do- Związku na wypadek wprowa-

tychez&iowy system (sądzenia dzenia tych środków.

gen. Czesław Piotrowski,
przedstawiciele władz woje­
wódzkich z I sekretarzem KW
PZPR w Katowicach — An­
drzejem Żabińskim i woje­
wodą «— Henrykiem Lieho-
slem.

Odznaczonym matkom, a za

ich pośrednictwem wszystkim
kobietom, które w swych ro­
dzinach kultywują piękne tra-

dyaje trudnego górniczego za­
wodu serdeczne słowa podzię­
ki, uznania 1 szacunku w

imieniu kierownictwa partii i

rządu przekazał przewodni­
czący WRN w Katowicach —

Zbigniew Messner.

Kto rozmyślnie niszczy za­
lążki zgody narodowej, kto
pragnie przekreślić historycz­
ną szansę powrotu do źródeł
socjalizmu, do najlepszych
postępowych tradycji, ten nie
ma żadnych praw, by powo­
ływać się na patriotyczny ty­
tuł. Z tymi siłami porozumie­
nia nie szukamy. Tam go być
nie może.

To właśnie te siły podjęły
ostatnio nowy atak na partię,
chcą ją odciąć od klasy ro­
botniczej. Ludziom pracy nie
po drodze z tym niebezpiecz­
nym nurtem.

Nie ma ludzi i nie ma

partii nieomylnych. Jednakże
w skali historycznej, w rze­
telnym bilansie sukcesów 1
porażek dorobek partii jest
niepodważalny. Niezależnie
od błędów jakie popełniono
w przeszłości, jakie i dziś wy­
stępować mogą w wirze co­
dziennej praktyki, jest ona

Waszą partią. Jest partią ro-

Dlatego też z zakładów pra­
cy, z kopalń, fabryk i hut, z

każdego miejsca gdzie żyje
robotnicza sprawa, gdzie ro­
dzi się przyszłość kraju —

partia wyprowadzić się nie
da.

Drodzy Górnicy!
Socjalistyczna odnowa, so­

cjalistyczna demokracja nie
są zjawiskiem sezonu. Nie ma

od nich odwrotu. Dziś w

im anarchia, niekontrolowa­
ny bieg wydarzeń.

Szczerz® pragnę i wierzę,
że inicjatywa partii, że popar­
cie wszystkich konstruktyw­
nych sił, że zbiorowa mą-

nie tylko hasłem, wezwaniem
— by stało, się rzeczywisto­
ścią.

Drodzy Bracia Górnicy!
W dniu Waszego święta

przyjmijcie od władz naczel­
nych Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej najlepsze życze­
nia. Oby Wasz trud przynosił
Ojczyźnie coraz bogatsze owo­
ce. Niech Wam i Waszym
najbliższym towarzyszy dobre
zdrowie, wiele osobistej po­
myślności.

Niech w polskich, górni­
czych domach przy święcie
tym zagości dobra nadzieja.

Niech żyje nam górniczy
stan!

Gucwę z Tarnowa.

STANISŁAW SMIERCIAK

SPORT . SPORT « SPORT > SPORT

Cracwia—Tydy 3:2!
Warto chodzić na mecze ho­

keistów Craoovii. Takiej ambi­
cji, poświęcenia, woli walki

jaką prezentują „pasiaki” mogą
im pozazdrościć inne drużyny
nie tylko hokejowe. Wczoraj
kibice Cracovii mieli dodatko­
wą radość bowiem ich pupile
po szalenie emocjonującym a w

końcówce dramatycznym poje­
dynku pokonali trzecią drużynę
ubiegłorocznych mistrzostw —

GKS Tychy 3:2 (2:1, 1:1, 0:0).
Bramki dla gospodarzy zdoby­
li: Pawlik w 12 i 19 min., Bc-
hounek w 21 min. dla gości
Małysiak w 20 i Worwa w 24
min. Sędziował Tyszkiewicz z

W-wy.
Gospodarze rozegrali wczo­

raj dobrą partię, starali się a-

gresywnie kryć rywala na ca­
łym lodowisku czym w poważ­
nym stopniu wybili z uderze­
nia drużynę śląską. Wiele po­
mysłowych akcji przeprowa­
dził I atak, w którym świetną
partię rozegrał strzelec dwóch
bramek Pawlik. Mimo braku

kontuzjowanego Stryczka dziel­
nie poczynała sobie II formacja,
bojowo walczył też trzeci atak,
niestety w końcówce doznał

kontuzji Rapacz. Z obrońców

najpewniej grała para Fryźle-
wicz — Palichłeb, pewnie bro­
nił wczoraj Datkiewicz.

Medal dla „Gazety”

35 tał

pod zielonymi barwami
Odległa to, ale niezapomnia­

na historia kiedy w całym kra­
ju 35 lat temu na polskiej wsi

zaczęły powstawać Ludowe Ze­
społy Sportowe. W Krakow-
skiem ruch ten był niezwykle
spontaniczny i znaczący. Naj­
pierw organizowano zespoły
grające w piłkę nożną, a plotera
w siatkówkę, uprawiające lek­
koatletyką, kolarstwo, podno­
szenie ciężarów i jeździectwo.

Krakowskie LZS zapisały się
dobrze w tym 35-leciu. To onp
nadawały ton wiejskiemu spor­
towi w Polsce dierżąc każdora­
zowa pryrhat w skali kraju w

sporcie wyczynowym, masowym
i turystyce. To tu na krakow­
skiej ziemi powstawała myśl,
którą potem rozwijano i reali­
zowano konsekwentnie „Boisko,
w każdej wsi”. Tę akcję LZS-y
realizowały wspólnie z „Gazetą
Krakowską”.

Dziś kiedy województwo miej­
skie krakowskie jest jakżeż
maleńkie LZS-y zmniejszyły
swój stan posiadania, ale nie

Sport w naszym życiu
Szkolny Związek Sportowy

Zarząd Dzielnicowy w Krako­
wie Nowej Hucie, Zarząd Od­
działu Wojewódzkiego w Kra­
kowie organizują III Konkurs

Plastyczny na plakat pt.:

® Sport w naszym życiu
© Igrzyska młodzieży szkolnej
@ Biennale fotografii spor­

towo-turystycznej
@ Dni olimpijczyka
@ Inauguracja szkolnego ro­

ku sportowego

Ustała się trzy grupy wiekpwe
10—12, 13—15, 15—20 lat. Tech­
nika wykonania dowolna (kolo­
rowe lub czarno-białe). Format

Dokąd toczysz się
piłko...

. .. to temat 2-dniowego spotka­
nia organizowanego przez „Tem­
po”, które wczoraj rozpoczęło
się w Myślenicach. Uczestniczą
w. nim trenerzy (Piechniezek i

Obrębski), działacze PZPN (se­

Fifoak na 15 pozycji
Na ukończeniu są już teni­

sowe turnieje zaliczane do

klasyfikacji Grand Prix.

Najlepszych ośmiu u> końco­
wej klasyfikacji toczyć bę­
dzie w styczniu pojedynki
w turnieju „Masters”. Po­
nieważ wcześniej zrezygno­
wał z udziału w tym turnie­
ju Szwed Bjoern Borg (aktu­
alnie zajmuje 6 miejsce),
ósmym tenisistą, który a-

wansuje do turnieju „Ma-
sters" będzie dziewiąty za­
wodnik na liście. Warto od­
notować, że po zwycięstwie
w turnieju w Johannesbur-

gu, Amerykanin Vłtas Geru-

lajtis awansował w klasyfi­
kacji, z 14 aż na premiowa­
ną dziewiątą pozycję. Zdo­
bywając 300 punktów wy­
przedza obecnie Francuza

Kalendarzyk sportowy
4^ Koszykówka mężczyzn, I

liga: Wisła — Zagłębie S. sobo-
bota godz. 17.

Koszykówka kobiet, II liga:
AZS Kraków — Stal Brzeg, so­
bota godz. 16.

Hokej, I liga: Podhale —

ŁKS, sobota, godz. 17 .

Giełdy•••
W 1 miejscach organizowane

będą w Krakowie giełdy sprzę­
tu narciarskiego. Organizują je:
Studencki Klub Narciarski

„FIRN” 5 ł 6 bm. w lokalu Ko­
mendy Hufca Kr.-Krowodrza,
ul. Reymonta 18, «obota od

godz. 10.30—18. niedziela 10—18
i Ognisko TKKF Medicus przy
AWF, niedziela godz. 10—14 w

Colegium Nowodworskiego, ul.
św. Anny IŁ

Mecz miał szczególnie dramą,
tyczny przebieg w III tercji.
Goście z pasją atakowali, ale

gospodarze mądrze bronili się
i groźnie kontratakowali, kilka­
krotnie byli o krok od strzele­
nia czwartego gola, ale w Ty­
chach świetnie bronił bramkars
Grodzki. (ans)

W Janowie Podhale zremiso
wało ż Naprzodem 4:4 (1:1, il,
3:2), bramki dla „Szarotek":
Jachna, Sikora, Dziubiński, Swą.
stak. Dla gospodarzy: Dra­
nia 2, Adamiec, Hachi.i|ą
Bardzo wyrównany mecz, Poc-
hale prowadziło w końcówce

4:3, ale na 80 sek. przed koń­
cem Hachuła strzelił wyrównu­
jącą bramkę. Wyróżnili się w

tym meczu obaj bramkarze:

Wojtynek i T. Słowakiewicz.
Inne wyniki: GKS Kat. —

Baildon 5:4 (2:2, 1:0, 2:2), Bu­
dowlani Bydg. — Polonia By-
tom 3:4 (0:2, 1:2,. 2:0), ŁKS —

Zagłębie 1:6 (1:0,. 0:3, 0:3).
1. Zagłębie 27:7 81—35
2. PODHALE 26:12 104— 49
3. Polonia 25:13 80— 63
4. Naprzód 24:14 74— 59
5. ŁKS 18:20 62— 78
6. Katowice 17:21 59— 57

’7. Tychy 16:20 86— 85
8. Baildon 14:22 62— 86
9. Budowlani 11:27 58— 85

10. CRACOYIA 8:30 45—IM

zmniejszyły swojej prężności.
Dziś również są czołowymi or­
ganizacjami wiejskiego ruchu

sportowego w kraju.
Wczoraj przewodniczący Rady

Przyjaciół Ludowych Zespołów
Sportowych wiceprezydent mia­
sta Krakowa Eugeniusz Jan­
czarski podejmował z okazji ju­
bileuszu LZS-ów czołowych ja­
go działaczy i dziennikarzy. Wie­
lu z nich otrzymało odznaczenia
Zrzeszenia. Nasz kolega redak­
cyjny RYSZARD MALINOWSKI

otrzymał honorową odznakę Za­
służonego Działacza LZS, a ra-

dakcja „GAZETY KRAKOW­
SKIEJ” pamiątkowy medal i dy­
plom za zasługi w krzewieniu

5 kiego sportu i turystyki.
\/ najbliższą sobotę w teatrze

i__ atela odbędzie się uroczysta
akademia z okazji jubileuszu
krakowskiego wiejskiego sportu
i turystyki. Będą na -pewno
wspomnienia, próba podsumo­
wania osiągnięć, odznaczenia i

gratulacje dla najlepszych spor­
towców i działaczy. (r)

58X40 lub 40X30 cm. Ilość nad­
syłanych prac na poszczególny
temat od jednego autora do
dwóch sztuk. W każdym tema­
cie obowiązuje wkompenowanie
znaczka Szkolnego Związku
Sportowego i . tytuł plakatu.
Każda praca winna zawierać

nazwisko, adres i wiek autora
oraz szkołę. Pracę należy nad­
syłać do 12.XII.1S81 r. pod adre­
sem Zarządu Dzielnicowego
Szkolnego Związku Sportowego.

Dia autorów najlepszych prac
i szkół przewidywane są dyplo­
my i nagrody. Przewiduje się
wystawę nagrodzonych i wy­
różnionych prac. (m)

kretarz generalny Z. Kaliński),
sędziowie, dziennikarze. Mówio­
no o problemach nurtujących
nasz futbol (ni. in. kalendarzu

rozgrywek, poziomie ligi, trans­
ferach), a także o przygotowa­
niach naszej reprezentacji do

„Espana-82”. - Szerzej napiszemy
o tym ciekawym spotkaniu w

poniedziałkowym numerze.

Yannicka Noaha o 92 pkt.
Zdecydowanym liderem jest
nadal Ivan Lendl, który w

20 turniejach uzyskał 2413

pkt. i wyprzedza o 318 pun­
któw Johna McEnroe i o 696
Jimmy Connorsa. McEnroe
startował w 14 turniejach a

Connors w 15. Wojciech Fi-
bak sklasyfikowany jest na

15 miejscu — 746 pkt.

Wygórowane żądania
W Sarajewie odby.a tię

konferencja prasowa, z H-
działem dyr. MKOl., Ma-

niąue Berlioux. Poinformo­
wano, że Europejska Unia
Radiowa (EBU) wyraziła
zgodę na zapłacenie 12 min
doi. za prawo transmisji
letnich igrzysk olimpijskich
1984 w Los Angeles. Strona

amerykańska żąda natomiast
100 min doi.

W kilku wierszach
© Tenisowe spotkanie w Bar­

celonie Europa — Ameryka za­
kończyło się ostatecznie zwy­
cięstwem drużyny Ameryki 8:3.
W ostatniej grze, która wzbu­
dziła największe zainteresowa­
nie Amerykanin McEnroe poko­
nał w trzech setach Czechosło-
waka Lendla 4:6, 7:6, 6:1.

Piłkarski Puchar Bałkac
nów’81 zdobyła jugosłowiańska
drużyna Velez Mostar. Drużyna
Velez wygrała drugi mecz r.

bułgarską Trakiją Plowdiw 6:2
(4:0). Pierwszy mecz zakończył
się zwycięstwem piłkarzy jugo­
słowiańskich 6:5.

® W najbliższy pia.tek we

francuskiej miejscowości Val
dTsere nastąpi inauguracja no­
wej edycji narciarskiej Pucharu
Świata w konkurencjach alpej­
skich. Tego dnia odbędą się dwa

przejazdy slalomu-giganta ko­
biet.



Meodświęina goroleza prawda
dokumentowana przez ,,GK*«

od Sierpnia 1980

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
— Im jest dobrze, mają wszystko! Oni mają więcej mięsa.

A jakie zaopatrzenie! — mówili ludzie.
— Dlaczego tak zawsze muszą popierać władzę? — pyta­

no po 1976 roku. — Pewnie dlatego, że ich tym lepszym zao­
patrzeniem kupili!

— Dlaczego Śląsk milczy? — pytano w całej Polsce w

Sierpniu 1980 roku. — Czy oni nigdy się nie ruszą? —

dodawano z wyrzutem i złośliwym uśmieszkiem.
Tworzył się przez tyle lat obraz górnika-robola, który nic

nie zrobi.

Śląsk jawił się Polsce jako dojna krowa —

tragicznie niema...
— tak w wywiadzie dla „Krakowskiej” powiedział Kazi­

mierz Kutz, twórca najlepszych dotąd filmów o Śląsku.
Dziś, gdy jest Dzień Górnika, chcielibyśmy, jako „Gazeta”,

dać im, ludziom najtrudniejszej i najniebezpieczniejszej pra­
cy — oprócz tradycyjnych życzeń, oprócz górniczego pozdro­
wienia Szczęść Boże, kufla piwa, także prawdę o nich.
Tę prawdę, która przedzierała się na łamach „Krakowskiej”.
Wątek Śląska i węgla podjęliśmy na naszych łamach z kil­
ku ważnych powodów: rozbicia muru między Śląskiem a

Krakowem, rozbicia mitów o Śląsku i górnikach —ukazania
ich prawdziwej twarzy. Nie tylko takich z .pióropuszami
bądź też wybrudzonych węglem. Poza tym — a to już wy­
nika z mojego osobistego stosunku do Śląska — ja się po
prostu i najnormalniej w świecie potwornie boję, gdy słyszę
o kolejnym „incydencie” na Śląsku. Boję się wtedy i o

Śląsk, i o Polskę. O to, co nowe, a z takim trudem tam wła­
śnie dochodzi do głosu. Pytam siebie, a właściwie większość
z nas pyta: Czy jeszcze tym razem będzie spokój? Czy Śląsk
stanie się początkiem tragedii? To co w Polsce trwało 10 lat
— tam trwało lat 20. I nic dziwnego, że po Sierpniu do dziś
jest tam spora jeszcze grupa konserwatywnego aparatu i, co

jest chyba tego efektem — coraz bardziej radykalizująca się
„Solidarność”; 1 „słynne” Katowickie Forom Partyjne prze­
mianowane dziś na Seminarium Marksistowsko-Lemnow-

„Serdeczne westchnienia osobliwie górników do św. Barbary!

Ja śmiertelne stworzenie...

wyjednaj mi Boga na pomoc”
skie, I silny wpływ wśród załóg górniczych KPN-n. Tam so­
biepaństwo, nadużycia władzy, jej arogancją, pycha, buta
były 1 największych rozmiarów, 1 objęły najwięcej osób.

Sierpień 1980 v. na Śląsku
Gdy w Szczecinie i Gdańsku podpisywano porozumienia,

z bardzo lakonicznego komunikatu dowiedzieliśmy się, że

kopalnie na Śląsku strajkują. Pierwsze informacje w prasie
były ogólnikowe, z trudem przenikały przez „Grudniowy
mur”. Zaczęli strajk 29 sierpnia. Pamiętam, że gdy pierwsze
„przecieki” dotarły do nas, mówiliśmy — teraz władza szyb­
ko podpisze porozumienia. Jeśli Śląsk ruszył, to Gierek mu­
si się ugiąć.♦ Kazimierz Kutz: — „Sierpień na Śląsku stawał się w

strachu, dużo bardziej boleśnie, niż w innych regionach.
Proszę zauważyć, że na Śląsk nie wpuszczano w najgoręt­
szym okresie dziennikarzy. Nię mą zdjęć, filmów .

— stąd
prawie nic nie wiemy”.

1IX 80 — tragiczny wypadek w kop. „Halemba” w Rudzie
Śląskiej — zginęło 8 górników, 18 odniosło rany. „Ja śmier­
telne stworzenie... wyjednaj mi Boga na pomoc...”

WKRAJU: — 5—6IX80odbywa sięV Plenum KC—E.
Gierek jest chory, St. Kania zostaje I sekretarzem KC. A.
Żabiński członkiem Biura Politycznego. Zdzisław Grudzień
zaś organizuje — 9 IX wielkie spotkanie aktywu partyjnego
w Katowicach, w którym bierze udział St. Kania. Grudzień
jest pewny siebie, prężny. Dobrze się czuje. Już jednak
19IX dochodzi do posiedzenia plenarnego KW w Katowi­
cach z udziałem St. Kani. Kania rekomenduje A. Żabińskie­
go na I sekretarza. Grudzień składa prośbę o rezygnację.

Jacek Cieszewski, dziennikarz „Panoramy” mówił:
„Dopiero 29 września przekonaliśmy się, że wybiła dla nas

godziną demokracji. Poparliśmy uchwałę dziennikarzy kra­
kowskich — my dziennikarze Śląska. A przecież był czas, że
zabraniano nam nawet wzmianki o tym, że z Katowicami
sąsiaduje Kraków i że to on jest kolebką polskiej kultury”
To powiedział na Nadzwyczajnym Zjeździe SDP — to „Ga­
zeta” wydrukowała.

Czy .grudniowa noc” — takie określenie usłyszałam po
raz pierwszy na katowickiej konferencji partyjnej od jed­
nego z wielu rozmówców — skończyła się naprawdę? Czy
odnowa przyszła na Śląsk? Wtedy, gdy Grudzień po 10 la­
tach sekretarzowania rezygnował, zachowywał się tak, jak
odchodzący naprawdę na własną prośbę. Podziękował
bowiem członkom katowickiej organizacji za zaufanie, ży­
czliwą krytykę i pomoc w wypełnianiu partyjnych obowiąz­
ków. O nim samym można dziś mówić i pisać wiele. Czasa­
mi śmiejemy się z jego „inteligentnych” pomysłów. Ale wte­
dy, gdy je objawiał — nie było to śmieszne. — Czy pani wie
— mówiono mi już po „grudniowej nocy” — kiedyś ten
człowiek mówił, że oni już w komitecie pracują nad tym,
jak przerabiać kwas siarkowy na siarkę — i to wtedy, gdy
mówił do inżynierów, techników, nie było śmieszne. Nikt mu

nie mógł się sprzeciwić. Ten człowiek to twórca 4-brygadó-
wek i, przez całe lata poganiacz górników.

30 IX 80 — w kop. „Szombierki” na skutek wstrząsu tekto­
nicznego w rejonie zagrożenia znalazło się 24 górników, z

których 13 odniosło obrażenia, a 1 zginął na miejscu. „Ja
śmiertelne stworzenie... wyjednaj mi Boga na pomoc...”

W KRAJU: 6 października — VI Plenum KC PZPR, w

czasie którego głos zabrał również Zdzisław Grudzień. Po­
wiedział: „Trzeba szczerze i uczciwie powiedzieć, iż górni­
ków obciążaliśmy dotąd ponad zwykłą miarę...”

9 X 80 — w kopalni „Lubin” wstrząs górotworu; zginęło 2

górników. 29 X w kopalni „Staszic” nastąpił zawał, który
spowodował odcięcie 13 górników, 12 wyprowadzono bez
obrażeń, 1 z poważnymi obrażeniami. „Ja śmiertelne stwo­
rzenie... wyjednaj mi Boga na pomoc...”

Powoli przedziera się prawda o tym,
co działo się na Śląsku w latach poprzednich

i we wrześniu podczas strajków
Porozumienie jastrzębskie, o którym dotąd nijako w kra­

jowej prasie — w październiku na łamach „Krakowskiej”
znajduje pełniejszy obraz, głównie dzięki reportażowi D. Te-
rakowskiej, zatytułowanemu „Każdy kto myśli o Polsce...
Prawda o Śląsku”. Dziennikarka powróciła tam jeszcze raz

i z tych wyjazdów zrodził się wstrząsający reportaż opubli­
kowany na. łamach „Przekroju” o górniku, który zakładał
komitet strajkowy.

O stosunkach Śląska i Krakowa

Mówił prof. Zdzisław Maciejasz reporterowi „GK”, T.
Stecowi: „Po reformie administracyjnej powstał projekt bu­
dowy na Śląsku Uniwersytetu Technicznego, by zlikwido-
luać wydział górniczy AGH... Znam przypadek, gdy absol­
wentka średniej szkoły, która miała prawo wstępu na uczel­
nię bez egzaminu chciała przejść na geologię w AGH — nie
dostała zgody Kuratorium w Katowicach”.

Kazimierz Kutz: „To nie Ślązacy, ale ich politycy nie
lubili Krakowa. Historia separacji Śląska od Krakowa
zaczęła się po wojnie. Było to wynaturzenie dzielnicowej
koncepcji rządzenia samym Śląskiem. Kto miał Śląsk miał
władzę. Trójkąt Bermudzki —Sosnowiec — Będzin — Dą­
browa Górnicza — to był najbardziej wydajny region przy­
szłych działaczy politycznych Polski. Zdzisław Grudzień dał
śląskim działaczom zakaz udziału w Społecznym Komitecie
Rewaloryzacji Krakowa.”

Maciej Szumowski w wywiadzie dla katowickiego
„Dziennika Zachodniego”: „To ttie jest prawdą, it Śląsk ma

Helena Lazar

złą opinię. Nie wolno mylić Śląska i jego ludzi z jakimiś
tam tendencjami politycznymi bardzo wąskich grup. Sztucz­
nie dzielono nas — czyniono to wyjątkowo perfidnie. Tra­
giczne były próby manipulacji historią więzi Śląska z Kra­
kowem.”

W KRAJU I NA ŚLĄSKU W LISTOPADZIE 80 r. „Kra­
kowska” 30 XI pytała. Próba sabotażu w KWK
„Pstrowski”? Było to na dwa dni przed VII Plenum, KC
PZPR. Na dalszym planie toczy się na Śląsku dyskusja o

wolnych sobotach, strajk „Solidarności” nauczycielskiej w

Gdańsku, w partii nacisk na kampanię wyborczą i Zjazd.
Od 25 XI trwała akcja protestacyjna górników, która skoń­
czyła się 2 XII. Tego samego dnia prasa przekazała -decyzje
VII Plenum KC o odpowiedzialności E. Gierka 1 P. Jarosze­
wicza za poprzedni okres, o odwołaniu Wł. Lejczaką byłego
ministra górnictwa.

4 XII na łamach „Gazety” mówili górnicy: „Przedtem
było tak, że w piątek na kopalni pojawiała się wywieszka,
że „zgodnie z wolą załogi” najbliższa niedziela będzie nor­
malnym d.niern pracy. Szliśmy do pracy bez szemrania, bo
była presja psychiczna i finansowa. Gdy nie pracowaliśmy
to nie dostawaliśmy premii, Karty Górnika, 14 pensji." O
systemie 4-brygadowym: Powiedziano nam — 4 brygadów-
ka wejdzie i kropka. Przez 36 lat górnik nie miał dnia
wolnego. Pracował na okrągło.

5 XII80 w kopalni „Śląsk” w Rudzie Śląskiej tąpnięcie —

w jego wyniku 5 górników odniosło obrażenia. „Ja śmiertel­
ne stworzenie...”

DTV i prasa alarmują:
spada wydobycie węgla, górnicy gorzej pracują

Trwało to przez kilka dni. Wtedy O. Jędrzejczyk reporter
„Krakowskiej” wybrał się do kopalni w Jaworznie i napisał
coś, co dało nam znowu wiele do myślenia: „Ze zgrozą wy­
słuchuję w TV komunikatów, że wydobycie w kopalniach,
węgla zmalało. W Jaworznie dzieją się jednak dziwne rze­
czy. Kopalnia Komuna Paryska wykonała już plan 5-letni,
to samo kop. Jaworzno.

A CO W KOPALNIACH? 10 XII „Gazeta” donosi „Sabotaż
w kopalni Jaworzno”. Pod ziemią rozpięto składy wózków
kopalnianych załadowanych węglem, co groziło niebezpie­
czeństwem dla górników.

12X1180 — zawał w kopalni „Jaworzno”, w wyniku któ­
rego 2 górników zginęło, a 4 odniosło obrażenia. „Ja śmier­
telne stworzenie...”

TV z uporem informuje, że elektrownie nie mają węgla',
że górnicy nie chcą tak pracować jak poprzednio. Ponownie
więc na Śląsk wybiera się 2 reporterów „GK”: K. Migdał
i J. Piekarczyk piszą: „Górnicy nie pracują gorzej!”. Górni­
cy mówią reporterom: „Sarni widzicie to trwa jak mecz bok­
serski, tylko zamiast rękawic krzyżują się sprzeczne infor­
macje. Tylko kto z kim walczy i w imię czego?”

Jest styczeń 1981 r.

Strajki o wolne soboty. Tam na Śląsku też. Trwają dłu­
gie rozmowy z przedstawicielami rządu o interpretację po­
rozumień jastrzębskich. Rozmowy trwają, gdy zbiera się

VIII Plenum KC. W kraju — strajk powszechny w Jelenio­
górskiem.

Trochę prawdy o prominentach Śląska
W styczniu NIK po raz pierwszy ujawnia nadużycia w

Ministerstwie Górnictwa, zwłaszcza byłego ministra J. Kul-
pińskiego. Z tytułów różnych „prac twórczych” w latach
19727—1977 pobrał on łącznie kwotę wysokości 1.068,8 tys. zł.
A Zdzisław Grudzień nic nie rozumie. Na zebraniu partyj­
nym swojej OOP w kop. „Gottwald”, gdy padł wniosek o

ukaranie go, mówi: „Jestem członkiem KC. Mam pytanie
skąd wniosek w mojej sprawie? Kto go wam podpowie­
dział? Każde rozliczenie to krok w tył. Powtarzam więc raz

jeszcze — żadnej sprawy Grudnia nie było.” Na 22 obecnych
17 głosuje za wnioskiem o wykluczenie go z KC i pozba­
wienie mandatu poselskiego. Ten artykuł czekał w „Trybu­
nie Robotniczej” prawie dwa miesiące na druk. Ukazał się
w lutym — my go przedrukowaliśmy.

T. Ordyk, reporter „Krakowskiej”, ujawnia sprawy dyplo­
mów na AGH dla Grudnia i Gierka. E. Gierek odpbwiada
„(jazecie” że on posiada dyplom prawomocny.

Tomasz Biedzki w artykule „Rachunek dla bezkarnych”,
zamieszczonym w „Trybunie Robotniczej” i przedrukowa­
nym przez nas, ujawnia wszystko lub prawie wszystko o

willach takich prominentów jak Grudzień, Legomski, Lej-
czak... W tej sytuacji Plenum KW PZPR w Katowicach
dnia 8 V wnosi o pozbawienie Grudnia i Legomskiego man­
datów poselskich. Dopiero wtedy powołano Wojewódzką Ko­
misję d/s Rozliczeń. A w tle — jeszcze mało znane — ale
już działające Katowickie Forum Partyjne przy KW PZPR.

Ale na rozliczenie prominentów czekano długo. Dopiero w

czerwcu, podczas dramatycznych obrad katowickiej konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczej — na której byłam — wy­
dalono Grudnia i innych z partii. To właśnie górnicy mieli
już serdecznie dość tego — jak wtedy określali — „parasola
ochronnego” nad prominentami. Nie chcieli się nadal wsty­
dzić za opieszałość 1 powolność, ani przed swoimi załogami,
ani przed całą Polską.

To samo powtórzy się w odniesieniu do E. Gierka 1 innych
na IX Nadzwyczajnym Zjeździe.

13 m 81 w kopalni „Polkowice” wstrsąa górotworu — zgi­
nęło 4 górników. „Ja śmiertelne stworzenie...”

Jest Bydgoszcz! Marzec 1981 r.

Przed ogłoszeniem strajku generalnego, gdy sytuacja w

kraju jest maksymalnie napięta — w DTV na całą Polskę
przekazuje się wiadomość, że przewodniczący MKS Katowi­
ce, A. Rozpłochowski, nawoływał członków partii, aby się
jednoznacznie opowiedzieli za czym są. „Krakowska” pró­
buje wyjaśnić tę szokującą informację i dowiedzieć się
prawdy. W telefonicznej rozmowie przedstawiciel MKS mó­
wił: „Nikt nigdy tego nie mówił. Komuś szło o podzielenie
nas — od dłuższego czasu po Katowicach krąży lawina ulo­
tek podpisanych jakoby przez »Solidarność«”.

A wszystko tp dosłownie w przeddzień najbardziej dra­
matycznego plenum KC — dziewiątego — które otwierało
drogę do tzw. porozumień warszawskich i zaniechania przez
„Solidarność” generalnego strajku w całym kraju.

11IV 81 w kopalni „Siemianowice” nastąpił zawał — 2 oso­
by zginęły na miejscu, 2 odniosły obrażenia. 22 IV — w ko­
palni „Lubin” 2 górników znalazło się w rejonie zagrożenia.
Zginęli. „Ja śmiertelne stworzenie...”

Maj — czerwiec 1981 r.

Wchodzimy w nowy konflikt władzy z górnikami. Kupo­
wanie górników — czyli tzw. fundusz mobilizacyjny. T. Stec
— pisał: „Kiełbasa za wolne soboty?” Sprzeciw zgłosili
wtedy solidarnie — ZZ Górników i „Solidarność” ostatni raz

razem w tej dotąd prawie górniczej rodzinie.
Po raz pierwszy trafia na łamy prasy, później już bardzo

dobrze znana kopalnia „Sosnowiec”. 26 V odbywa się tam

konferencja sprawozdawczo-wyborcza PZPR, która m. in
zawarła w swej uchwale, aby ich członek partii E. Gierek
wszedł w skład komisji ds. rozliczeń byłych prominentów:
„Nasz reprezentant powinien brać udział w pracy komisji
jako członek lub obserwator” aby — jak piszą — mógł ich
poinformować o wynikach prac. Trudno się oprzeć zdziwie­
niu, gdy dziś to czytamy.

26 maja pojawia się pierwsza prasowa informacja o dzia­
łalności Katowickiego Forum Partyjnego. Informacja bul­
wersuje całą Polskę. Jako pierwsze z krytyką rusza środo­
wisko Śląska — choć ma trudności z ujawnieniem krajowi
swego stanowiska. Ostro protestują wybrani bezpośrednio w

zakładach pracy Śląska i Zagłębia delegaci na IX Zjazd.
Oceniają publicznie KFP jako wynik działania sił przeciw­
nych odnowie.

28 V 81 w kopalni „Niwka — Modrzejów” podczas pracy w

przekopie na pokładzie 510 oderwały się bryły węgla — zgi­
nęło 2 górników. „Ja śmiertelne stworzenie...”

W KRAJU: 9 czerwca zbiera się XI Plenum KC, plenum
które przejdzie do historii. Odbywa się pod znakiem walki
tych, którzy marzą o użyciu siły, wszelkiej siły, z tymi, któ­
rzy są za dialogiem. Znaczące są dwa wystąpienia Bart­
kowskiego i Rakowskiego. Linia dialogu, linia Kani, zwy­
cięża.

A NA ŚLĄSKU — od 2 czerwca nowy spór między gór­
nikami a komisją rządową. KFP wydaje kolejne dokumenty
programowe — walczy z oportunizmem i innymi „izmami”.

(DOKOŃCZENIE NA STR C)

Między patosem
i prawdą

zwykłej pracy
Mówili mi w redakcji: nie podlizuj się górnikom,

nie pisz patetycznie.
Dobrze im tak mówić, bo już tych w moim

wieku w redakcji zostało dwóch, trzech, których w

latach pięćdziesiątych pędzano po kopalniach Zagłębia
Krakowskiego. Przez dobre dwa lata na pierwszej ko­
lumnie „Gazety Krakowskiej” drukowano tabelkę. Jak
nie było tabelki, to na kolegium naczelny krzyczał:

— Tabelka musi być, bo ludzie muszą wiedzieć, kto
jest lepszy, a kto gorszy...

Miało to jednak charakter ogólnonarodowego popę­
dzania. Ale równocześnie — mimo straszliwych bra­
ków zaopatrzeniowych ludzie cieszyli się w kopal­
niach bardzo, kiedy umieszczano przodujące kopalnie
i oddziały w odpowiednich rubrykach na pierwszej
stronie partyjnego dziennika. Minęło od tego czasu
blisko trzydzieści lat. Przeszliśmy burzliwy rozwój
polskiego przemysłu wydobywczego. Kopalnie podda­
no zasadniczej przebudowie, zmieniono sposoby wydo­
bywania węgla, wybiera się go ścianami. 1 dopiero te­
raz okazało się, że wiele tego węgla, tej ludzkiej pra­
cy marnujemy. Za dużo zresztą pisze się o tym bez
pokrycia w realnej informacji technicznej, ale nie jest
to takie proste. Górnictwo, szczególnie górnictwo wę­
gla kamiennego, pozostało, jak przed laty, fundamen­
tem polskiej gospodarki surowcowej i energetycznej.
To wystarczy. Co ja poradzę na to, że brzmią te słowo
patetycznie? Może osłabię ten patos opinią specjali­
stów, którzy twierdzą — chyba bardzo słusznie — że
rozbudowa tylko jednej gałęzi gospodarki, nawet tej

fundamentalnej, może doprowadzić do załamania eko­
nomiki. Czy jest to takie oczywiste i dla wszystkich
zrozumiałe? Czy nie należy powoli rozglądać się za in­
nymi źródłami energetycznymi? Na razie jednak
wszystko zawisło od górnictwa węglowego: elektrow­
nie, rolnictwo, ciepłownie. Na razie — cóż to za strasz­
ne słowa! Prosimy górników, namawiamy ich do ocho­
tniczej pracy w wolne soboty. W kopalniach brakuje
ludzi — to prawda. Ale w kopalniach będzie brakowa­
ło ciągle więcej ludzi, jeśli się będzie dalej przedłuża­
ło rabunkową gospodarkę nie w pokładach węgla, ale
wobec człowieka. Kto chociaż raz zobaczy ludzi pra­
cujących na ścianie, dysponujących najnowocześniej­
szym nawet sprzętem, ten zrozumie, że górnictwo
właśnie jest tą dziedziną pracy, gdzie dwudniowy od­
poczynek w tygodniu powinien być rzeczą nie podlega­
jącą najmniejszej dyskusji Zbliżamy się więc w na­
szych rozważaniach Barbórkowych do najbardziej pa­
tetycznych fragmentów. Otóż w moich dwóch uko­
chanych kopalniach „Komuna Paryska" i „Jaworzno”
w Jaworznie w minioną sobotę przyszło do pracy dużo
ludzi. Zaraz, poczekajcie chwilkę, sypniemy liczbami.
Jednakże najważniejszy jest sam gest ze strony ciężko
pracujących, którzy dobrowolnie rezygnują z odpo­
czynku. Biorą za to jakieś pieniądze, ale — niech się
na mnie minister finansów nie obrazi — wydobycie
węgla w sobotę jest nie do przepłacenia. Na pierwszą
zmianę trzeba wstać ze snu dobrze przed piątą. Trze­
ba przygotować górnikowi coś do zjedzenia na dole.
Trzeba podjechać pod bramę kopalni, przebrać się w

ubranie robocze, trzeba zjechać na dół i z podszybia
dostać się na właściwe miejsce pracy. Trzeba ciąć
ścianę węglową, urobek władować na taśmy i wycią­
gnąć go na powierzchnię Mam nieprzeparty senty­
ment do „Komuny Paryskiej”, i do „Jaworzna”, które
dawniej nosiły różne nazwy — „Jan Kanty”, „Fran­
ciszek Józef”, „Józef Piłsudski", „Kościuszko”, „Bie­
rut". Były te kopalnie własnością gminy miasta Kra­
kowa, który czerpał nie tylko materialne korzyści z

tej od blisko dwóch wieków trwającej sytuacji. Otóż
w „Komunie” w czasie doby sobotniej stawiło się do
pracy na rannej zmianie 64 procent załogi, na popo­
łudniowej zmianie 57,5 procent załogi. W „Jaworznie"
stanęło do pracy na rannej zmianie 73,1 procent zało­
gi, na popołudniowej nieco mniej. „Komuna” dała
8100 ton urobku, „Jaworzno” 7100 ton węgla. Te 15200
ton węgla — to dla mnie patos najwyższego lotu. Nie
da się o tym pisać i mówić spokojnie, bez poruszenia.
Dbamy już teraz o to, aby każdy robił swoje. Górnicy
wychodzą do pracy w wolne soboty, przeto świadomie
robią więcej, niż do nich należy. Dziękując im za to,
tu z Krakowa, krakowskim głosem nawołujemy orga­
nizatorów produkcji górniczej, ekonomistów, kierow­
ników politycznych przedsięwzięć, aby za wszelką ce­
nę w zbliżającym się roku reformy gospodarczej zli­
kwidowali pracę górników w wolne soboty. Stan za­
grożenia gospodarczego nie jest zawiniony przez armię
górniczą. Za to ponoszą odpowiedzialność inni, czyżby
nie wszyscy z nich odeszli? Dziękując za pracę dodat­
kową, chcę, ażeby ten patetyczny Barbórkowy felieton
był sygnałem tego, że wiemy, jak wyczerpująca jest
praca w podziemiu. W czasie wyjątkowych zagrożeń
górnicy węglowi dają znowu dowód swej autentycznej
bezinteresowności. Trzeba jednak wiedzieć, kiedy ta

bezinteresowność może się wyczerpać.
Sądzę, że dostatecznie mocno odpatetyczniłem temat

Barbórkoioy. 1 niech nikt nie udaje, że nie wie, o cc

idzie. Na wszelki wypadek powtórzę: idzie o zdrowie i
życie obywateli Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Olgierd Jedrzejczyk

MAGAZYN NIEDZIELA
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Schmidt

o kompromisie
W wywiadzie dla

„Deutchschlandfunk” kan­
clerz RFN, Helmut Schmidt
stwierdził, że jego rozmowy
i Leonidem Breżniewem

przyczyniły się do skonkre­
tyzowania pozycji wyjścio­
wych Wschodu i Zachodu
przed negocjacjami w Gene­
wie. „Tylko na bazie jasnych
pozycji — podkreślił kan­
clerz — można budować
kompromisy. Nie może ich
oczekiwać ten, kto przystę­
puje do rokowali bez wy­
raźnie określonego stanowi­
ska. Związek Radziecki mu­
si być w stanie wczuć się w

położenie USA, czy nasze,
Zachód zaś musi umieć i
chcieć zrozumieć sytuację
ZSRR".

Genewa: „partia szachów"

NADZIEJA — to słowo dominuje we

wszystkich rozważaniach i komentarzach na­
wiązujących do rozpoczętych w nb. ponie­
działek w Genewie amerykańsko-radzieckich
rokowań w sprawie ograniczenia i kontroli
broni średniego zasięgu w Europie. I cho­
ciaż od nadziei do optymizmu — nie mówiąc
już o oczekiwanych przez świat wymiernych
i trwałych rezultatach tych negocjacji —

droga bardzo daleka, to przecież (akt po­
wrotu dwóch mocarstw do wspólnego stołu
pe 2 latach głuchego milczenia 1 nasilają­
cych się zbrojeń musi napawać pewną otu­
chą.

Trzeba jednak sobie w pełni uświadomić,
że genewskie rokowania — otoczone pełną
tajemnicą — będą procesem nad wyraz trud­
nym, skomplikowanym 1 chyba bardzo dłu­
gim. Komentator DPI porównuje je do fi­
nezyjnej partii szachów. „W szachach, tak
samo jak w przetargach rozbrojeniowych
między supermocarstwami, nie liczą się in­
tencje, lecz możlłwośei — figury 1 pionki na

szachownicy, ich wartość, ruchliwość. W obu
tych „grach” gracze muszą przemyśleć tuzi­
ny ruehów naprzód, starając się nie popeł­
niać błędów w dokonywanych ruchach. Każ­
da ze stron rozpoczyna od otwierających

gambitów, które będą się w nadchodzących
miesiącach rozwijały. Obie strony zadekla­
rowały gotowość dojścia do porozumienia.
Aie jak nie byłyby dobrymi ich intencje, lub
też zdecydowanie polityczne, o wyniku ro­
kowań zadecydują ich analitycy strategiczni
i eksperci wojskowi, uzbrojeni w kompute­
rowe przewidywania rozwoju sytuacji”.

Nie ulega wątpliwości, że stawką tej „gry”
jest przyszłość świata. Fakt, iż arsenały mi­
litarne atomowych mocarstw zdolne są wie­
lokrotnie zniszczyć nasz glob do cna — nie
wymaga żadnego komentarza.

W. Brylant: Irzecia sita Piszq o Polsce

Wszystko wskazuje na to,
że Brytyjczycy wyraźnie od­
wracają się od tradycyjnego,
w ich kraju układu dwu-
partyjnego. Konserwatyści I
labourzyści — którzy w bie­
żącym stuleciu zmonopolizo­
wali władzę i na przemian
ją sobie wydzierali — muszą
teraz bardzo poważnie liczyć
się z trzecią siłą, jaką staje
się sojusz niedawno utworzo­
nej partii socjaldemokratycz­
nej (SDP) z liberałami. Fakt
ten w pełni potwierdziły re­
zultaty uzupełniających wy­
borów w okręgu Crosby, u-

znawanym dotąd za bastion
konserwatystów. Mandat po-

selski wywalczyła tam re­
prezentująca SDP, pani
Shirley Williams, przy czym
nastąpiło to w efekcie naj­
większego przemieszczenia
głosów, jeżeli wziąć pod u-

wagę wszystkie powojenne
wybory uzupełniające na

wyspach brytyjskich. Kon­
serwatyści utracili w Crosby
na rzecz socjaldemokratów
25,5 proc, elektoratu, labou­
rzyści 24(9 proc. Może to u-

znaczać psychologiczny prze­
łom w brytyjskim życiu po­
litycznym i gdyby podobnie
stało się w skali całego kra­
ju — blok socjaldemokratów
i liberałów byłby w stanie
uzyskać bezwzględną więk­
szość w Izbie Gmin, a tym
samym odebrać władzę kon­
serwatystom i pani Thatcher.

Przy.pomnijmy, że ugrupo­
wanie socjaldemokratyczne
założone zostało na początku
br. przez czwórkę polity­
ków, którzy wystąpili z Par­
tii Pracy. SDP nie ma je­
szcze oficjalnego przywódcy,
ale można się spodziewać,
że zostanie nim Roy Jen-
kins (na zdjęciu wraz z pa­
nią Williams) — najpopular­
niejszy z założycieli.

„Rząd PRL rozwiązał
strajkującą uczelnię straża­
ków, co wysiądą na zapo­
wiedź nowej twardej poli­
tyki. Krok ten ogłoszono w

czasie, gdy opozycja polity­
czna nasiliła swe wyzwanie
wobec systemu komunistycz­
nego, a komuniści zapowie­
dzieli stawianie oporu i
zdeptanie anarchii".

(Reuter)
„Po’ Nowym Roku w Pol­

sce państwowe magazyny
będą puste. Jeśli Wschód i
Zachód nie udzielą znacznej
pomocy, Polacy będą musie-
U żyć z zapasów prywat­
nych”.

(Le Point)
„W Austrii mieszka obec­

nie 50 tys. Polaków, z czego
ponad 19 tys. poprosiło o a-

zyl”.
(wiedeński PROFIL)

„Ani pieniędzy, ani miej­
sca dla dalszych uchodźców
w Austrii!”.

(Neuc Kronen Zeitung)
„Połączenie zaradności i

czarnego rynku utrzymuje
jeszcze Polskę przy życiu".

(Observer)

„Bogactwo" Dżibuti

Niepodległe od 4 lat DŻIBUTI — zwana

dawniej Somali Francuskim, a następnie Te­
rytorium Ajarów i Issów — jest ubogim,
pustynnym krajem zamieszkałym głównie
przez nomadów. Dżibuti leży jednak w waż­
nym strategicznie regionie Afryki wschod­
niej, nad cieśniną Bab el Mandeb i ta pozy­
cja, jak stwierdził jeden * zachodnich dyplo­
matów — stanowi jego „największe boga­
ctwo naturalne" nieobojętne dla państw zna­
cznie możniejszych, zwłaszcza w sytuacji u-

trzymującego się od lat napięcia w strefie
Oceanu Indyjskiego.

Cieśnina Bab el Mandeb łączy ten ocean *

M. Czerwonym — tędy przebiega ważny,
morski szlak handlowy, tędy przewozi się
ropę naftową z krajów arabskich. I chociaż
w Dżibuti nadal stacjonują oddziały francu­
skie, prezydent młodego państwa, Hassan
Gouled Aptidon, pragnie pozostać na uboczu
rywalizacji wielkich mocarstw w Rogu A-

tryki, głosząc neutralność swego kraju i za­
sadę wolnego handlu dla wszystkich. Baza
morska Dżibuti jest więc otwarta dla jedno­
stek Marynarki Wojennej USA, uzupełniają­
cych zapasy paliwa i żywności, zawijają tu

również frachtowce radzieckie. Zysków tak­
że dostarcza nowoczesne lotnisko Ambouli,
z którego usług chętnie korzystają zarówno

amerykańskie jak i radzieckie samoloty cy­
wilna.

Pomoc gospodarcza i wojskowa napływa
do Dżibuti głównie z Francji (200 min dola­
rów rocznie); z ekonomicznym wsparciem
pospieszyły również kraje arabskie, zwła­
szcza Arabia Saudyjska i Kuwejt.

814 milonów

analfabetów

Jak wynika i ustaleń
UNESCO — w 1960 r. anal­
fabeci stanowili blisko 40
proc, ludności naszego glo­
bu, natomiast w ub. roku
odsetek ten zmalał do 29.
Spadek jest jednak pozorny,
bowiem po uwzględnieniu
szybkiego przyrostu natural­
nego okaże się, iż rozmiary
analfabetyzmu w liczbach

bezwzględnych znacznie
wzrosły. W 1980 r. ludzi nie
umiejących czytać i pisać
było na świecie aż 814 mi­
lionów. Liczba ta nie obej­
muje 130 min młodzieży w

wieku szkolnym, która po
prostu nie ma możliwości li­
czenia się.

Ze świata

wybrał —

Jacek Pała marz

„Time": — Niektórzy, nawet na lewicy, twierdzą, że ma

pan w sobie coś z gaullisty nie tylko w stylu, ale i w tre­
ści...

Prezydent Francji, Francois Mitterrand: — Rozmawiam
stojąc, de Gaulle też stał. Spoglądam przez okno, przez któ­
re patrzył de Gaulle. Mówię o Francji, de Gaulle też mówił
o Francji itd. Wszystko to jednak jest niewystarczające, by
usprawiedliwić owe porównania, stanowiące dla niektórych
wyłącznie figurę stylistyczną. De Gaulle i ja różnimy się w

zasadniczych punktach.
Rys.: „LE CANARD ENCHAINE”
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inaugurację XXVII Walnego Zjazdu De­
legatów Stowarzyszenia Inżynierów i
Techników Przemysłu Naftowego, który

odbył się z końcem listopada w Poznaniu, za­
rząd stowarzyszenia zorganizował konferencję
prasową — uznając, że zarówno problemy śro­
dowiska, jak problemy całego przemysłu nafto­
wego mają dziś wagę dostatecznie dużą, by za­
interesować opinię publiczną całego kraju.
Trzeba się z tym poglądem zgodzić. Zarówno
zasadnicze trudności krajowej energetyki, jak
perturbacje paliwowe naszej szybko rozwijającej
się motoryzacji zmuszają do skierowania uwagi
na gałąź gospodarki, którą dotychczas słabo do­
strzegano — właśnie dlatego, że nie uwierała
swoimi brakami.

Zmiana na niekorzyść była dość gwałtowna.
Najbardziej dało się to odczuć na stacjach ben­
zynowych: w ubiegłym roku dysponowały one

ilością 3 min 316 tys. ton benzyny, w tym ro­
ku będzie mniej o 46 tys., co pozornie nie sta­
nowiłoby lyielkiej różnicy, ale tylko pozornie.
Oto bowiem co sezon przybywa na szosach 250-
270 tysięcy prywatnych samochodów osobowych.
Odbiorcy indywidualni zużyją więc w roku 1981
o 12,9 proc, etyliny więcej — natomiast dla
uspołecznionych pozostanie jej o 13,7 procent
mniej (według danych CPN samochody prywat­
ne pochłaniają wprawdzie tylko 5 procent ogółu
paliw, ale oznacza to, wbrew dość rozpowszech­
nionym poglądom, aż 55 procent benzyny). W
przyszłym roku znów na polskie drogi wyjedzie
ćwierć miliona nowych samochodów osobowych
— i będzie źle, jeśli nie zostanie szybko prze­
prowadzona analiza sytuacji w dziedzinie ropy
naftowej na tle sytuacji w całej energetyce.

Petrochemia pod kreską
W ostatniej dekadzie ilość przerabianej w kra­

ju ropy bardzo szybko rosła; przed kryzysem by­
ło to 17 min ton (żaden zresztą wyczyn, bowiem,
znacznie od nas mniejsze Czechosłowacja czy
NRD przetwarzały już 19 min ton rocznie). Re­
gres w tej dziedzinie wygląda obecnie nie ina­
czej niż w całej gospodarce: w roku bieżącym —

NAFTA: trzeba
13,7 min ton, w tym około 13 min radzieckiej,
400 tys. ton arabskiej i 330 tys. ton ropy kra­
jowej, której niestety, mamy niewiele — można

powiedzieć, że wydobycie roczne oscyluje wokół
pół miliona ton, a ostatnio wyraźnie spada; w

kraju wyciągamy spod ziemi mniej więcej tyle,
ile muszą wynosić straty podczas przeróbki w

rafineriach. Czy nie można wydobyć więcej?
Można, ale zaniedbano poszukiwania, nie dając
na nie środków: bóstwem był węgiel. Tymcza­
sem nafta przez kilkadziesiąt lat będzie jeszcze
rządzić światem i petrochemię musimy rozwi­
nąć. Nie chodzi tylko o wykorzystanie aktual­
nych możliwości przerobowych (18,5—19,5 min
ton na rok), ale o przygotowanie perspektyw.
Dużą rafinerię buduje się pięć lat. Owszem, jest
taka w projektach, w Blachowni Sl. koło Kę­
dzierzyna leżą już urządzenia za 2 mld 100 min
złotych, ale kiedy rozpotznie się realizacja, któ­
ra kosztowałaby ogółem 12 miliardów? A. tym­
czasem w Polsce zużywamy 70—80 kg oleju o-

pałowego na hektar, gdy średnia europejska
wynosi około 300. Nie ma mowy o jakimś tam

zielonym świetle dla rolnictwa, jeśli występo­
wał będzie podobny niedostatek paliw dla
traktorów, czyli całego sprzętu zmechanizowa­
nego na wsi.

Konieczny bilans energetyczny
Petrochemia jest uzależniona od decyzji — ile

nafty kupimy i będziemy przerabiać. Ale bez
dalszego rozwoju przerobu i konsumpcji ropy nie
rozwiążemy problemów gospodarki, a bez pra­
widłowego bilansu paliwowo-energetycznego
kraju nie ma się co fatygować z debatami o pe­
trochemii. Dopiero gdy w tym bilansie określi

się pozycję nafty 1 gazu, będzie można skoordy­
nować przemysł naftowy, a przede wszystkim —

zacząć oszczędzać. Cały świat oszczędza od mniej
więcej siedmiu lat, kiedy wystąpił kryzys ener­
getyczny; my — dotąd nie. Przemysł używa
82 proc, gazu w kraju; stowarzyszenie uważa,
że przy racjonalnym zużyciu można by za­
oszczędzić co najmniej 10 proe. tego gazu, O
marnotrawstwie paliwa w transporcie samo­
chodowym wiedzą chyba wszyscy; nie poczyni*
ło się dotąd nic, aby je istotnie zredukować, bo
przecież różne wycofywania wozów służbowych
z użytku i kontrole „wożenia powietrza* są
działaniami bądź pozornymi, bądź całkowicie
nieefektywnymi.

Czego chce SITPNG?

Z pewnością przede wszystkim chce poczu­
cia sensu swojej pracy, choć tego w założeniach
programowych nie napisano. Sporządzenie kra­
jowego bilansu energetycznego, sprowadzenia
zależności gospodarczych do zasad rachunku
ekonomicznego i realne — bez nacisków resor­
towych — określenie miejsca przemysłu naftowe­
go w potrzebach gospodarki da podstawę do
takiej pracy. Stowarzyszenie pragnie mieć cha­
rakter twórczo-zawodowy, zapewnić pełną de­
mokratyzację swoich struktur, położyć nacisk
na stronę etyczno-moralną zawodu inżyniera.
Główny cel bieżący: powołanie organizacji gos­
podarczej, która skupiałaby przemysł naftowy
w takim zakresie, jaki jest logiczny struktural­
nie (to znaczy całość poszukiwań, wydobycia,
eksploatacji, przeróbki i zbytu nafty i gazu) —

bowiem aktualnie cała branża jest podzielona
między dwa ministerstwa i trzy zjednoczenia:

Spotkanie z architekturą

FftBRSHl WOCafflKU?
Dowiadujemy się co pewien czas o zamiarach budowy wielkich stacji

narciarskich w naszych górach. Raz jest to Korbielów, innym ra­
zem Bieszczady lub Sudety. Mają być wzorowane na alpejskich „sta-

tions integrales, czyli założeniach oderwanych od cywilizacji, wypiętrzo­
nych na dziewicze stoki górskie, północne, najlepiej zaśnieżone. Idea zna­
lazła największy poklask we Francji gaullistowskiej jako „action neige”
wraz z innymi dętymi przedsięwzięciami, jak „nowe miasta” wokół Paryża,
dzielnica Defćnse, centrum Beaubourg, forum Hal i kolosalne ośrodki wcza­
sowe nad Morzem Śródziemnym. Oprócz celów użytkowych, są to symbole
prestiżu i potęgi państwa, o silnie technokratycznym zacięciu. Nic dziwne­
go że znalazły aprobatę u nas w minionych latach. Obecnie gdy demokra­
tyzację tłumaczy się w języku architektonicznym jako powrót do ekologii,
humanizmu, kameralności, należy przyjrzeć się problemowi bliżej.

Potężne stacje dążą do ujarzmienia natury, są budowane wbrew natu­
ralnej zasadzie ludzkiego osadnictwa, która nakazuje: im wyżej tym skrom­
niej. Dlatego tradycyjnie w dolinach spotykamy miejscowości większe,
w ich wyższych partiach mniejsze, a na południowych, słonecznych sto­
kach małe przysiółki. Ze stacjami odwrotnie. Budowane są przeważnie
„piętrami” na coraz wyższych spłaszczeniach stoków odsłonecznych, od­
dzielone odstępami kilkuset metrów. Od tego powstają ich nazwy, np. Ares
1200, Ares 1600, Ares 2000 (domyślnie m n.p.m.). Ośrodki najniżej położone
są najmniejsze, jako rzekomo nie dość atrakcyjne narciarsko i widokowo.
Za to najwyższe, przeważnie sięgające lodowców i przez to oferujące nar­
ciarstwo przez cały rok jawią się jak fabryki brutalnie rzucone przez osza­
lałego stwórcę w najpiękniejszy świat gór. Kryje się tu brzydka tajem­
nica. Stacje buduje się stopniowo. Poczynając od najniżej położonych, for­
suje się stok szosą i w odpowiednich miejscach umieszcza kolejne ośrodki.
Najniższe z nich, a więc lokalizowane najbardziej ekologicznie, są zarazem

najpiękniejsze. Dlaczego? Mają stanowić reklamę i przysparzać dochodów
na kolejne inwestycje. Ich projekty zlecane są utalentowanym, ambitnym
architektom. W ten sposób powstały unikalne osiągnięcia, wybitne w dzie­
dzinie kształtowania formy i jej kompozycji w krajobrazie, jak Avoriaz
(na zdjęciu). Są oryginalne, poetyckie, a zarazem świetnie wpisują się
w pejzaż, nawiązują twórczo do lokalnej tradycji budownictwa ludowego,
nie rezygnując z nowoczesnego rozmachu i efektu. Wyżej położone zespoły
są niestety pozornie kontynuacją tej stylistyki. Właściciele, zachęceni fu­
rorą pierwszych realizacji, pragną aby następne były jak najpojemniejsze
i jak najtańsze. A to — jak wiemy z innych doświadczeń — rodzi bloko­
wisko. I tak dzieje się w Alpach. Najnowsze wieżowce Courchevelle są
odpychające. Czasem' piękny zespół dogęszcza się barbarzyńsko wieżow­
cami, paskudząc całe założenie. Ambitni projektanci nie chcą takiej kon­
tynuacji, więc zatrudnia się innych, „kurtyzany architektury” gotowe zro­
bić wszystko dla zarobku. To także znamy skądinąd! Ale chciwych techno­
kratów zapatrzonych w ciasną ekonomikę czeka zasłużona kara. „Eko-lo-
gika” upomina się o swoje prawa. W najpotężniejszych i najszpetniejszych
budynkach ludzie nie chcą wypoczywać. Coraz częściej powodują one

plajtę, tak jak w Anglii osiedla z lat 50. Niektóre fatalne stacje sta­

ROMAN HENNEL, redaktor 1 wy­
dawca „Serii Tatrzańskiej” w

„Wydawnictwie Literackim’’ ob­
chodzi skromny, ale godziwie zapra­
cowany Jubileusz Wydania Dziesiątej
Książki o Tatrach i kulturze tatrzań­
skiej. Tą jubileuszową pozycją — je­
szcze do dostania w księgarniach —

jest barwna, pełna swady, lekkości i

literackiego powabu opowieść JE­
RZEGO MŁODZIEJOWSKIEGO pt.
„Moja tatrzańska symfonia”. Stanowi
ona wspomnieniowy zapis niemal 60-

letniej obecności — badawczej, tury­
stycznej, krajoznawczej — autora w

Tatrach.

Jerzy Młodziejowskl urodzony na

wołyńskich kresach, wychowany i

mieszkający w Poznaniu, część swego
bogatego, twórczego życia i pasji po­
święcił umiłowanym Tatrom 1 pracy
dla tych gór, jako geograf, krajozna­
wca, kompozytor, taternik, fotograf.
Ma w swoim naukowym dorobku sze­
reg cennych rozpraw, poświęconych
badaniom stawów tatrzańskich, szereg
artykułów krajoznawczych oraz kilka-
kroć wydamy album fotograficzny
„Morskie Oko (1966). Jego twórczość

kompozytorska również w pewnej
części związana jest z kręgiem kultu­
ry gór. Warto wspomnieć, że Mło-
dziejowskiemu zawdzięczamy wyda­
nie pism tatrzańskich Karłowicza, któ­
re wydał w 1957 roku.

„Moja tatrzańska symfonia” jest ta­
trzańską biografią jej autora. W swej
materii jest książką, w której tylko
pozornie znajduje się „dziwne materii

pomieszanie”. W istocie rzeczy z owej
mnogości opisów zdarzeń, przygód,
wątków, refleksji, interesujących szcze­
gółów, anegdot, życzliwych opinii o

ludziach, z którymi przyszło mu w gó­
rach przebywać — powstała barwna,
przemyślana kompozycja, mająca swą
harmonię J ład literacki. A że autor

ponadto okazał się znakomitym gawę­
dziarzem, kunsztownie władającym
piórem i mową ojczystą, więc owoc

książki powstał dojrzały: wciągający
czytelnika w dawniejszy świat Tatr
i ludzi gór. Dla autora jest ta książka
podsumowaniem szlachetnych pasji i
płynącego z nich dorobku naukowego
i krajoznawczego oraz twórczego. Pa­
sji, dodajmy, które ukształtowały się
pod wpływem idei, celów i programu
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskie­
go, którego Młodziejowski był — i

jest, skoro PTT się reaktywowało —

aktywnym i zasłużonym członkiem.

Zachęcam do lektury „Mojej tatrzań­
skiej symfonii!”

*

W inny wątek tematyczny —

choć w równie bogaty świat zwią­
zany z górami i ich mieszkań­
cami — wprowadza nas książka
WŁODZIMIERZA WNUKA pt. „NA
GÓRALSKĄ NUTĘ”. Jest ona po­
święcona dziejom i rozwojowi regio­
nalnego ruchu podhalańskiego oraz

wybitnym twórcom współczesnym, któ­
rzy wyrastając z kręgu ludowej kul­
tury górali tatrzańskich, mieli wybi­
tny wkład w pomnażaniu jej skarbca.
Część pierwsza książki jest historią —

barwnie i interesująco opowiedzianą

wiali wybitni architekci, jakMarcel Breuer we Flaine. Jego 4-piętrowy tępy
blok wywieszający się nad przepaść na betonowym balkonie-trampolinie
był z aprobatą publikowany w czasopismach całego świata. Oto idea ustę­
pującego modernizmu w architekturze rekreacyjnej: za wszelką cenę za­
triumfować nad przyrodą.

Odwrotnie na Kaukazie. Duże zespoły hotelowe lokalizowane są w doli­
nach u nasady systemu wyciągów. W połowie stoków ośrodki są już małe,
formatu schroniska, a na „piętrach” najwyższych nie ma już nic poza wy­
ciągiem narciarskim. Dominuje wspaniałość przyrody. Łza się kręci w oku
miłośnika gór, gdy pomyśli, że w tym miejscu na Kasprowym czeka go
knajpa wysokiej kategorii, gdzie turystyczny standard nie jest przewidziany
za to mile akceptuje się pijaczków gotowych dać za koniak 2000 zł.

Szczupłość naszych gór nie rokuje żadnych szans na uczciwe lansowanie
dużych samoistnych ośrodków. W Alpach najlepsze z nich bronią się wy­
bitnym pięknem kształtów i kapitalnym wykonawstwem, jakie w nas długo
będzie niemożliwe. Dlatego spójrzmy zawczasu jak przebiega zmierzch
stacji po chwilowych triumfach, aby nie był mądry Polak po szkodzie.

Klienci stopniowo przenoszą się do małych, tradycyjnych miejscowości,
gdzie znajdują więcej słońca i autentycznego kontaktu z folklorem. Na

narty wolą dojeżdżać, kilkaset metrów.
Kryzys blokowych osiedli jest równoważny z kryzysem w architekturze

wypoczynku. Ewolucja przebiega od luksusowych hoteli do skromnych pen­
sjonatów, powraca do pierwotnych form. Wiąże się to ze zmianą upodobań
w sposobie wypoczywania. Stacje narciarskie sprzyjają drobnomieszezań-
skiemu podejściu do gór, bardziej oddzielają od prawdziwej natury niż
z nią łączą. To bardzo francuskie, ale taką konsumpcyjną postawę lansuje
się także u nas. Jak długo jeszcze wszystko będzie się robić jedynie dla
narciarstwa wyciągowo-zjazdowego, pozostawiając w zapomnieniu i po­
gardzie wspaniałą turystykę zimową? A dla niej potrzebne są góry pełne
śniegu, ciszy i słońca, nie zaś blokowisk, zgiełku i smogu.

WoycżćcA Kosiński

Fot. W. Kosiński

wielu pokoleń. Sięga do staropolskich
okruchów literackich dotyczących
Tatr, aby następnie prześledzić wpływ
i twórcze rezultaty „motywów ta­
trzańskich” na poetów i pisa-rzy ko­
lejnych epok literackich — od senty­
mentalnego kręgu idealizacji górskie­
go świata i ich mieszkańców, głęb­
szych już zainteresowań góralszczyzną
i Tatrami przez romantyków, pozyty­
wistyczną kontynuację owych zainte­
resowań i wreszcie młodopolską i mo­
dernistyczną eksplozje literatury ta­
trzańskiej: szerokiego i powszechnego
jej odbioru, trwającego po dziś dz-ień

Zaiste: po stagnacji kulturotwór­
czego zainteresowania Tatrami i gó­
ralszczyzną w latach 40. zwłasz­

W tatrzańskim

KR&jU
— narodzin, kształtowania się i roz­
woju regionalizmu góralskiego, inspi­
rowanego przede wszystkim przez
Związek Podhalan. Część druga po­
święcona jest opisom życia i twórczo­
ści znanych i cenionych twórców kul­
tury góralskiej: Stanisławowi Krzep-
towskiemu-Białemu, Anieli Gut-Sta-
pińskiej, Stanisławowi Nędzy-Kubiń-
cowi, Adamowi Pachowi, Hance Nowo-

bielskiej, Andrzejowi Skupniowi-Flor-
kowi. Dwa ostatnie szkice przypomi­
nają dwie szlachetne i zasłużone dla
gór postacie: księdza Ferdynanda Ma-

chaya oraz Michała Pawlikowskiego.
Dodać należy, że jest to już drugie

wydanie tej książki.
★

PAN-owska seria „Nauka dla
wszystkich” ma Już swoich stałych
i wcale licznych czytelników. Wła­
śnie w tej serii, pod numerem S42,
ukazał się obszerny szkic popularno­
naukowy JANA MAJDY, przedniego
znawcy literatury związanej z górami,
pt. „Literatura o Tatrach 1 Zakopanem
do 1918 r”. Autor kreśli obraz kształ­
towania się na przestrzeni dziejów za­
interesowań Tatrami i ich kulturo­
twórczym oddziaływaniem na twórców

cza w ostatnim 10-cioleciu, daje się
zauważyć żywiołowy nawrót ku gó­
rom, które nie są już obiektem tury­
stycznych li tylko penetracji, lecz stają
się wartością kulturotwórczą, huma­
nistyczną. Ma to niewątpliwie związek
z ruchem wydawniczym, tj. wydawa
niem książek o Tatrach. Każda pozy
cja „literatury tatrzańskiej” szybkc
znika z półek. Do tej jednak litera
tury brakuje należytego przewodnika
Tę lukę w pewnym sensie zapełnia
szkic Jana Majdy. Miejmy nadzieję, iż
z czasem jego autor pokusi się o peł­
niejszą już „Historię literatury ta­
trzańskiej”.

*

Na koniec kilka słów o cennej
dla turystów i krajoznawców po­
zycji przewodnikowej, oczekiwanej
od dawna przez miłośników gór. Mam
tu na myśli wcale opasły tom (49!)
stron druku !), będący przewodnikiem
po górskich schroniskach. Jego tytuł:
„Schroniska PTTK w Karpatach pol­
skich”. Autor: EDWARD MOSKAŁA,
zasłużony krajoznawca i popularyza­
tor wiedzy o górskiej turystyce. Jego
książka jest wynikiem wieloletnich

badań nad dziejami schronisk gór­
skich i w znacznym stopniu wyniki
tych badań wykorzystuje. Pełni też

funkcję czysto przewodnicko-informa-
cyjną, zatem użytkową. Całość wzbo­
gacają liczne szkice i mapki okolic, w

których usytuowane są poszczególne
schroniska.

Przewodnik E. Moskały, zgodnie z

celem podstawowym, spełnia w pier­
wszym rzędzie fnukcję informacyjną.
W tym względzie jest lekturą potrzeb­
ną j pożyteczną. Dla prawdziwego
krajoznawcy i miłośnika dziejów gór­
skiego ruchu turystycznego, ma też ta

książka walor dodatkowy, rzekłbym
odrębny, tworzący jakby odrębną ca­
łość i wartość samą w sobie. Mam tu
na myśli ową warstwę treści, dotyczą­
cych historii schronisk górskich Pol­
skich Karpat: historii ich inicjowa­
nia, projektowania, budowy, turysty­
cznego użytkowania i losów. Bo i
schroniska — jak ludzie — też mają
swoje życie, wzloty, upadki, tragedie
w następstwie np. pożarów czy lawin

kamiennych lub śnieżnych, które czę­
sto im zagrażają. Zatem i dzieje schro­
nisk mogą być pasjonujące. Dowodzi

tego omawiana książka. Wiele zna­
nych, jeszcze więcej zapomnianych
szczegółów o schroniskach, żywo, cho­
ciaż lakonicznie opowiedzianych, two­
rzą wartość i atrakcyjność książki Ed­
warda Moskały. Dają też podstawę i
osnowę przyszłej książki poświęconej
w całości dziejom schronisk karpac­
kich. Do pracy tej namawiałbym p.
Edwarda — pod warunkiem, że wcze-

niej przygotuje dla odrodzonego Pol­
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego
„Historię schronisk Towarzystwa Ta­
trzańskiego".

Stefan Maciejewski
& Jerzy Młodziejowski: „Moja ta­

trzańska symfonią”, Wydawnictwo Li­
terackie, Kraków 1981, r„ s. -274, cena

50 zł.
& Włodzimierz Wnuk „Na górals­

ką nutę”, Instytut Wydawniczy PAX,
W-wa 1981 r.. >. 279, nakład XI, cena 70
;ł.

& Jan Majda: Literatura o Tatrach
i Zakopanem (do rókti 1918), „Ossoli­
neum", 1981 r., s. 72, cena: 15 Zł.

& Edward Moskała: „Schroniska
PTTK w Karpatach Polskich”, Zakład
Wydawniczo-Propagandowy PTTK,
Warszawa—Kraków 1980 r., s. 511, cena:

100 zł.
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rozsądnie myśleć o przyszłości
przemysłu naftowego i gazownictwa oraz CPN.
Konsekwentnie należało jeszcze wcielić do orga­
nizacji całe gazownictwo, a więc także klasycz­
ne (z węgla), co pociąga za sobą dodatek do nazwy
stowarzyszenia: SITPNaftowego i Gazownicze­
go. W stosunku do NOT — jako członek fede­
racji — stowarzyszenie widzi potrzebę większej
samodzielności i rozruszania zesztywniałych już
Struktur organizacji; no cóż, zobaczymy, jak
to w praktyce będzie i czy stowarzyszenie, li­
czące dziś 6840 członków w 100 kołach, ściśle
współpracując ze środowiskiem naukowym
wyższych uczelni (szczególnie AGH oraz poli­
technik Wrocławskiej i Krakowskiej), stanie się
motorem powołania organizacji polskiego prze­
mysłu naftowego na wzór jugosłowiański —

z uwzględnieniem doświadczeń węgierskich,
a także struktur koncernów AMOCO czy ESSO
Czy ta koncepcja nie idzie za daleko, ku stwo­
rzeniu kolejnej przemysłowej grupy nacisku? To
trzeba jeszcze rozważyć z udziałem wszystkich
organizacji samorządnych, ale po pierwsze, taka
właśnie była organizacja polskiego przemysłu
naftowego, wtedy, kiedy wyglądał on zdrowo —

przed rokiem 1959, a po drugie,

Nie ma sensownej alternatywy

Uporządkowania tej dziedziny gospodarki; zre­
sztą jak dotąd w ogóle nie było koncepcji roz­
woju przemysłu naftowego w Polsce. To właś­
nie spowodowało, że geofizyka, przygotowująca
dane o występowaniu złóż, rozwija się kon-
wulsyjnie i skokowo (przy czym ostatni skok
był w 1973 — od tego czasu aparatury pomia­
rowa zoutały już wyeksploatowane, teraz trzeba

gwałtownie zakupić nowe, a ponadto odtworzyć-
zużyty już sprzęt ośrodka obliczeń — czy też

raczej stworzyć ośrodek bardziej nowoczesny,
nie tylko dla przetwarzania wyników badań
geofizycznych, ale dla stworzenia banku infor­
macji geologicznej). Efektem zaniedbań geofizy­
ki 1 nakładów na wiercenia musiał być po pię­
ciu—siedmiu latach spadek wydobycia, eo się
też stało, bo taka jest prawidłowość notowana
na całym świecie (wynika to choćby z faktu,
że co roku każde już eksploatowane złoże daje
średnio o 10 proc, mniej nafty czy gazu, na­
tomiast każdy metr wierceń daje średnio 38 ton

przyrostu zasobów) — no i w konsekwencji kraj
został zubożony energetycznie. Nie o ropę, bo
jako się rzekło, mamy jej niewiele — lecz
o gaz. Ten obecnie wykorzystywany w gospo­
darce (13 mld m sześciennych) daje w przeli­
czeniu na energię 123 miliony kWh, ale mogło­
by go być co najmniej dwukrotnie więcej,
gdyby odpowiednio łożono na bardzo przecież
ekonomiczne poszukiwania złożowe!

Co możemy znaleźć pod ziemią

Gaz niemal zawsze towarzyszy ropie, ale
w bardzo różnych proporcjach; w naszych zło­
żach ma wyraźną przewagę — i wcale go nie­
mało. Jest równie cenny: efekt energetyczny
1000 m sześciennych gazu równa się tonie ropy
i około 2 tonom najlepszego węgla kamiennego.
Od roku 1944 zwiększyliśmy wydobycie gazu
w sposób rzadko spotykany w świecie: od 120
min do 7.6 m'd metrów sześciennych! Intensy­
fikacja poszukiwań mogłaby spowodować uchro­
nienie się od deficytu jego zużycia, bowiem ża­

łoby perspektywiczne da »lę realnie widzieć
nawet w wysokości 730 mld metrów sześcien­
nych. Tymczasem 35 proc, gazu musimy spro­
wadzać, a w poszukiwaniach bawimy się w plat­
formy na Bałtyku. Że przecież kraje wokół Mo­
rza Północnego zrobiły- na takich badaniach
sensacyjny Interes? Tak, ale w innych warun­
kach geologicznych. Na Morzu Północnym ropę
dają młode utwory geologiczne na szelfie kon­
tynentalnym; Bałtyk jest typowym morzem

wewnętrznym 1 ma niewielkie zapewne ilości
bituminów w innych, starszych pokładach. A za­
tem — najpierw poszukajmy dobrze na lądzie,
a potem entuzjazmujmy się „Petrobalticem”
Nawet gdy odkryje się złoże podmorskie, to je­
go przygotowanie do eksploatacji, szczególnie że
nie mamy tu jeszcze doświadczenia, musi długo
potrwać, być skomplikowane technicznie i kosz­
towne. Poza tym — ochrona środowiska.: ewen­
tualny wybuch ropy i zanieczyszczenie wód
Bałtyku musiałoby przynieść straszliwą kata­
strofę. Zmusza to do dodatkowej ostrożności.

Natomiast nadal dobrze nie wiemy, co kryje
się pod polską ziemią, szczególnie poniżej 3 km
głębokości, szczególnie w Karpatach. Większym
zresztą od Karpat obszarem perspektywicznym
jest nasza część basenu północnozachodnioeuro-
pejskiego, o powierzchni 220 tysięcy km kwa­
dratowych, rozciągająca się ku południowemu
wschodowi od Pomorza po granicę Wielkopolski
i Dolnego Śląska. Przed dwudziestu laty nie
mieliśmy tu, na Niżu, żadnych jeszcze odkryć;
dziś eksploatujemy liczne złoża, przede wszyst­
kim gazowe, w rejonie Poznań — Zielona Góra
— Wrocław, oraz naftowe I gazowe na Pomorau
Zachodnim. Czy tamte ziemie kryją więcej
złóż? To pewne; ale trzeba szukać, aby znaleźć.

Sztuczne ognie w Karlinie

Pożar szybu Daszewo-1 pod Karlinem dał
polskim naftowcom szansę zwrócenia uwagi na

sytuację w tym przemyśle: równocześnie jed­
nak dał szansę... pogrobowoom propagandy suk­
cesu. Przez długie tygodnie trwał show w te­
lewizji, absorbując uwagę publiczną i powodu­
jąc różnorakie spekulacje — a fachowcy nie
bardzo wiedzieli, jak dzisiaj przyznają, co z tym
fantem zrobić w dobrze pojętym interesie roz­
propagowania potrzeb górnictwa naftowego. By­
ło bowiem od początku jasne, że Dasaewo jest
nieduże (dziś produkuje około 120 ton ropy
dziennie) i że nie ma mowy o tym, abyśmy się
poczuli Arabami; było jasne, że nie jest to po­
czątek serii wielkich odkryć złożowych; było
poza tym jasne, że wyszły tu na jaw słabości
polskiego wiertnictwa, niezawinione braki sprzę­
towe i bezsensownie ustawione motywacje pra­
cowników, którym płaci się od metra wierceń,
a zatem za robienie pięknych dziurek, nie zaś
za pieczołowite (bo wymaga to pieczołowitoś­
ci!) badanie, czy w otworze kryje się nafta.
Niepotrzebnie zrobione z Karlina „święto naro­
dowe” dało przynajmniej tyle korzyści, że za­
interesowało łudzi w kraju; niektórych nazbyt
gorączkowo — a tu żal było studzić ich zapal.
Teraz na szczęście już po burzy. Trzeba myśleć
rozsądnie o przyszłości.

Niech decydują fachowcy
Rozsądek mówi więc przede wszystkim o po­

wołaniu jednego organizmu gospodarczego. Sko­
ro poszukiwania są u nas opłacalne, skoro mamy
perspektywy, to rachunek ekonomiczny będzie
sam wymuszał odpowiednie środki na badania

geofizyczne i wiercenia, » które brania po­
szukiwawcza, nie związana organizacyjni#
z przeróbką i zbytem, musiała dotąd ustawicz­
nie moleztować. Nie powinien też wówczas kit-
leć sektor wiertniczy, w którym obecnie notu­
je się znaczne zaniedbania: wiercenia do głę­
bokości 6 km możemy prowadzić sprzętem kxa»
jowym co najmniej w 90 proc. — oczywiści*
pod warunkiem, że fabryka w Gliniku będzie
w dyspozycji przemysłu naftowego. Owszem, d*

prac wydobywczych na Niżu, gdzie złoża są za­
siarczone HsS, potrzebna jest stal specjalistycz­
na na rury, do głębokich otworów trzeba te#
n,p. dużo cementu — nie obejdzie się więc bez
współdziałania z innymi gałęziami przemysłu,
ale tego nie należy się obawiać przy właści­
wym rachunku ekonomicznym. To, że go obec­
nie nie ma, powoduje paradoksy: na przykład
w słynnym Karlinie zakładowi, produkcji płyt
pilśniowych nie opłaca się korzystać z gazu na­
wet wtedy, gdy naftowcy odpowiednio go od­
prowadzą z otworu i prześlą przewodem; w zło­
żach wielkopolskich z kolei nie wykorzystuje się
azotu, występującego wraz z metanem, a bar­
dzo słabo wykorzystuje się obecny również hełt
tylko część zostaje skroplona i (dość niekorzyst­
nie) jest sprzedawana jako surowiec, część nato­
miast wtłacza się z powrotem do złoża, do wy­
korzystania w „lepszych czasach”!

Należy się też spodziewać, że przy właściwym
ustawieniu cen i nierozczłonkowaniu branży ra­
fineryjnej wstrząsy reformy gospodarczej ni«
dotkną małych, starych i słabych zakładów ra­
fineryjnych, które produkują czasem w drob­
nych ilościach bardzo cenne komponenty, smary,
rozpuszczalniki — „nieekonomiczne”, ale nie­
zbędne w gospodarce. W wielu wypadkach od­
nosi się to do przeróbki naszej nafty karpac­
kiej, która, choć jej niewiele, należy ze względu
na swą czystość do najszlachetniejszych na świe­
cie (jest czterokrotnie droższa od arabskiej) —

tymczasem dziś jej wyczerpywanie ze starych
złóż bywa uważane za nieopłacalne. Zatem —-

niech o problemach naftowych decydują fachow­
cy, powołujący się na etykę polskiego inżynie­
ra. Należy się spodziewać dobrych skutków?

Są W polskim świecie dziennikarskim osoby,
które stanowią własność całego kraju. Do
takich niewątpliwie należy BOLESŁAW

SURÓWKA. Piszę w czasie teraźniejszym, bo
trudno pogodzić mi się z niedawną śmiercią te­
go nestora katowickich dziennikarzy, świetnego
felietonisty, wykształconego we Francji redak­
tora, pracownika słynnej Korfantowskiej „Po­
lonii”, iołnierza Września., Armii Krajowej, po
wojnie długoletniego pracownika redakcji
„Dziennika Zachodniego”.

Kilka słów chcę poświęcić dzisiaj wspomnie­
niom Bolesława Surówki „BYŁO — MINĘŁO'-'
^Słąsk”, Katowice, 1980, str. 244, cena zł. 37;

stkim stronnikiem wspaniałego dyktatora Trze­
ciego Powstania Śląskiego i Polskiego Komisarza
Plebiscytowego, Wojciecha Korfantego. Wyzna­
wał jego linię polityczną. Z oburzeniem, godnym
sprawy, odnosi się w swych wspomnieniach do
tych prorządowych ugrupowań, które nawet po
śmierci Korfantego, po 20 sierpnia 1939 r., kiedy
się odbył pogrzeb tego niezwykłego działacza
narodowego, nie dopuściły do szerszej informa­
cji w tym względzie.

Wiadomo, co Korfanty zrobił dla polskości
Śląska; rzeczywiście, założenie przez niego
dziennika. „Polonia" w r. 192-4 zasadniczo od­
mieniło układ sil w Śląsku, którego część prze-

List otwarty przedstawicieli stowarzyszeń i związków twórczych

Przedwojenne Katowice

i wojenne przejścia
Bolesława Surówki

(musimy wytknąć edytorom brak skorowidzów
imion i nazw miejscowości). Jest to książka,
którą trudno- przecenić. Napisał ją dzienni­
karz, który podjął w 1924 r. pracę w dzienniku
„Polonia”, po roku przerwał robotę etatową,
skończył Wyższą Szkołę Dziennikarską oraz

Szkołę Nauk Politycznych i Społecznych w

Lille. Wrócił do kraju, pracował w MSZ, od­
był służbę wojskową i znowu wrócił do Fran­
cji, by tam we wspomnianej SNP zrobić do­
ktorat. Ocl 1932 r. znowu pracuje w „Polonii”,
jest redaktorem popularnych, katowickich
„Siedmiu Groszy” — dziennika wieczorowego,
wydawanego przez zespół dziennikarski zwią­
zany z polityką Korfantego (wydawali oni rów­
nież „Kuriera Wieczornego", co ratowało „po­
lonistów” przed trudnościami finansowymi
spowodowanymi przez sanacyjną cenzurę).

Surówka to wytrawny dziennikarz. Przeto
wie wszystko. Opisuje, jak się rozbudowyioały
Katowice i cała polska część Śląska, zwanego
Górnym, od r. 1923. Mówi o inwestycjach ko­
munalnych, rozbudowie tramwajów, budowie
ulic i dróg między śląskimi miastami i miastecz­
kami, o teatrze, kawiarniach i kabaretach, o a-

matorskim ruchu artystycznym, przemytni­
kach, bezrobotnych. O policji, wojsku i opozycji
antysanacyjnej, której był postacią w dzienni­
karstwie czołową. Wykpiwał też wielkomocar­
stwową politykę sanacji i temu został wierny
również w swych wspomnieniach. Czy słusznie?
i tak, i nie. Bolesław Surówka jest dla mnie,
zakutego krakowianina z wyboru, przede wszy-

myślowa po powstaniach do Polski powróciła.
Po prostu nasze dziennikarstwo wzmocniło się
przez to działanie niepomiernie. Z drugiej stro­
ny nie należy zapominać, że sanacyjny wojewo­
da śląski, piłsudczyk, naczelnik Związku Har­
cerstwa Polskiego Grażyński kochał Śląsk głę­
boko, dużo zrobił dla tej arcypolskiej dzielnicy.
Oddział PAT-a w Katowicach, rozgłośnia Pol­
skiego Radia (uruchomiona jako trzecia po war­
szawskiej i krakowskiej), socjalistyczna „Gazeta
Robotnicza”, nie mówiąc o sanacyjnej „Polsce
Zachodniej”, „Katoliku”, „Górnoślązaku” i zbli­
żonym clo frontu „Morges” tygodniku „Znak” —

wszystkie te tytuły i instytucje stanowiły ośro­
dek myśli polskiej.

Druga część wspomnień Bolesława Surówki

(pierwsza była zatytułowana „Wspominki o

dawnej Polonii”) poświęcona jest walkom wrześ­
niowym roku 1939. Trzeba powiedzieć, że ga­
węda wojskowa naszego autora ma zaletę opo­
wieści prostej, mimo że dotyczy wydarzeń tra­
gicznych. Porucznik Bolesław Surówka, oficer
73 pułku piechoty, ranny został pod Tomaszo­
wem Lubelskim. Cofał się z oddziałami armii

„Kraków” dość długo, ale przecież się nie cofnął
całkowicie, skoro podjął działalność wojskową
w polskim podziemiu...

Olgierd Jędrzejczyk

Sierpień
— 1989 przy­

niósł nam nie tylko
zmiany polityozne, za­

inicjował proces demokra­
tycznych reform i prze­
kształceń, ale i obalił wiele
nąitów minionego okresu.
Jednym z nich był mit bu­
dowy drugiej Polski. Mit
wspaniałego pochodu go­
spodarczego ku lepszej, do-
statniejszej przyszłości. Jak
się okazało, plany te nie
tylko skończyły się zupel-

ś nym bankructwem, ale i

doprowadziły do dalszego
l pogłębienia dysproporcji w

rozwoju, a w niektórych
Iziedzinach i do osiągnię­
cia barier wzrostu. Ujaw­
niono po raz pierwszy,
skrzętnie dotychczas ukry­
wane w tajemnicy, przars-

| zające dane o zagrożeniu
| środowiska naturalnego
i człowieka, o tragicznych o-

5 późnińniach w rozwoju le­
cznictwa, szpitalnictwa, u-

slug, bazy materialnej kul­
tury, o katastrofach i gi­
nięciu zabytków.

Niestety, w ślad za tą fa­
lą demitologłzacji nie zaw­
sze poszły konkretne decy­
zje. W Krakowie na przy­
kład zamknięto Hutę Alu­
minium, ale nie zrewido­
wano starych, wywodzą­
cych się sprzed lat pla­
nów społeczno-gospodar­
czego rozwoju regionu. Co
gorsza, te stare skompro­
mitowane plany próbuje
się dalej realizować —

czego najlepszym przykła­
dem może być akcja na

rzecz budowy tzw. Trasy
Legionów Polskich — au­
tostrad y zaproj ektowanoj
w najpiękniejszym terenie
rekreacyjnym Krakowa, o

największych walorach
kra’óbra7nwych. zabytko­
wych i kulturowych 1 to
nie pod bieżące potrzeby
miasta, a jedynie w prze­
widywaniu nowych po­
trzeb. wynikłych z budo­
wy komnlek-
sów osiedli Chełmońskiego
oraz Ruczaj-Zahorze. Dziś
zamieszczamy list otwarty
20 przedstawicieli stowa­
rzyszeń i związków twór-

szkańców miasta i jego
radnych. List powracający
do pytania zasadniczego;
Czym i jaki ma być Kra­
ków?

Do mieszkańców
Krakowa!

Do radnych
tego miasta!

„Alarmujący stan zagroże­
nia ekologicznego, dewasta­
cja niepowtarzalnych warto­
ści historycznych, kulturo­
wych i krajobrazowych Kra­
kowa, zatracenie jego funk­
cji i znaczenia jako ważne­
go ośrodka nauki i kultury
— są to fakty, które coraz

głębiej docierają do świado­
mości obywateli miasta. W
ostatnich miesiącach uja­
wnione zostały faktyczne
rozmiary zagrożeń. Mie­
szkańcy Krakowa mają pier­
wszą od lat możliwość wy­
powiedzenia swoich opinii
na ten temat.

Ponieważ sprawa ochrony

środowiska stanie w najbliż­
szym czasie na porządku o-

brad Bady Narodowej mia­
sta Krakowa cheemy niniej­
szym zwrócić uwagę, że jest
to tylko jeden (choć niezwy­
kle istotny) aspekt zagadnie­
nia. Nie da się oddzielić

spraw ochrony środowiska

przyrodniczego od ochrony
zdrowia obywateli, od ochro­
ny zabytków i dzieł sztuki
w Krakowie, od ochrony
wartości historycznych i tra­
dycyjnych, od zachowania

funkcji i charakteru miasta.

Powtarzamy z naciskiem, łe
ochrona środowiska jest tyl­
ko jednym elementem kom­
pleksu zagadnień, które

sprowadzają się do wspólne­
go mianownika w pytaniu:

CZYM I .TAKI MA BYC
KRAKÓW?

PHte"" snr-trr ochrony
środowiska nie da się od­
dzielić od nowego spojrzenia
na plan zagospodarowania
przestrzennego Krakowskie­
go Zespołu Miejskiego. Zda­
niem kompetentnych fa­

chowców realizacja tego pla­
nu w obowiązującej postaci,
przy Istniejących obiekty­
wnie uwarunkowaniach,
prowadzi w linii prostej do

katastrofy ekologicznej, do

dalszej dewastacji walorów

historycznych, kulturowych
i krajobrazowych miasta, do

dalszej utraty jego funkcji,
charakteru i znaczenia na

mapie Polski 1 Europy.
Na temat przyszłości Kra­

kowa wypowiedziało się już
szereg środowisk naukowych
i twórczych. Opinia jest zgo­
dna — KRAKÓW PRZEKRO­
CZYŁ JUŻ BARIERY

WZROSTU: bariery ekologi­
czne, bariery harmonijnego
rozwoju oraz bariery prze­
strzenne. Wynika stąd je­
dnoznaczny wniosek: Kra­
ków nie może się nadal roz­
rastać, gdyż sami mieszkań­
cy poniosą tego tragiczne
konsekwencje. Sytuacja jest
już obecnie alarmująca i nie
można jej dalej pogarszać,
gdyż życie w mieście stanie
się trudnym do zniesienia
koszmarem. Brak będzie wo­
dy, ciepła, a zatrucie powie­
trza będzie bezpośrednio za­
grażać życiu mieszkańców.

Zapewnienie prawidłowego
rozwoju gospodarczego i

przestrzennego możliwe bę­
dzie jedynie przy pełnej sa­
morządności terytorialnej.
Autentyczny samorząd tery­
torialny uczyni z radnych
prawdziwych gospodarzy,
odpowiedzialnych za losy
swojego miasta.

Zwracamy się do Obywa­
teli Radnych, by byli świa­
domi historycznej wagi pro­
blemu, o którym będą decy­

dować. Pamiętajmy, że Kra­
ków’ musi być i dla przy­
szłych pokoleń symbolem
tożsamości narodowej jedno­
czącym Polaków w kraju 1
za granicą, miastem inspira­
cji patriotycznej i liczącym
się w świecie ośrodkiem
nauki i kultury”.

List podpisali: dr Mieczy­
sław Barbaeki — Poiski
Klub Ekologiczny, mgr Zbi­
gniew Beiersdorf — Stowa­
rzyszenie Historyków Sztuki,
mgr Jerzy Bukowski — Te*

warzystwo Urbanistów PclJ-
skich, dr Grzegorz Cmikie*
wicz — Obywatelski Komi­
tet Ratowania Krakowa,
mgr Maria Dayczak-Doma-
nasiewicz — ZPAP, mgr inż.
arch. Stanisław Peńko —

SARP, prof. dr, hab. Włady­
sław' Grodziński — UJ, prof.
dr hab. Maria Gumińska —

Polski Klub Ekologiczny,
AM, dr Adam Guła — Pol­
ski Klub Ekologiczny, AGH,
mgr Bogusław Krasnowolski
— Stowarzyszenie History­
ków Sztuki', mec. Mieczy­
sław Kossek — Obywatelski
Komitet Ratowania Krako-
wa, red. Tadeusz L. Kubica
— Obywatelski Komitet Ra­
towania Krakowa, prof, dr
hab. Jerzy Małecki — AGH,
prof. dr hab. Andrzej Ma-
necki — Polski Klub Ekolo­
giczny, AGH, red. Helena
Noskowicz — „Echo Krako­
wa”, red. Leszek Rafalski —

Polski Klub Ekologiczny, dr
Leszek Wajda — ZPAP,
prof. dr hab. Władysław
Szafer — Polski Klub Ekolo­
giczny, PK, dr Władysław
Włodarczyk — Polski Klub

Ekologiczny, AGH.,

Pięć tysięcy łudzi różnych zawodów przewinęło się przez
ten zespół w ciągu trzydziestu lat. Dziewiętnaście pel-
nospęktaklowych programów (w przygotowaniu dwu­

dziesty) obejrzało ponad 4 miliony widzów na terenie całej
Polski oraz w trakcie 49 wyjazdów zagranicznych, m. In. do
ZSRR, Hiszpanii, Wielkiej Brytanii, Finlandii, Berlina Za­
chodniego, Syrii, Portugalii, Grecji, Kuby, Włoch, Holandii.
Ponad 150 dyplomów i wyróżnień za udział w konkursach,
przeglądach i festiwalach, Złoty Krzyż Zasługi, Złota Od­
znaka m. Krakowa, nagroda m. Krakowa „Za Pracę Arty­
styczną”, mnóstwo Innych krajowych i zagranicznych od­
znaczeń. Tak przedstawiałby się — w dużym skrócie —

mierzony statystyką i zewnętrznym pfektem plon trzydzie­
stu lat niezmordowane „ ) wysiłku Zespołu Pieśni i Tańca

„Krakowiacy”.
Działa on przy Krajowym Związku Spółdzielni Chemicz­

nych „Chemix” i nastawił się od samego początku na pre­
zentację folkloru różnych regionów Polski, ze szczególną
jednak estymą dla Krakowa-Bronowic, Zielonek, Modlni-
cy, Zalipia. Tajemnicą zespołu jest, te w tym wszystkim
nie został zespołem prowincjonalnym, zaściankowym, lecz
wywindował się na takie wyżyny artystyczne, że nie wstyd
występować, ba, nie tylko w Europie, lecz na całym świe­
cie.

1-5 i 19 grudnia „Krakowiacy” zaprezentują swój jubileu­
szowy koncert w krakowskim Teatrze Muzycznym przy ul.
Lubicz. Zanim to nastąpi, zespól zbiera się wokół swego
kierownika, Jerzego Kwaśniewskiego na jubileuszowe po-
gaduchy. Czy pamiętacie? — tak zaczęty wątek rozwija się
w barwne opowieści, wspominki o triumfach i nieoczeki­
wanych przygodach, o wpadkach i temperaturze rozmaitych
widowni świata. Jako uczestnik wspólnej podróży do Fran­
cji i Holandii nie czuję się obco wśród tych wspomnień,
niektóre z nich są i dla mnie pamiątką żywych wzruszeń.

Siedzimy w zupełnie pustej sali chóru, która świeżo wy­
płynęła z dna rtmontu. Pozostała część gmachu jeszcze się
nurza w odmętach kucia, stukotu, potoków farby, zapachu
lakierów i pokostu. Siedziba zespołu przy ul. Meiselsa re­
montuje się już pięć lat i jak dobrze pójdzie — żartują
„Krakowiacy” — za jakieś 30 lat będziemy mieli gdzie prze­
prowadzić próbę.

Na początek wspomnienia o pionierach zespołu — Włady­
sław Sierpowski, Marian Duliński, Konrad Kowalczyk. Od
dwudziestu lat opiekuje się choreografią prof. Zbigniew
Pieńkowski, a za stronę muzyczną odpowiada Ludwik Wiś­
niowski. Najstarszy członek zespołu, p. Stenia Kucharska
przypomina też zasługi Mieczysława Kotlarczyka, który byl
reżyserem „Krakowiaków”.

Krucho z młodzieżą, z naborem do zespołu —przerzuca
się ktoś na przeciwległe skrzydło sztafety pokoleń. — Zwła­
szcza dziura w zespole męskim chóralnym.

W tym miejscu rozmowa schodzi na przyczyny spadku
zainteresowania młodych pracą w zespole folklorystycznym.
Kryzys folkloru? Moda na dyskoteki? Czy też po prostu
strach przed żmudną harówą, która pochłania cały wolny
po pracy czas. Wielu kandydatów do zespołu przychodzi tu
z zamiarem poskakania i wyjazdu za granicę, a tymczasem
te ćwiczenia trzeba naprawdę polubić, aby nie były kator­
gą. — Ale zbieramy rezultaty — mówią członkowie zespo­
łu — gdziekolwiek pojedziemy. traktują nas jako zespół
zawodowy, dziwiąc się, że amatorzy mogli osiągnąć tak wy­
soki poziom...

Z grona gości zaproszonych na wieczór wspomnień pada
pytanie, czy „Krakowiacy” mają czas na zwiedzanie mija­
nych krajów? Natychmiast zrywa się ostra sprzeczka. —

„KRAKOWIACY”
już wspominają

Tak! •— Nie! — Co, nie? — oponują zwolennicy poglądu
pierwszego. Argumentacja: to, czego nie zwiedzi się razem

z zespołem, nigdy już nie będzie „takie samo” dla turysty
indywidualnego. Samotny podróżnik nłe ma tej szansy, co

zespół, ani tej skali doznań: rozmaitość środowisk, prze­
krój przez wszystkie sale widowiskowe świata, urok po­
znawania kraju poprzez muzyczne zamiłowania jego oby­
wateli. A jak obfita geografia przyjaciół! Każdy festiwal
dorzuca nowe kontakty, nowe adresy, nowe zaproszenia.
We Francji znaleźli się, dzięki przyjaźni s „Krakowia­
kiem” z Beauvais; w Hiszpanii — też na zaproszenie bliź­
niaków w folklorze. Prawie wszędzie wyróżniają się na fe­
stiwalach różnorodnością programu, obfitością przebogatych
przebrań, urozmaiceniem układów tanecznych. I czym jesz­
cze? — Chyba tym, że nie poprzestają na występach ofi­
cjalnych, Pamiętacie? Ten bruk pod ratuszem w Gennet
w Holandii, gdzie tańczyli na oczach miasta, albo ten wie­
czór wśród młodych robotników w Beauvais, gdzie Fran­
cuzi, Marokańczycy, Murzyni z Gujany i Madagaskaru li­
czyli się poloneza i kujawiaka, nagradzając potem swych
nauczycieli tortem gigantycznych rozmiarów.-

— Mieliście klęskę? Choć raz?
— Wygwizdać nas. nie wygwizdano. Ale była klęska. Na

przykład w Mielcu. Mieliśmy świetnego śpiewaka (zespoło­
wo niezbyt wyćwiczony), który poplątał nam szyki z wy­
chodzeniem na scenę. Nie mogliśmy się pozbierać z prze­
rażenia. Zaczęła się robić typowa „zadymka”. Potem już
unikaliśmy Mielca...

— Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło — to
filozoficzna uwaga Krzysztofa Kucharskiego (dwadzieścia
parę lat w zespole). — Przecież ta klęska nas poderwała...

Stenia Kucharska wpada mu w słowa: — Nie da się u-

kryć, że Mielec byl dla nas obuchem w głowę. Wiadomo:
zawiść jest, docinki, plotka stugębna. Zaraz potem mieliś­
my jechać do stolicy na występ w Pałacu Kultury. I jak

to bywa z piłkarzami — klęska zmobilizowała 1 nas. Śpie­
waliśmy — pamiętam — w modlnickich kostiumach —

i skrzydła nam rosły. Na widowni był Jerzy Waldorff, su­
rowy przecież i kąśliwy w ocenie krytyk. I co czytamy
w jego recenzji?: „Znakomity był w swej nieprzesadzone)
stylizacji, muzykalności śpiewu, tańczący z precyzją niemal
zawodową zespół „Krakowiacy”. Spotkało nas — jeszcze
dziś cieszy się p. Stenia — zupełnie coś innego, niż spodzie­
wali się nasi wrogowie.

Anegdoty? — włącza się Piotrek Bujda, znakomity tan­
cerz. — Pamiętacie wyjazd do Grecji? Panowie w damskich
kieckach, tańczący kankana, co zadziwiło publiczność. W’
Birmingham, Hiszpanie po swym „tańcu śmierci” zostawia­

ją nam scenę polaną stearyną z płonących świec. Bettina
się wywraca i...

—. ..a deskę na beczkach w Portugalii pamiętacie? To by­
ła nasza scena. Deski się rozstąpiły pod Piotrkiem, wycho­
dził z dziury, autentycznie plącząc...

Halina Windak, chórzystka wraca do Aten. — Upał, noc­
legi w szkole, wynieśliśmy sienniki na dach, na taras, cu­
downe spanie pod gołym niebem, a z nami nazwy przy

siennikach: Mrówka i Myszą, Tolo i Manolo, Królik i Ka-
kałko, Pinczer i anemiczna Piguła i kogo jeszcze w tym
zespole nie było! W Portugalii urodziły się też „czerwone

brygady ”oraz ich hymn, jako przejaw buntu przeciw mor­
derczej ilości występów. A potem znowu jakiś nocleg w

klasterze przynosi nową serię pomysłów. Łaciata otrzy­
muje nowy przydomek „siostry Gwadelupy”, Maniusia Wer-
dyńskiego, który całe lata robił furorę w roli furmana, prze-
mianowujemy na Spowiednika, przybywa też zespołowi oj­
ciec Warkułi oraz siostry Buforyna i Płakunda. Język pol­
ski, jak się okazuje ma niezmierzone możliwości...

Albo piekielnie męczące tournee po Włoszech. Jesteście
nie do zdarcia — mówią gospodarze. Wśród nieprzerwanego
łańcucha podróży i występów wprost z autokaru, szczegól­
nym blaskiem utrwalił się w pamięci koncert nocą na Tyb-
rze 1 audiencja u papieża, który nie skąpił „Krakowiakom”
czasu i serdeczności. 2dążył nawet poświęcić obrączki za­
kochanej parze. A w ogóle, to ile tych par zakochanych li­
czy zespół w trakcie swej historii? O, dobrze ponad osiem­
dziesiąt.

Wyjazdy w Polskę. Tle ich było’ T jak na granicy nie-
miecko-francuskiej trzeba było pieśnią i tańcem zmiękczać
serca straży granicznej, aby przeszwarcować jedynaka bez
wizy, tak na trasie do Myślenic trzeba było parasole roz­
pinać w autobusie, aby dojechać bez szwanku, A znów na

trasie do Janowa pchali wspólnie ekskluzywny autobus, co

to jechał maxi 40 na godzinę. Tylko w samym Krakowie
jakoś mało było i występów, i przygód...

Właściwie trudno wyczuć, dlaczego Krakowiacy nie
cieszą się. zainteresowaniem władz kulturalnych miasta. O-
statnio, kiedy prosili o posłuchanie na Ratuszu, sekretarka
zdradziła się z niewiedzą o ich istnieniu! Bardzo się to bo­
leśnie odbiera. Zespół ma na tym tle głęboki żal: — od dwu
lat błąkamy się po różnych salach niegodnych naszych mo­
żliwości, nikt nam nie pomógł w ciągu trzech dziesiątek
lat dorobić się własnej płyty (a przecież wszyscy widzowie
o nią pytają). Miasto nie pomaga nam w nawiązaniu kon-
laktów, no... choćby z zaprzyjaźnioną Norymbergą. A by­
łoby miło wiedzieć, że ktoś się do nas przyznaje.

Chwila konsternacji Poruszyliśmy bolesny punkt. Piotrek
Bujda pierwszy nurkuje ku optymizmowi:

— Pocieszcie się, i tak jesteśmy nie do zdarcia. Nie pod­
damy się, nie zaprzepaścimy czasu i pracy tych pięciu ty­
sięcy ludzi, którzy przed nami pracowali na firmę „Kra­
kowiaków”.

A Krzysztof Kucharski dodaje: — Abyśmy zawsze mło­
dzi byli. Pamiętacie? Mieliśmy „dziadka” Wolskiego, co to

opiekował się magazynami, garderobą. O — mówił dzia­
dek — dawno bym umarł, gdybym nie byl w zespole z mło­
dymi.-

Ewa Owsiani/
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W 48 numerzt „Polityki” ukazał tię
^Krótki kurs historii STU", pióra Jana
Koniecpolskiego, stałego felietonisty tea­
tralnego tego pisma. Felieton jest śmie­
szny, jak wszystkie felietony Koniecpol­
skiego; jest błyskotliwie napisany, bo Ko­
niecpolski umie pisać felietony. „Krótki
kurs historii STU” mógł napisać tylko
Koniecpolski, bo tylko on demonstruje —

i to od chwili, kiedy wziął pióro felietonisty
do ręki — taką awersję do tego teatru.

W fakcie, że felietonista „Polityki" nie
kocha STU nie ma jeszcze nic nadzwy­
czajnego. Każdy teatr ma swoich przy­
jaciół i swoich wrogów, ma więc ich tak­
że Teatr STU. Pod tym względem teatr

Krzysztofa Jasińskiego nie jest wyjątkiem
i nie jest wyjątkiem Koniecpolski jako
jego wróg. Rzecz staje się niezwyczajna,
kiedy zapytamy, jakie teatry Koniecpolski
kocha. I wtedy okaże się, że takich tea­
trów — z wyjątkiem jednego (Teatr 8
Dnia) — nie ma.

Od czasu, kiedy Koniecpolski błysnął
swoim talentem pamflecisty, a stało się
to pod koniec lat siedemdziesiątych na

łamach „Studenta” na palcach jednej ręki
można policzyć teksty jego autorstwa, któ­
re nie byłyby pamfletami. Osobiście nie
mam ńic przeciwko pamfletom. Sam ich
trochę napisałem. Sytuacja staje się wszak­
że nienormalna, a może i anormalna, kiedy
jakiś autor pisze tylko pamflety, bo inaczej
pisać nie potrafi. Z takim właśnie przy­
padkiem mamy do czynienia, jeśli chodzi
o Koniecpolskiego.

wać prawdziwego etatu. A kiedy po dzie-
więciu latach tułania się i wegetowania
STU uzyskał wreszcie względną stabili­
zację, moralista z „Polityki” zarzuca Ja­
sińskiemu, że „pasję i żarliwość aktorów
zamienił na ciepłe etaty i marmurowe po­
sadzki sali przy Alei Krasińskiego.”

W tym miejscu kończą się żarty, o za­
czynają się schody. Ja rozumiem i tole­
ruję tupet w sprawach artystycznych.
Sztuka jest działalnością publiczną i kto
się jej podejmuje, musi się liczyć z

wszystkimi wynikającymi z tego faktu
konsekwencjami. Dlatego do dnia dzisiej­
szego nie odezwałem się ani słowem, mi­
mo że Koniecpolski wali w STU jak w

bęben od kilku lat. Wolno bowiem Koniec­
polskiemu nie lubić Teatru STU, wolno
mu rozprawiać się z Jasińskim jako ar­
tystą i ze mną jako jego „intelektualnym
doradcą”. Ale nie wszystko wolno akurat
felietoniście „Polityki”, co wyjaśnię na

końcu.
Dotychczasowa kampania krytyczna Ko­

niecpolskiego przeciwko STU, cechująca
się tym, że każdy chwyt jest w niej do­
zwolony, przyniosła pewne rezultaty. Nie
przestraszyła teatru, nie odstraszyła jego
toidozoni, ale wystraszyła część krytyki.
Doszło do tego, że niektórzy niegdysiejsi
chwalcy nie są teraz pewni, czy chwalili
słusznie. A tupet Koniecpolskiego rośnie.
Ostatnio już wywołuje do odpowiedzi po
nazwisku. Zęby było śmieszniej, Koniec­
polski spowiada krytyków za przedstawie­
nia, których sam na oczy nie widział, bo

teatrologii
Światopogląd krytyczny felietonisty „Po­

lityki” da się streścić następująco. Pod
Paryżem jest miasto Sevres, a w tym
Sevres jest metr. Tym metrem wszystko
się mierzy. W teatrze są „Dziady" Swi-
narskiego i tym spektaklem należy mie­
rzyć wszystkie inne spektakle. Można i
tak. Za wzorzec przecież nasz „mierniczy"
wziął świetne przedstawienie. Ale Koniec­
polski jest maksymalistą, i to osobliwym.
Co się nie mieści w przyjętym wzorcu, co

nie dorównuje poziomem „Dziadom” Swi-
narskiego, należy jeszcze bardziej poniżyć
i ośmieszyć.

W rezultacie tej kuriozalnej strategii
krytycznej obśmianych zostało przez Ko­
niecpolskiego wiele przedstawień, które na

peióno nie na takie potraktowanie zasłu­
giwały i wielu twórców, których nazwiska
coś w polskim teatrze znaczą. Lista „za­
łatwionych odmownie” jest długa, więc
ograniczę się do paru przykładów; Holou­
bek, Fronczewski, Krasowski, Holland,
Skuszanka, no i oczywiście Jasiński, któ­
rego był sobie stołeczny humorysta szcze­
gólnie upodobał.

Należy się domyślać, że kiedy Koniec­
polski przynosi swoje felietony do „Poli­
tyki”, w redakcji panuje ogólna wesołość.
I nie ma się czemu dziwić. To są zabawne
felietony. Ponieważ jednak najłatwiej jest
bawić się cudzym kosztem, proponowałbym
renomowanemu tygodnikowi, znanemu z

deklarowanego obiektywizmu, zacząć dru­
kować teksty, których autorzy poniewie­
raliby każdym politykiem, nie dorównu­
jącym powiedzmy Piłsudskiemu czy choć­
by tylko Kwiatkowskiemu, każdym publi­
cystą i reporterem nie na miarę Brzozow­
skiego czy Wańkowicza, każdym felieto­
nistą nie tej rangi co Prus czy Słonimski.
Wtedy będzie superśmiesznie. Także w

redakcji „Polityki”.
C-dyby działalność Koniecpolskiego po­

traktować wyłącznie w kategoriach lu-
dycznych, należałoby w tym miejscu spra­
wę zakończyć pointą, że ludyczny jest nie
tylko Teatr STU, jak mniema felietonista
„Polityki”, ale i on sam, z czego jakby
sobie nie zdawał sprawy. Bo że „Polityce”
jest potrzebny swawolny Dyzio skrzyżo­
wany z hunwejbinem, to jest zupełnie zro­
zumiałe. Natomiast można mieć wątpli­
wości, czy pogromca teatrów polskich wie
do końca, co robi i za kogo robi na ła­
mach „Polityki”.

Sprawy zatem nie kończę, bo jest jesz­
cze jej aspekt merytoryczny i etyczny.
Chodzi o te metody, które tak piętnuje
„Polityka” na ostatniej stronie, a które
toleruje wewnątrz numeru. Oto parę przy­
kładów z tekstu o STU.

Jasiński, zaledwie zdolny organizator —

twierdzi Koniecpolski — wymiksował swo­
ich potencjalnych konkurentów już w

pierwszej fazie istnienia teatru, co mu za­
pewniło późniejszą, wątpliwą Zresztą ka­
rierę. Zapomniał tylko surowy sędzia mo­
ralny Jasińskiego dodać, że pierwszą przy­
czyną „odejścia z teatru interesująco za­
powiadającego się reżysera i trzonu ze­
społu aktorskiego” był tak prozaiczny
fakt, jak ukończenie szkoły teatralnej
przez Jana Łukowskiego (o niego tutaj
chodzi) i „trzon zespołu” oraz podjęcie
pracy etatowej w zawodowych teatrach.
Jasiński skończył razem z nimi studia,
ale pozostał w Teatrze STU, który aż do
1975. roku nie mógł nikomu zagwaranto-

Krótki kurs
stosowanej
nie mógł (siedział wtedy w szkolnej ław­
ce). Jeśli nawet ta „metoda” tu i ówdzie
odnosi skutek, to do pełnego sukcesu jesz­
cze droga daleka. Jeszcze będzie musiał
Koniecpolski wytłumaczyć krytykom w

kilkudziesięciu krajach świata, że chwa­
lili kicze, organizatorom międzynarodo­
wych festiwali, że zapraszali teatr niegod­
ny tego zaszczytu, a zagranicznej publicz­
ności, że oklaskiwała teatr, który na to
nie zasługiwał.

I jeszcze o metodzie. „Spadanie” —

twierdzi demistifikator — było dwuznacz­
ne moralnie, bo tak napisał Anderman.
„Sennik polski” był pusty intelektualnie,
bo tak napisał Puzyna. Przy tej metodzie
nie jest ważne, co napisał Puzyna o „Spa­
daniu”. Nie ten cytat był Koniecpolskiemu
potrzebny. O „Ezodusie” zoil ma do po­
wiedzenia tylko tyle, że był kiczem. Żad­
nego dowodu. Ciekawe, co na to Dowie­
dzą jurorzy Łódzkich Spotkań Teatral­
nych, których nazwisk tu nie wymienię
(mogłyby być ozdobą najbardziej presti­
żowych festiwali), a którzy temu to przed­
stawieniu przyznali „Grand Priz” i miano
Najciekawszego Spektaklu Roku 1974.

O „Szalonej lokomotywie” pisała bez
mała cała polska prasa. Pisała różnie, ale
nikt jakoś nie wpadł na pomysł łączyć to

przedstawienie z propagandą sukcesu. Dla
Koniecpolskiego istnieje takie iunctim.
Idąc dalej tym tropem myślowym trzeba
dojść do wniosku, że „Pieśń Wawelu” na­
pisał Łukaszewicz, a Jasiński tylko ją
wyreżyserował. Tymczasem istnieje kon­
spekt tego widowiska, ale nie w refera­
tach Łukaszewicza, ą w pismach Tadeu­
sza Peipera. Pewno ta informacją Ko­
niecpolskiego mocno zdziwi. Cóż ja jed­
nak poradzę na to, że Jaś nie doczytał...

Na temat „Donkichoterii” t „Króla Ubu”
nie mogę podjąć polemiki z recenzentem,
u którego krytycyzm przybrał wszeikie
znamiona atawizmu. A ponieważ przypad­
ki medyczne w krytyce teatralnej mnie
nie interesują, nie pozostaje mi nic inne­
go, jak spuścić zasłonę miłosierdzia.

Na koniec — w formie rewanżu — mam

pytanie do autora „Krótkiego kursu histo­
rii STU”. Brzmi ono tak: Czy Jan Koniec­
polski to jest akurat ten człowiek, który
powinien wypominać Teatrowi STU i Ja­
sińskiemu osobiście pójście na państwowe
etaty (czytaj: sprzedanie się reżimowi)?
Przypominam, że STU „zapisał się” do
ZPR-ów po dziewięciu latach życia ze sty­
pendiów, zapomóg i nagród ZSP. A Pan —

jeśli wolno? Dlaczego Pan zaraz po stu­
diach miękko wylądował na fotelu redak­
tora „Polityki”, pisma przecież nie pod­
ziemnego, zamiast swoją „pasję i żarli­
wość” ulokować choćby w którymś z nie­
zależnych wydawnictw, jakich w czasach
pańskich studiów przecież nie brakowało
i nadal nie brakuje. Czemu Pan nawet nie
spróbował „popasjonować się” — nie mó­
wię przez dziewięć lat, ale bodaj przez
dwa, trzy?

Nie jest ważne, co Pan na to odpowie.
Odpowiedź narzuca się sama. Po prostu
Jan Koniecpolski zaczął robić karierę w

miejscu, do którego Teatr STU doszedł
po dziewięciu latach. To 'miejsce można
nazwać stabilizacją życiową, albo — jak
woli współczesny Katon — ciepłymi eta­
tami. Nie moją rzeczą jest rozstrzygać, na

czyją korzyść to świadczy.
EDWARD CHUDZIŃSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nowiące szkielet sztuki, spro­
wadzają się do symbolicznych
wyobrażeń wewnętrznego
wzburzenia (...) Zemsta służy
tu tylko za pretekst wątko-
wi istotnemu, traktującemu,
ni mniej ni więcej tylko o

naturze ludzkiej, skonfronto­
wanej z moralnymi i metafi­
zycznymi problemami — mi­
łości, czasu, śmierci, zasady
tożsamości, egzystencji, war­
tości. Hamlet z zaciekłością
bada porządek ludzki, społe­
czny, kosmologiczny, zaszedł
bowiem fakt zdolny rozkoja-
rzyć jeko świadomość i nad­
werężyć wiarę. Otrzymany
cios wiedzie go do bezlitosnej
logiki zwątpień, jego nadwra­
żliwość rodzi odtąd niesmak
i wzgardę, trzeźwa inteligen­
cja poddaje diabolicznej ana­
lizie wartości sfałszowane (...)
Hamlet nęka pamięć ludzką
od chwili, w której powstał.
Śmieszne to, ale próbowano
uczynić Hamleta postacią ro­
mantyczną (...) Hamlet, prze­
ciwnie, jest nade wszystko
antyromantyczny, powodując
Się bystrością umysłu i bez­
względnością, zwalcza zaciek­
le wszelkie złudzenia, dzięki
wrodzonemu duchowi negacji
nie wpada w pułapkę wyide­
alizowanych pozorów”.

Tak oto przedstawia się za­
kres i tematyka „Hamleta”. U-
jęta w terminach trudnych i
ogólnikowych, skłania czytel­
nika do przyklęknięcia raczej
(zbyt często pojawia się tam
słowo „metafizyka”) niż zro­
zumienia. Zanim powiem, co

wybrał z tego zasobu Andrzej
Wajda w swojej krakowskiej
inscenizacji „Hamleta”, po­
zwolę sobie wyjaśnić to i owo

z powyższego cytatu.
A więc jasnym się staje, że

dramat Szekspira jest właści­
wie dramatem wewnętrznym
człowieka, że na scenie dzieje
się tylko to i tylko tak, jak
dzieje się w sercu, w umyśle,
w sumieniu bohatera. Dlate­
go w ujęciu teatralnym naj­
ważniejszy w „Hamlecie” jest
Hamlet właśnie, który wyda-
je się największą jak dotąd
kreacją Jerzego Stuhra, a mo­
że jedną z większych kreacji
teatralnych i przede wszyst­
kim — intelektualnych pol­
skiego teatru. I właśnie za­
sadniczą, niezwykłą na tle
dotychczasowych poczynań te­
atru polskiego innowacją tego
spektaklu jest, że całe to tra­
dycyjnie, po gwiazdorsku gra­
ne, w stylu zgoła XIX-wiecz-
nym zrobione przedstawienie,
podporządkowane jest tylko i

wyłącznie istnieniu aktora-bo-
hatera. On je tworzy i ono

dla niego jest stworzone.

Dlaczego napisałem, że jest
to decyzja dość niezwykła na

tle dotychczasowych poczynań

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

bohaterstwa armii rosyjskiej
w walce z Niemcami. Jako
żołnierz wyrażam swój podziw
dla obrony Moskwy, kierowa­
nej tak skutecznie przez Pa­
na, który sam przebywa w

stolicy. Jednocześnie dziękuję
Panu Prezydentowi za bardzo
wielką gościnność, której do­
znają od samego początku
wstępując na ziemię radziecką.

Stałin: Dziękuję za wypo­
wiedziane przez Pana słowa i
jestem bardzo rad, iż widzę
Pana w Moskwie.

Następnie przystąpiono do
omawiania sytuacji polskiej
ludności cywilnej znajdującej
się na terytorium radzieckim,
po czym rozmowa zeszła na

problem rozwijania polskich
sił zbrojnych. Sikorski stwier­
dził na wstępie, że Polacy u-

czestniczą w wojnie bynaj­
mniej nie symbolicznie, po
czym wymienił korpus w

Szkocji, marynarkę wojenną i
20-procentowy udział polski w

stratach niemieckich nad An­
glią.

Stalin; Wiem, że Polacy są
odważni.

Sikorski: Gdy są dobrze kie­
rowani (...)

Stalin: Najlepsza polityka to
dobrze się bić.

Teatralne wydarzenił roku

HAMLET
polskiej sceny? A dlatego, iż
dotąd, nawet w dziełach naj­
wspanialszych, nikt chyba nie
poważył się na to, na co po­
ważył się w „Hamlecie” ze

Starego Teatru Andrzej Waj­
da. Andrzej Wajda, proszę
Państwa, poważył się na to,
żeby w obecnej sytuacji, w

chwili ważnej i niesamowitej
— w chwili, gdy oczekuje się
od niego (a oczekuje się, jak
od każdego artysty, w chwi­
lach dla narodu ciężkich —

trudno, jest to polska trady­
cja „wieszczów”), żeby wy­
tłumaczył nam nas samych
swoją sztuką — wystawić
„Hamleta” całkowicie bez po­
mysłu, bez koncepcji, bez in­
scenizacji, bez interpretacji.
Jaki tego skutek? — taki, że
to, co można zobaczyć w

Starym Teatrze, to nie jest
przedstawienie Andrzeja Waj­
dy, ale to jest najzwyczaj­
niej w świecie dramat Szek­
spira pod tytułem „Hamlet”.

Tym swoim czynem Wajda
unieważnił a raczej wykazał
brak wagi tych wszystkich
elukubracji scenicznych, w

których oglądaliśmy mętne
majaczenia rozmaitych pa­
nów lub pań, które pojawia­
ły się na scenach pod pretek­
stem, że słowa w trakcie ich
produkcji wypowiadane napi­
sane zostały przez znanych
autorów. Mówiąc inaczej —

Wajda zakończył w teatrze

polskim możność ekspery­
mentowania, formalizowania,
intelektualizowania, awan-

gardyzowania, „burzenia prze­
szłości” i tym podobnych. Od
tej pory, tego typu postępki
będą oznaczały niesolidność,
prowincjonalizm i śmieszność.

Mówiąc paradoksalnie to

przedstawienie jest nowator­
skie dzięki temu, że jest tra­
dycjonalne, jest intelektual­
nie zapładniające, dlatego, że
nie jest wymyślone, jest wre­
szcie nową propozycją teatru,
dlatego, że przypomina starą,
odrzuconą i pognębioną tra­
dycję teatralną XIX wieku.

Proszę nie myśleć, że jest
to zabieg łatwy, że aby takie
przedstawienie zrobić, wystar­
czy „nie mieć pomysłu” lub
zdać się na aktorów czy coś
w tym rozdaju. W aktorach,
w całej strukturze teatru

współczesnego zalegają takie
złoża niewiary w teatr, po­
trzeby nie bycia sobą, nie gra­
nia, nie robienia teatru, że
trzeba było istotnie wielkiej
siły ducha, aby powiedzieć —

panowie, teatr jest Wtedy, kie­

OLGIERD TERLEOKi o rozmowie
WŁADYSŁAWA SIKORSKIEGO ze STALINEM
- przeiemewym ntomencSe w stosunkach polsko-radzieckich

w

Sikorski zaproponował nastę­
pnie wyprowadzenie formowa­
nych w Związku Radzieckim
jednostek polskich do Iranu,
skąd miały wrócić wyposażone
i przeszkolone, na front wojny
wschodniej. Jak należało prze­
widywać reakcja Stalina była
zdecydowanie kwaśna.

Stałin (tonem podrażnionym
i wyraźnie niezadowolonym):
Jestem człowiekiem doświad­
czonym i starym. Wiem, że

jak do Persji wyjedziecie, to

już tutaj nie wrócicie. Widzę,
że Anglia ma dużo do roboty
i potrzebuje polskich żołnie­
rzy.

Sikorski: Nie jest tak źle z

Anglikami, żeby armia polska
formowana tutaj miała roz­
strzygać o ich losie (...) Jed­
nak dam dowód dobrej woli i
gotów jestem pozostawić ar-

dy jest dobra sztuka, kiedy
jest dobry aktor, kiedy wycho­
dzi on na scenę i dobrze mó­
wi monolog, kiedy dekoracja
jest niekrępująca a kostium
niedzawaczny.

Nie, nie jest to jednak, jak
by może kto sądził, tak zwa­
na skromność artysty. Nikt
chyba Andrzeja Wajdy o

skromność zbyteczną nie posą­
dzi. Jest to raczej gest odważ­
ny i wręcz bezczelny. Widać
to było po zawiedzionej publi­
ce z premiery, tej publice,
która przyszła zobaczyć sztu­
kę, to znaczy sztuczkę raczej,
jakiś fidrygałek, coś niezwy­
kłego. A tymczasem zobaczy­
ła i usłyszała „Hamleta” Wil­
liama Szekspira. Coś niesa­
mowitego — reżyser odważył
się nie mieć pomysłu, nie dał
tylnej projekcji, świateł, ko­
lorów i nie kazał biegać po ca­
łym teatrze, odważył się być
staromodny i tradycyjny.
Stuhr nie chodzi na rękach i
nie wisi na żyrandolu lecz
stoi i mówi. Rzecz w tym, że
mówi tak, iż po raz pierwszy
(jest w tym ogromna zasługa
Macieja Słomczyńskiego, któ­
ry dokonał nowego przekładu)
słowa, myśli, poezja tego dra­
matu stały się jasne i jawne.

Bo przyznajmy się sami
przed sobą, że od dawna, z

drobnymi wyjątkami, wielka
renomowana poezja sceniczna
była przez nas samych trakto­
wana pod przymusem. Samiś-
my się do niej przymuszali, bo
nic ona nam nie mówiła, ale
wypadało, aby mówiła, więc w

samookłamaniu trwając, uda­
waliśmy uczestnictwo w kul­
turze, która udawała — też na

zasadzie szantażu wyższych
wartości — że jest. W tym
przedstawieniu te sztuczki się
skończyły. Tutaj się siedzi i
słucha i dziwi, że takie fanta­
styczne, mądre i wspaniałe
rzeczy napisał ten Szekspir,
tak prosto i jasno powiedzia­
ne. Nikt (to znaczy reżyser)
nam też nie tłumaczy co zna­
czy to, co widzimy. Bo nie ma

tu wspomnianej wyżej kon­
cepcji reżyserskiej — Szekspir
jest niejasny, jest dwuznaczny
— tak to prawda. Co z niego
wynika? Co wynika z tego
przedstawienia — konkretnie
nie wiadomo. Mniej wiecej ty­
le samo co z całej ludzkiej fi­
lozofii. A jak powiedział je­
den z filozofów — wyniki fi­
lozofii są znikome, skutki stu­
diowania filozofii — ogromne.
Tak i tutaj — wnioski z tego
„Hamleta” są znikome, ale

Satach li wojny światom
mię w Rosji, jeżeli Pan wy­
znaczy korzystny rejon kon­
centracji i da zapewnienie za­
opatrzenia i rozmieszczenia,
stwarzając warunki możliwe
do jej szkolenia. (...)

W rozmowie, która dopro­
wadziła już partnerów niemal
na krawędź zerwania, przysz­
ło następnie całkowite odprę­
żenie. Zajęto się obliczaniem
braków i potrzeb, rozważano

miejsca translokacji. Anders
wyliczył już istniejące na po­
łudniu skupiska żołnierzy pol­
skich.

Spotkanie na Kremlu trwa­
ło w sumie dwie i pół godzi­
ny Generał Sikorski uważał je
za swój sukces. Mając do czy­
nienia z ostrożną i wyczeku­
jącą postawą rozmówcy, ge­
nerał Sikorski przejął inicjaty­
wę i utrzymał ją do końca

fakt uczestnictwa w nim —

bardzo ważny! niewymierny.
Niewymierny dlatego, że

przywraca równowagę, przy­
pomina o dawnych propor­
cjach i zasadach. Przypomina
o tym, że duch ludzki, że hu­
manizm, że sztuka to jest coś
bardzo ważnego i bardzo wiel­
kiego i niezależnie od rozmai­
tych sposobów i dążeń, żeby
tego do czegoś użyć czy to w

zakresie edukacji czy to w za­
kresie indoktrynacji czy w

jakimkolwiek innym. zakresie
— wartości te pozostają nie­
podległe i są świadectwem
człowieczeństwa ludzi — po
prostu (?)!

Jak doszło do tego przedsta­
wienia, jak dojść mogło? Chy­
ba tak, że mimo, iż wyżej po­
wiedziałem, że jest ono nieza­
leżne i niezawisłe od wszy­
stkiego, wynikło ono z tego,
co przeżywamy, wynikło z

drogi Wajdy — poprzez „Czło­
wieka z żelaza” i poprzez za­
angażowanie się sztuki pol­
skiej w polską rewolucję
współczesną. Jak wynikło?
Bardzo fundamentalnie — tak
mianowicie, że Wajda powie­
dział sobie (musiał sobie tak
powiedzieć):' „żarty się skoń­
czyły”! Cóż to oznacza? To
tylko, że skończyła się zaba­
wa w sztukę, w indywidua­
lizm (pozorny), w osobistą in­
wencję (jakże biedną wobec
nieznajomości tradycji), w

formę i awangardę. Skończyła
się błazenada sztuki, bo powa­
ga życia jest coraz większa,
wobec powagi życia tylko głu­
piec błaznuje (bo inaczej nie
potrafi przestać się bać). Cóż
oznacza powaga sztuki w tym
przedstawieniu? — to właśnie,
co tu starałem się opisać, a

więc przede wszystkim wiarę
w to, że istniał Szekspir i że

był genialnym pisarzem, że to,
co pisał jest bardzo mądre i
ważne i pomocne w życiu. Że
jest do życia niezbedne. Zna­
czy także i to, że teatr trwa

już parę tysięcy lat i jakieś
osobiste dywagacje w tym
kontekście są dziecinne i nie­
istotne.

Tu jest miejsce aby powie­
dzieć, jaka jest konwencja te­
go przedstawienia, jaka gra
aktorów, jakie kostiumy, de­
koracje. Powiem po prostu
Wszystko to jest takie, żeby
tego nie było, żeby nie prze­
szkadzało przechodzeniu sztu­
ki ze sceny do nas. Sztuki i
myśli. W fakcie, że jednak de­
koracje są, że kostiumy są
także, wyraża się — Odważ­

spotkania. Doprowadził do
niezmiernie ważnych postano­
wień, które miały przede
wszystkim poprawić los cy­
wilnych Polaków i warunki
tworzenia wojska. (...)

Waga spotkania na Kremlu
polega przede wszystkim na

tym, że samą swą obecnością
w Moskwie w krytycznych
dniach szturmu niemieckieg
już wprost na radziecką stoli­
cę, generał Sikorski demon
strował wiarę w siłę i wy­
trzymałość Rosji. Jako przy­
wódca jednego z trzech naj
większych w Europie narodów
katolickich i szef rządu kie­
rującego się politycznymi i

społecznymi zasadami chrześ
cijańskiej demokracji, wizytą
w stolicy pierwszego państwa
komunistycznego obalał w

opinii świata mit o misji hi­
tlerowskich Niemiec, bronią­

my się: geniusz Wajdy. Bo
gdyby zagrał tego „Hamleta”
bez kostiumów, bez dekoracji
— to już by była koncepcja,
to już by była interpretacja,
to już by to chćiało coś zna­
czyć, być aluzją, nawiązywać
do czegoś i tak dalej. To, że

dekoracja, kostium są takie
jakie są, konwencjonalne, tea­
tralne, staromodne — sprawia,
że wszystko to znika, że to

jest bezpośrednio, bez żadnych
pośrednictw, bez żadnych e-

kranów i alegorii „Hamlet”
Szekspira sam w sobie jako
taki. I właśnie ten trudny do
wytłumaczenia fakt zlikwido­
wania sztuczności przez jej
stworzenie jest jedynym po­
mysłem reżyserskim Andrzeja
Wajdy w tym przedstawieniu.

Podobnie z aktorami. Jakże
mieli to grać? Czym być? So­
bą? Przecież to całkiem nie
nie znaczy. Jest to może naj­
większa nieprawda tak zwane­
go współczesnego teatru.

Aktorzy nie mogą być sobą w

„Hamlecie”, nie mogą nic
„uwspółcześniać”. Muszą być
we wspaniały sposób sztuczni,
w geście, w całości kreacji —

a zarazem muszą być i są —

absolutnie wprost istniejący.
To balansowanie na granicy
sztuczności i bezpośredniości
jest największym osiągnięciem
wszystkich właściwie postaci,
to jest aktorów tu występują­
cych.

Ile wysiłku myślowego mu-

siało kosztować Stuhra, żeby
nie pójść na łatwiznę wyjścia
z roli i mówienia tekstem
Szekspira do publiczności na

zasadzie aluzji. Ileż takich
możliwości w tekście swoim
miał. I żadnej nie wykorzy­
stał, to znaczy ani raz nie
zniżył się do tego taniego po­
chlebstwa jakim jest kabare­
towa aluzja w teatrze. I właś­
nie dlatego, że w całym spe­
ktaklu ani raz nie zaistniał
wypadek, że widownia klaska­
ła bo była aluzja do współcze­
snej polityki wewnętrznej czy
zagranicznej, przedstawienia
to , zwyciężyło teraźniejszość.
Nie było poniżej niej ale po­
nad nią, nie ilustrowało, ala
wyjaśniało. I na tym właśnie
polega tak zwana SZTUKA.

MACIEJ SZYBIST

STARY ■TEATR: William

Szekspir „Tragiczna historia

Hamleta, księcia Danii” Prze­
kład — Maciej Słomczyński. Re­
żyseria — Andrzej Wajda. Sce­
nografia — Lidia Minticz i Je­
rzy Skarżyński. Muzyka — Sta­
nisław Radwan. Aktorzy: Anna

Polony, Teresa Budzisz-Krzyża-
nowska, Jerzy Stuhr, Jerzy
Trela, Andrzej Buszewicz, Ta­
deusz Huk, Marek Litewka, Jan

Korwin-Kochanowski, Mieczy­
sław Grąbka, Jacek Romanow­
ski, Edward Lubaszenko i inni.

cych jakoby cywilizacji zacho­
dniej. Jako przywódca Pol­
ski, kraju przez przeszło pół­
tora wieku pozostającego w

konfliktach zasadniczych z

Rosją, przemazywał przeszłość
i stawał u boku Rosjan. Dla
umocnienia potęgi moralnej
obozu alianckiego, dla umoc­
nienia rodzącej się właśnie
Wielkiej Koalicji robił tym
samym więcej, niż jakikolwiek
inny polityk. I doskonale ro­
zumiał to Stalin. (...)

Podpisana 4 grudnia dekla­
racja nie była oczywiście ani
paktem, ani traktatem. Stano­
wiła jednak w danej chwili
dokument ó wielkim znacze­
niu, przyczyniając się do
zmniejszenia w państwach
podbitych i neutralnych po­
dejrzliwości wobec polityki
Stalina. Po raz pierwszy Sta­
lin podpisywał osobiście o-

świadczenie, w którym wyra­
żał dobrą wolę układania sto­
sunków powojennych na za­
sadach przyjaznej współpra­
cy. Deklaracja Sikorski — Sta­
lin była w swej wymowie de­
klaracją Stalina, której Sikor­
ski użyczał swym podpisem
pełnego zaufania. W grudniu
1941 roku było to warte wielu
armat”. (INTERPRESS)

Opr. M. Bierut

Wleodświętoa górnicza prawda
dokomeraiowana przez 99GK ii

od Sierpnia 198®

(CIĄG DALSZY ZE STR. 8)

Karta węglowa dalej w grze

Zrezygnowano z funduszu mobilizacyjnego. Uspokoiło to
środowisko górników. Lecz węgiel staje się już naprawdę
tematem nr 1 polskiej gospodarki. Próbujemy całą złożoność
tej sprawy wyjaśnić. Ryszard Wyszyński dziennikarz „Try­
buny Robotniczej” przywozi do naszej redakcji tekst, któ­
rego „Trybuna” nie chciała, albo nie mogła wydrukować —

kazali mu jeszcze poczekać. Ale on czekać nie chciał, bo
uznał, że to naprawdę najważniejsza sprawa dla Polski. Pi­
sał o węglu jako karcie politycznej Gierka, o tworzeniu się
węglowej mafii, o eksploatacji ludzi i maszyn. O gangster­
skiej polityce węgla w poprzednim okresie. Mówił mu wte­
dy sztygar: „to była istna machina feudalnego przymusu...”

Już w innym materiale w rozmowie ze mną sztygar kop.
Wujek — R. Moric powiedział: „Górnictwo jest jedyną ga­
łęzią, w której wzrosła produkcja. Dobowe wydobycie sięga
obecnie 610 tys. ton, a w 1980 r. — wynosiło 590 tys. ton.

Tyle, że pracujemy krócej. Poprzednia polityka to była po­
lityka — tony za wszelką cenę — naszą cenę. Uważam, że
plan na rok 1981 można ustalić na poziomie 160—163 min
ton”. (I doda.ię dziś: sztygar się nie mylił; 30 XI przedsta­
wiciel ministerstwa o takim właśnie rocznym wydobyciu
mówił).

Potem przychodzi sierpień 81 i zerwane rozmowy
Na Śląsku atmosfera jest wtedy szczególnie napięta. Do­

chodzi, oprócz strajku ogólnopolskiego do konfliktu w KWK
„Sosnowiec”: na tle zdjęcia gwiazdy i zamknięcia przez
przedstawicieli zakładowej „Solidarności” kierownictwa ko­
palni

Sytuacja gospodarcza w kraju dramatycznie pogarsza s;ę
z dnia na dzień. KKP występuje z apelem o pracę w wolne
soboty. Jedzie na Śląsk, aby przekonać górników, aby ten

apel podjęli. A górnikom ciężko było rezygnować z tego,
0 co walczyli tak długo. Zrezygnowali jednak i podjęli apel

KKP. Ruszyła praca w wolne soboty. Zdaniem rządu — nie
w dostatecznym stopniu. Rząd wydaje słynną już dziś
uchwałę 199.

Jest wrzesień 1981 r.

3 dni przed II turą Zjazdu „Solidarności” wybucha „ta­
czkowy” konflikt w kop. „Szczygiowice”. Górnicy proszą
nas o przyjazd, aby napisać o nich prawdę. Jedziemy — M.
Szulc, M. Hanik i ja. Przeżywamy 4 dramatyczne dni. Pyta­
my siebie i innych z niepokojem: Czy ten strajk się rozsze­
rzy, tak jak chcieli górnicy, na wszystkie kopalnie? Czy to

szczygłowickie wydarzenie przerodzi się w konflikt nie do
opanowania? Obserwujemy z niepokojem jak wiadza,
tam na Śląsku (czy tylko prokurator w Rybniku?) naciąga­
ła strunę górniczej cierpliwości. Zastanawialiśmy się ciągłe
— kto z kim walczy i dlaczego? A zaczęło się od uchwały
199, o którą przyjechał pytać branżowców w kop. „Szczyg-
łowice” red. A. Bronikowski z DTV.

Wtedy też uzyskuję sporo materiału do artykułu, w któ­
rym chciałam zgłębić przyczyny — dla mnie dotąd irracjo­
nalne — odrzucenia przez „Solidarność” zachęt, jakie pro­
ponowała uchwała 199, za pracę w wolne soboty. Powstał
z tego materiał pt. „Pokłady nieufności są tam na Śląsku
tak głębokie jak głęboko leży węgiel...” Bo właśnie w nie­
ufności, zwłaszcza wobec władzy miejscowej — a ta nie­
ufność zaczęła się odnosić do wszelkiej władzy — leżały
podstawowe przyczyny bojkotu uchwały. Mój artykuł i re­
portaż G. Nowak pt. „Szarość” (o jednej górniczej rodzinie,
o dramatycznych i tragicznych podziałach, o jakich mówił
reporterce górnik) — to materiały niejako idące w poprzek
oficjalnej propagandy. Oficjalnie bowiem mówiło się, że blo­
kowanie uchwały 199 to prawie sabotaż.

Ale tam na Śląsku sytuacja już tak bardzo się skompliko­
wała, że ci dobroduszni i milczący przez wiele lat górnicy
stali się zacięci i gniewni; aż do uperu. Nie chcieli — bo
wszędzie podejrzewali coś przeciwko sobie, przeciw „Soli­
darności” — przyjmować nic od władzy, żadnych jej argu­
mentów,

Październik 1981 r.

2O.X. zajście w rynku w Katowicach — zajście, które
opanowano i które, na szczęście, nie przekształciło się
w większą groźbę. 21.X. Wł. WierszkoJ jeden z założycieli
Katowickiego Forum Partyjnego z grupą członków Semi­
narium Marksistowsko-Leninowskiego zajmuje lokal KF
PZPR w Hucie Katowice. Wysyłają do KC list przeciwko K.
Barcikowskiemu, H. Kubiakowi, St. Kani, a opowiadający
się za powrotem T. Grabskiego do władz.

A W KRAJU — znowu napięcie. Napięcie w partii —

spowodowane wykluczeniem z jej szeregów St. Bratkow­
skiego. Napięcie w „Solidarności”, która poczuła się zagro­
żona w swej egzystencji. Ogłasza ona na 28.X. jednogodzin­
ny strajk ostrzegawczy. Tego samego dnia rozpoczęło się
V Plenum KC. Ale dzień wcześniej — w Sosnowcu — nowa

prowokacja. Zaczyna się 16-dniowy strajk górników.
24 X 81 — w kopalni „Zabrze” wybuch metanu na poziomie

780 — 7 górników zginęło, 1 ciężko ranny. „Ja śmiertelne

stworzenie...”

Nikt z władzy śląskiej nie chce rozmawiać z górnikami
z kop. „Sosnowiec”. A przecież ich zdaniem wyrzucenie
owych fiolek z gazem przed kopalnią stanowiło dla nich po­
ważne zagrożenie.

Jesteśmy na miejscu — przeżywamy ponownie strach, ale
równocześnie i ulgę, gdy jeszcze raz udało się zażegnać kon­
flikt. Konflikt, który groził poważnymi konsekwencjami,
bynajmniej nie ograniczającymi się do tej jednej kopalni.
Podobnie było w Szczygłowicach. W Sosnowcu dowiaduje
się, o czym wtedy nie pisałam, że w kop. „Sosnowiec” złe
stosunki z władzą zaczęły się dużo wcześniej. Wtedy — gdy
górnicy chcieli w sali zbornej umieścić figurę św. Barbary
i ołtarz. Mówiono im; — W takiej kopalni? Z takimi rewo­
lucyjnymi tradycjami? Nie, nie pozwolimy na to! Ale poz­
wolono. Bo pewnych tradvcji — choćby nie wiem jak dłu­
go omijanych — nie da się innymi tradycjami przebić. One
mogą współistnieć.

Tam też górnicy, gdy przeczytali nasze sprawozdanie, po­
wiedzieli mi: — „Przeczytaliśmy — napisaliście prawdę, ale
z jednym zdaniem nie możemy się zgodzić. U nas żaden
górnik nie mógł powiedzieć: »Pieruna — niech to się wresz­
cie skończy«. Mógł zakląć — ale nie powiedział »pieruna«.
Bo tu jest Sosnowiec, a nie Śląsk”.

A więc te podziały jeszcze istnieją, choć — mam nadzie­
ję — wyrażają się tylko w tak żartobliwej formie. Tam
również Leszek Waliszewski powiedział, że jesteśmy pier­
wszą gazetą partyjną, z którą on rozmawia.

DLACZEGO — do takiej sytuacji doszło na Śląsku?
I dlaczego skutki tego są dla kraju tak dramatyczne? Wy­
dobędzie się w tym roku o 31 min ton węgla mniej, niż
w 1980. Jest faktem, że węgla nam brakuje i że musi go być
więcej. Alp jak to zrobić — skoro górnicza nieufność jest
tak ogromna? Jak to zrobić, skoro nikt nie ma gwarancji,
że znowu coś tam na Śląsku nie wybuchnie? Bo w stara­
niach o zwiększenie wydobycia z rządem się zga­
dzamy, choć — patrząc nie tylko już ze społecznego; ale
i m o r a In e g o punktu widzenia — rozumiemy racje gór­
ników, którzy boją się dać sobie odebrać wolne soboty.

M.F. Rakowski na spotkaniu w HiL mówił: „Jeśli górnicy
obawiają się, 'zresztą pod wpływem kłamliwej propagandy,
że rząd zamierza w ten sposób odebrać im wolne soboty,
czyli powrócić do praktyk przedsierpniowych, to gotowi
jesteśmy zawrzeć z całym światem górniczym, a więc nie
tylko ze związkami zawodowymi, umowę społeczną określa­
jącą termin, w którym rząd na gruncie oceny stanu gospo­
darki rezygnuje z apelu o pracę w wolne soboty. Możemy
zwrócić się do Sejmu z. sugestią by patronował takiej umo­
wie”.

25 listopada — dochodzi do kolejnego incydentu na Śląsku
— tym razem w Chorzowie. Angażują się hutnicy. A 27.XI.
rozpoczęło się VI Plenum KC PZPR.

Dni płyną szybko. Co jeszcze do tej opowieści dopisze
życie?

Do życzeń „Krakowska” dołącza tę suchą, ale przecież
wymowną o Was prawdę.

HELENA LAZAR
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PIĄTEK
MINIATURA (pl. św. Ducha J):

L. BeUon; Czwartkowe damy —

19.30, STARY (Jagiellońska 1): W.
Szekspir: Hamlet — 18.15 (w sob.
i nledz. abonamenty nieważne),
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
11): S. Beckett: Końcówka — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka S): T.
Kwiatkowski: Romek i Julka —

19.18 (w sob. 18.M, przedst. zamk.\
LUDOWY «w. Teatralne 84): A.
Mickiewicz: Ostatni zajazd na Li­
twie — 18, MUZYCZNY (Lubicz
48): B. Kalman; Księżniczka czar­
dasza — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 8): G. Strehler: Historia po­
rzuconej lalki — 17, KAWIARNIA
„RATUSZOWA” (Rynek Gl. 1):
Kabaret „Kurierek” — „Zloty
cham — 22 (w nledz. niecz.), KI­
NOTEATR „ZWIĄZKOWIEC” (ul.
Grzegórzecka Tl): Jasełka (wido­
wisko sceniczne) — 17 (widowisko
zamkn.), w sob. — 16, w nledz. —

14, HOTEL „POD ROZĄ” (Floriań-
»ka 14): Recital Marka Grechuty
s zespołem „Anawa” — 20.

Pozostałe teatry nieczynne.
SOBOTA

GROTESKAi H. C. Andersen:
Czerwone pantofelki — lr, KOLE­
JARZ (Bocheńska 8—7): Czar
munduru — 19 (w niedz. 15 1 19).

Pozostałe teatry Jak w piątek.

NIEDZIELĄ
SŁOWACKIEGO: A. Pred.ro:

Wielki człowiek do małych inte­
resów — 19.15 (premiera prasowa,
abonamenty nieważne), MUZYCZ­
NY: G. Bizet: Poławiacze pereł —

14, KRAKUS (Ul. Wrocławska 25):
T. Kierski; Jaś 1 Małgosia — 11,
GROTESKA: J. Odrowąż: O ślicz­
nych kwiatkach i strasznym po­
tworze — 11, 16.

Pozostałe teatry Jak w piątek 1
tobotę.

CO- GDZIE•KIEDY
4,5,6XII1981R. BARBARY, JULIUSZA, MIKOŁAJA I

ZderzenTa

10.15, 28, Romans Teresy Hennert

(poi, 15 lat) — 12 .16, 16.15, Rewol­
wer (wł. 18 lat) — 1*4.18., Rocky
(USA 15 lat) — 18.18.

WIELICZKA — Górnik: Korek
(wł. 18 lat), Żeglarz znad Dunaju
(węg. b .o .) •/«•.

Pozostałe kin* Jak w piątek i
sobotę.

NOWA HUTA — oa . Na Skar­
pie 8, tel 44-19-30, os. Jagiellońs­
kie 1, tel. 48-56-26 (zgłaszanie wi­
zyt - tel. 44-17-70).

KROWODRZA - Wójtowska 9)
tel. 83 -21 -97 (zgłaszanie wizyt, aL

Krasińskiego 28, tel 22-45-54)
PODGÓRZE - Kutrzeby 4. teL

8.88 Poranna serenad* (Starce),
9.05 Poranna aerenada (Storoo),
9.30 Przedpołudnie z Schubertem
(Stereo), 11.05 Poezje 1 muzykę,
11.38 Z tańcem przez wieki (Ste­
reo), 12.05 Agrochem inform. (KR),
12.15 Melodie ludowe (KR), 12.28
Planiści z dalekiej Azji na X
Konkursie Chopinowskim (Ste­
reo), 18.08 Muz. nowości radiofo­
nii (Stereo), 13.59 Teatr Natural-

... ny, 14.20 Nowości Polskich Na-
PROGRAM IV grańj 15.00 St. Gama w Stereo

UKF 68,75 MHi (Stereo), 16.08 Klub Młodych Mi-
DZIENNIK1: 9.00,11.00,13.00, łośników Muzyki (Stereo), 17.08

16.00, 22.00, 0.55. Na radiowej antenie wasze tro-
6.20 Z nagrań Polskiej Kapek p.d. ski — nasze wnioski, 17.20 podo-

Feliksa Dzierżanowskiego, 6,35 bnle ale Inaczej — mag. stereo

Gimnastyka, 6.45 Refleksje, 7,05 (KR), 18,1$ Co niesie dzień (KR),
z Temidy

WYSTAWY

Uciehiniersstf

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego $4): Czło­

wiek 5 żelaza (poi. 12 lat) »***/■»"
— 16, 19.15, KULTURA (Rynek Gł.
87); Korek (wł. 18 lat) **/» — 8,
12, 18, Barroco (fr. 18 lat) »*/<*» —

10, 14, 18, Lalka (poi. 15 lat) **/°°*
— 20, MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Przybywa Jeździec (USA 15 lat)
oaa/w

_ 15.45, 18, 20.15, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Szał (ang.
18 lat) »/• — 10, 12,15, Iluzjon:
Champion (USA) — 15.80, 17.45, 20,
PASAŻ: Wielka podróż Bolka i
l.rdka — 10, 14, Niebieskie kołnie­
rzyki (USA 15 lat) **♦/» — 12, 16,
18, aa, SFINKS (os. Urocze):
Szczęki II (USA 15 lat) »/°»
— 15, 17, ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne): Noce i dnie
cz.I1II(poi.15lat) —

16.30, Swrr MAŁA SALA: Brawu­
rowe porwanie (USA 18 lat) »♦«»»>
— 13, 17,15, Akcja ucieka po raź
oztatni (fr.- 15 lat) **/“> —

19.30, ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie): Skok w

pustkę (wł. 16 lat) ***/• — 15.45,
18, 20.15, ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Imperium namiętności (jap.
18 lat) »»/o» — 13, 17, 19, UGOREK
(os. Ugorek): Wyspa skarbów (fr.
12 lat) *w> — 15, Manhattan (USA
18 lat) '♦*♦/«« — 17, .1®, WISŁA

(Gazowa): Trzy dni Kondora (USA
18 lat) ♦♦*/oooo — 15.15, 17.15, 19.15,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 15):
Szczęki II (USA 13 lat) */»» —

10, 12.15, Transamerican Express
(USA 15 lat) »»**/ooot>

_ 15.45, 16,
20.15, WANDA (Waryńskiego 5):
Kobra (jap. 18 lat) */°°® — 10, 12,
15.45, 18, 20, WARSZAWA (Btra-
dom 5): Wyspa skazańców (mek­
syk. 18 lat) */»» — 10. 12, 15.45, 18,
20, WOLNOŚĆ (18 Stycznia): Wiel­
ka majówka (poi. 15 lat) —

10, 12, 18, 18, 20, WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Saturn-3 (ang. 15 lat)
*/w — 18, 18, 20, WIEDZA (Rynek
Gł. 27): Maratończyk (USA 18 lat)
ntfaoM _ 8.15, 20.15. Ostatni film
o Legii Cudzoziemskiej (USA 15
lat) */o» — 10.15. 18.15, Rewolwer
(wł. 18 lat) **/<» — 12.15, 18.15,
Rocky (USA 15 lat) */<>«> — 14 .15,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka Tl):
Żandarm na emeryturze (fr. 12
lat). */°o — 19.15 (w sob. i niedz.
o 20).

DOBCZYCE — Raba: Joe Vala-
chi (wł.-fr. 18 lat) «♦/«» (w sob.
niecz.), GDÓW — Promyk: Szczę­
ki H (USA 15 lat) */»“» (w sob.
niecz.) . KRZESZOWICE — Nowo­
ści; Skok w pustkę (wł. 18 lat)
***/», MYŚLENICE — Wisła: Kon­
trakt (po!. 15 lat) *»»»/«=«>, NIE­
POŁOMICE — Bajka: Inny męż­
czyzna, Inna szansa (fr. 15 lat)

SŁOMNIKI — Czar: Chiń­
ski syndrom (USA 15 lat) •*♦/»»,
SKAWINA — Piast; Bliskie spot­
kania trzeciego stopnia (USA 12
lat) **/oooo, WIELICZKA — Gór­
nik: Korek (wł. 18 lat) **/°*.

Pozostałe kina nieczynne.
SOBOTA

KULTURA: Barroco (fr. 18 lat)
— 8, 12, 16, Korek (wł. 18 lat) —

10, 14, 18, Cirku® Maximus (węg. 18
lat) «*,.» — 20, MŁODA GWARDIA:
Szał (ang. 18 lat) — 10, 12.13, Ilu­
zjon; Champion (USA) — 15.30,
20, Akt oskarżenia (USA) — 17.45,
PODWAWELSKIE (Komandosów):
superpotwór (jap. b.o .) «/ooo — 14,
16, 18, SFINKS; Szczęki II (USA
15 lat) - 16, 18, 20, ŚWIT DUŻA
SALA: Noce i dnie cz. I i II (poi.
15 lat) — 16.80, Colargol 1 cudowna
walizeczka (poi. b.o.) »/°°® — 14.30,
TĘCZA (Praska): Nie strzelać do
nauczyciela (kanad. 15 lat) *»/■*>
— 15, 17, 19, WISŁA: Trzy dni
Kondora (USA 18 lat) — 15, 17,
19, WANDA: Kobra (jap. 18 lat)
— 15.45, 18, 20, Królewna ze złotą
gwiazdą — 10, 12, WIEDZA: Ma­
ratończyk (USA 15 lat) — 8.15, Bi­
let powrotny (poi. 18 lat) *»/«« —

10.15, Ostatni film o Legii Cudzo­
ziemskiej (USA 15 lat) — 12 .13,
18.13, Rocky (USA 15 lat) —

T4.13, Rewolwer (wł. 18 lat) — .16.15,
Romans Teresy Hennert (poi. 15
łat) *♦/»» — 20.

Pozostałe kina jak w piątek.
NIEDZIELA

KIJÓW: Człowiek z żelaza (poi.
li lat) — 12, 16, 19.13, KULTURA:
Barroco (fr. 18 lat) — 10, 14, 20,
Ebirah — potwór z głębin (jap. 12
lat) »/» — 12, Korek (wi. 18 lat)
— 16, 18, MŁODA GWARDIA: Szał
(ang. 18 lat) — 10, 12.15, 15.30, *17.45,
20, PASAŻ; Bajki — 10, II, 12, 13,
14. 15, Niebieskie kołnierzyki (USA
15 łat) — 16, 18, 20, ROTUNDA
(Oleandry 1): Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b .o .) */°° — 10, Dzieci
wśród piratów (jap. b.o.) — 13.30,
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, Szczę­
kiII(USA15lat)—16,18,20,
ŚWIT DUŻA SALA: Historia żół­
tej ciżemki (poi, b.o .) — 13, Coiar-
gol i cudowna walizeczka (poi.
b,o.) — 14.30, Noce i dnie cz. I i IT

(poi. 15 lat) — 18.30, ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Piraci XX wieku
(ZSRR 13 lat) — 13. pozost. seanse

jak w piął.. UGOREK: Król Ma­
ciuś I (poi. b.o.) — 11.45, 13.30,
Wyspa skarbów (fr. 13 lat) — 15,
Manhattan (USA 18 lat) — 17, 19,
WISŁA: Syrenka t książę — 11,
12.13, Trzy dni Kondora (USA 18
lat) — 15. 17 . 19, WRZOS: Saturn-3

(ang. 15 lat) — 1«, 19, 20. Bajki _

11, 12, Przygoda arabska (ang. b.o.)
— 18, WIEDZA: Ostatni film o Le­
gii Cudzoziemskiej (USA 13 lat) —

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.
(10—15). SKARBIEC KORONNY ł
ZBROJOWNIA: (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE i DZWON ZYG­
MUNTA: (9—15.80). GALERIA MA­
LARSTWA l RZEZBY (Sukienni­
ce): (10—16). DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska *1): Wystawa:
„piękno Krakowa w obrazach )
rysunkach J. Matejki” (12—18
wst. wol.), sob. (10—16), niedz.
(9—15). KAMIENICA SZOŁAYS-
K1CH (pl. Szczepański 9):. (mecz.) .

NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
(niecz.) . ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pljarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18, wst. wol.), sob. (10—16),
niedz, (9—15), MUZ. ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica 1): Wy­
stawa stała „Polska kultura ludo­
wa” (10—15), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Wystawa
„Militaria i zegary” piąt. niedz.
(9—15), sobota (10—16), Fran­
ciszkańska 4: Wystawa „Legendy
i tradycje Krakowa w malarstwie
dzieci” (9—15), sob. (10—16), niedz.
(8—15), STARA SYNAGOGA
(Szeroisa 24): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Żydów” (11—18), sob.
(10—16), niedz. (9—15), GALERIA
ODDZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi­
talna 31): piąt., sob., niedz.
(niecz.). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 35); Wystawa „Z dziejów 1

kultury Krakowa” (9—15). GALE­
RIA „KRZYSZTOFORY” (Szcze­
pańska 2): Wystawa „Obrazów
koncentrujących” (11—17), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawa malarza i gra­
fika fińskiego Veiklco Vionoja
oraz wystawa fotografii Leszka
Dziedzica „Ocalić cmentarz”
(16—14), sobota (niecz.), niedzie­
la (11—14), MUZEUM LENINA
(Topolowa 5): Wystawa „Lenin w

Polsce” oraz wystawa czasowa

„RWPG — praktyka tnternacjo-
nalistycznej współpracy” (9—18
wst. wol.), sob. (19—19 wst. wol.),
niedz. (10—15, wst. wol.) . DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta­
wa stała „Lenin w Polsce” (9—15
wst. wol.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA" (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakows­
kiej (11—15), niedz. (niecz.).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (19—15.30). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): „Współczesna fauna polska”
piąt., sob., niedz. (19—13, wst.

wol.) . MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (Wieliczka): (B—21).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8—
16). GALERLA KTF (Bohaterów
Stalingradu 13): Wystawa: „Pols­
kie harcerstwo okresu 1911—1945”,
cz. I (9—19). PAWILON WYSTA­
WOWY BWA (pl. Szczepańs­
ki 3a): IX Spotkania Kra­
kowskie (il—18), GALERIA
ARKADY) (11—18), OŚRODEK
TEATRU CRICOT-2 (Kanonicza
5): Wystawa: „Artyści z kręgu
teatru „Cricot 3" i „Literatura
partytury „Umarłej klasy” (11—17),
sob., niedz. (11—15), PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa
malarstwa i rysunku Zygmunta
Karolaka (19—17). SALON TPSP
(N. Huta. al. Róż 3): Wystawa
rysunków artystów z RFN (kolek­
cja galerii „Sohle 1” w Bergka-
men) - (10—17), GALERIA „DE­
SA” (Jana 3): Wystawa zegarów
R. Kucińskiego (12—19), sob., niedz.
(niecz.), GALERIA „ART” (Flo­
riańska 84): wystawa grafiki i

rysunku M. Hoffmann i M.
Hołówka (10—18), sobota, niedzie­
la (niecz.), GALERIA ZPAF (An­
ny 3): Kiermasz fotografii (10—18),
nledz. (10—14), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 8): Wyst. „In­
terpretacja 'dzieła sztuki” (10—18),
niedz. (niecz.). GALERIA „KRA­
MY DOMINIKAŃSKIE” (Stolars­
ka 3/10): Wystawa malarstwa Sta­
nisława Teisseyre (12—19), niedz.
(niecz.) . KDK „PAŁAC POD BA­
RANAMI” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa fotograficzna M. Norka „Wie­
lopole, Wielopole” (6—21), Galeria
2: Wyst. mai. E. Wabika (14—18),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—21), śob. (11—
19), niedz. (11—16), GALERIA: Wy­
stawa rysunku i grafiki Romana
Zielińskiego (11—13), niedz. (niecz.),
KLUB MPiK (pl. Centralny):
CZYTELNIA: Malarstwo Róży Ra-

tajczak-Czamy (11—20), sob., niedz.
(niecz.), GALERIA: Wystawa „Li­
tografia Haralda Metzesa (NRD)
(11—*20), sob., niedz. (niecz.), GA­
LERIA „FORUM” (Mikołajska 2):
Wystawa „Józef Piłsudski” (Il­
ia), sob., niedz. (niecz.). DOM
POLONII (Rynek Gł.): Wystawa
„Polskie harcerstwo poza grani­
cami kraju 1911—1045”, oz. II wy­
stawy KTF (9—16).

MYŚLENICE — BWA (8 Maja
1): Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14). nledz. (10—12). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): Wystawa „Lenin w sztu­
ce ludowej” (10—16), sob., niedz.
(10—IS), MDK (Świerczewskiego
14): Wystawy: „Olimpiada 1980 —

sportowcy NRD”, „Kultura, nau­
ka, oświata NRD” (8—21).

DVZURN£V

Lek. jęz. ang., 7,35 Magazyn aktu- 18.50 St. Dwóch — magazyn Bte-
68-58-55 1 66-53-11 (zgłaszanie wi- alności z myszką, 7.55 Zaszumiało reo (Stereo) (KR). 20.45 Słynne
zyt, Teligi 6, tel. 66-17 -50 wewn. jesienią, 8.10 Czas 1 ludzie, 9.40 St. koncerty skrzypcowe. (Stereo)

Młodych, 9.00 Szkoła współczesna, (KR), 22.05 St. Stereo zaprasza
6.05 Słownik współczesny, 6.15 Gra (Stereo), 28.00 Jarmark cudów,
1 śpiewa „Trzeci Oddech Kłczu- 24.00 St. Stereo zaprasza,
chy”, 6.30 Co niesie dzień (KR),
7.40 Spotkania z Marylą, 3.00 Po­
ranna serenada, 9.05 Poranek w

St. Gama (Stereo), 10.00 — „Ha­
wiarz — znaczy górnik”. 10.20 J.

Haydn: „Kwartety Toste” w na-

501)
MYŚLENICE — Szpitalna 3

(Przychodnia Przyszpitalna i Re­
jonowa)

PROSZOWICE — 1 Maja 3

(Przychodnia Rejonowa)

POGOTOWIE ł
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14; wypadki — tel. 999,

zachorowania 1 przewozy — tel.
22-38 -33, informacja — tel. 22-OS-U,
centrala abonencka — tel. 22-36-00,
Rynek Podgórski 2, tel. 66-29-80.
Prokocim (Teligi 6) — tel.
55-51-90, Lotnisko (Balice) — tel.
11-90-29, Nowa Huta — tel.
44-22-22 1 44-17-70, Krzeszowice —

tel. 99 i 22-06-20. Jerzmanowice —

tel. 48, Proszowice — tel. 9, Myś­
lenice - tel. 999, Skawina - tel,
9, Wieliczka — tel. '9 1 22-33 -54,
Niepołomice — tel. 198, Siecie­
chowie® — tel. (Iwanowice 60).

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ-

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynilarska
11, sob. N. Huta, os. Na Skarpie
(35, niedz. Kopernika 40, przypadki
urazowe — Prądnicka 35, CHI­
RURGU DZIECIĘCEJ: piąt. — Pro­
kocim, sob. N . Huta, os. Na Skar­
pie 65, nledz. Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY: piąt. Koper­
nika 23, sob., niedz. — N. Huta,
os. Na Skarpie 65, UROLOGICZ­
NY: Prądnicka 37, sob. — N . Huta,
os. Na Skarpie 65, niedz. — Grze­
górzecka 18,’ OKULISTYCZNY:
piąt., niedz. — Witkówice, sob. —

N. Huta, o«. Na Skarpie 65.
Tylko w sobotę - dyżurne

przychodnie międzyrejonowe: in­
ternistyczna, pediatryczna, stoma­
tologiczna (9—14), gabinet zabie­
gowy (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych (8—12). porady stomato­
logiczne (w przypadkach nagłych)
- Pogotowie Ratunkowe, ul. Ła­
zarza 14 (14—7):

ŚRÓDMIEŚCIE (s!. Pokoju 4)
— tel. 11-61-80 i 11-83-96 (zgłaszanie
wizyt) — Skawiftek* 6, tel.
86-34-Sa,

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, T.00,
graniach Kwartetu „Amadeus” 8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
(Stereo), 11.00 Wiadomości, 11.05 14.00, 15.00. 17.00, 19.00, 20.00,
„Illiada” — fragm., 11.25 Muz. no- 21.00, 22.00, 23.30, 0.01, 1.00,
wości radiofonii (Stereo), 12.05 2.00, 3.00, 4.00, 5.00
Duże sprawy małych ludzi (KR), 6.05 Kiermasz pod Kogutkiem,
12.25 — IX Festiwal Organowy w 7.05 Fala 81. 7.15 Co niedziela gra
Magadino (Szwajcaria) (Stereo), kapela, 7.30 Moskwa z melodią i
13.05 Z malowanej skrzyni — mag. piosenką, 8.00 7 dni w kraju i na

folklor. (Stereo), 13.50 Miniatury
dramatyczne Tytusa Czyżewskie­
go, 14.20 Piotr Czajkowski —

Fragm. I alitu opery „Eugeniusz
Oniegin" (Stereo), 15.00 St. Gama
w Stereo (Stereo), 16.05 Rumuń­
skie doiny ludowe (Stereo), 16.20
Dzieła wokalno-instrumentalne B.
Brittena (Stereo), 17.00 Aud. w

oprać. T . Kasperkiewicz (KR), Czy

śwlecle, 8.25 „Musicon”, 9.05 Ra­
diowy Magazyn Wojskowy, 10.00
Inform. dla kierowców, 10.05 In­
form. sport. 10.10 Poranny Kon­
cert Orkiestry PR. 10.30 „Siwek
Złotogrzywek” słuch, (dla dzieci),
11.00 Koncert przed hejnałem,
12.05 W samo południe, 12.58 In­
form. dla kierowców, 13.00 St. Ga­
ma, 14.30 W Jezioranach, 15.00

szansa na mieszkanie, 17.15 Z Koncert życzeń, 16.00 Inform. dla
twórczości Maurycego Ravela kierowców, 16.05 „Boję się d< brej
(Stereo). 18.90 (KR), „W każdym samotności” — słuch., 17.00 Ra-
języku milczy się inaczej”. 18.15 dlowe orkiestry przed mikrofo-
Co niesie dzień (KR). 16.45 Muzy- nem, 17.30 St. Młodych, 18.00 Ro­
czne prowokacje Marka Garztec- munik. Totalizat. Sport., 18.05
kiego (Stereo), 19.10 „Kamienne inform. dla kierowców. 18.07 Ma­

ła Polihymnia czyli poważnie 0

muzyce niepoważnej, 19.15 Przy
niebo", 19.30 Transmisja koncertu
z Sali Filharmonii Narodowej
(Stereo), 20.30 „Areopag” — dy-

NEJ 11-07-65 (czynny 8—15), sob., skusja szefów czasopism spolecz
no-kulturalnych, 20.50 D.c. trans­
misji (Stereo), 21.40 Kaprysy Pa­
ganiniego (Stereo), 22.05 Akade­
mia Muzyki Dawnej: Rene ele­
mencie i jego flety — (Stereo),
22.50 Trybuna kompozytorów —

Paryż 1981 (Stereo), 23.80 Listy z

teatrów, 24.00 Nocna serenada
(Stereo).

niedz. (niecz.).
Kozłówek ('Pawilon), N. Huta,

Centrum C, bl. 6 (tlen), Długa 68,
Pstrowskiego 94 (tlen), Kazimierza
Wielkiego 117, Waryńskiego 24,
Rynek Główny 42 (tlen).

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 191.)

INNE :|
SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00,
21.00. 22.00, 23.30.

5.05 Sąsiedzkie Posiady, 6.00

muzyce o sporcie, 20.00 Koncert

życzeń, 21.00 Komunik, energet.,
21.05 „Mikołajki”, 22.00 Telegramy
muzyczne ze świata, 22.30 Moja
aud. muz., 23.05 Inform. sport.,
23.15 Rewia piosenek, 23.45 Jazz
na dobranoc.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz
— na UKF 67,67 MHz — oraz

na lali dl. 1500 m (9.00—16.30)
.DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

14.30, 18.30, 23.30.
6.35 — inform. sport. 6.40 — Ka­

lendarz Radłowy. 6 .45 — Zaprasza­
my do Warszawy. 7 .35 — Notatnik
kulturalny. 7.45 — Przeboje daw­
nych mistrzów. 8.20 — Zawsze w

niedzielę — Aleksander J. Wie­
czorkowski. 8 .35 — Magnifikaty

Fala tmigracji zarobko­
wej od miesięcy utrzy­
muje się na niezmien­

nie wysokim poziomie.
Przed Biurami Paszporto­
wymi kolejki niczym w

okresie letniego, turystycz­
nego szczytu; ambasady
kilku zachodnich państw
nie mogą poradzić sobie z

oczekującymi na wizy.
Wśród chcących wyjechać
wielu jest ludzi, którzy nie
widzą dla siebie w kraju
sensownych perspektyw
?ia przyszłość, wielu jest
także pospolitych „niebie­
skich ptaków" szukających
szczęścia u obcych. 1 cho­
ciaż nie chcę tii niczego
uogólniać, warto pamiętać,
że motywy wyjazdu z kra.
ju nie zawsze mają swoje
ekonomiczne źródło. By­
wa, że próbę opuszczenia
rodzinnego kraju podejmu­
ją ludzie obawiający się
karzącej ręki sprawiedli­
wości. Wcześniej bowiem
zdarzyło się im wejść na

drogę kolizji z prawem...

19-letni Adam O. i 22-
letni Zbigniew P. zatrzy­
mani zostali w Bratysławie
przy próbie przekroczenia
granicy Czechosłowacji z

Austrią, Okazało się, że
dwaj młodzi Polacy prze­
dostali się na teren CSRS
nielegalnie. Teraz przed
funkcjonariuszami cze-

chosłowackich organów
bezpieczeństwa opowiadali
jak to się im w rodzinnym
kraju ile żyło, jak zdegu­
stowani byli działalnością
,,Solidarności’’, KOR-u. Je­
den z nich miał w Austrii
wujka, postanotoili więc
do niego pojechać i urzą­
dzić sobie nowe, spokojne
życie. Adam O. i Zbigniew
P. zapomnieli tylko po­
wiedzieć przesłuchującym,
że są w Polsce poszukiwa­
ni listami gończymi jako
podejrzani o popełnienie
morderstwa. Sfrustrowa­
nych polskimi warunkami
młodych ludzi przekazano
naszej milicji. Nakazem
prokuratora zostali are­
sztowani.

To morderstwo przed kil­
koma miesiącami zbul­
wersowało mieszkańców
Krakowa. Nocą z 9 na 10
marca br, uduszona zo­
stała we własnym mie­
szkaniu 80-letnia Helena
H, Sprawcy, wiedząc, że
kobieta należy do osób
majętnych (Zbigniew P.

przez okres kilku miesięcy
był sublokatorem Heleny
H.), wynieśli z mieszkania
dolary, biżuterię, złotówki
o łącznej wartości — licząc
oczywiście według cen ofi­
cjalnych, a nie czarnoryn-
kowych — prawie 250 tys.
zł.

Przez kilka dni zażywali
wesołego życia w Zakopa­
nem. Orbisowski hotel „Ka­
sprowy", nocne lokale,
dziewczyny. Część biżuterii
i dolarów sprzedali, resztę
zabrali ze sobą w drogę do
Austrii.

W okolicach Jurgowa
przekroczyli granicę z Cze­

chosłowacją i bez prze­
szkód dotarli do Bratysła­
wy, Tutaj nawiązali kon­
takt z miescowymi Cyga­
nami, którzy za złoto i do­
lary zobowiązali się do­
starczyć przybyszom z Pol­
ski „lewe" paszporty. Cy­
ganie oszukali swoich kon­
trahentów i po otrzymaniu
waluty, tudzież biżuterii,
więcej się nie pokazali.
Zbigniew P. i Adam O.
bez grosza przy duszy
dokumentów postanowili
podjąć próbę przedostania
się na drugi brzeg Dunaju,
Po zatrzymaniu przez cze­
chosłowacką służbę gra­
niczną opowiedzieli znaną
nam już bajeczkę o trud­
nych warunkach życia io
Polsce.

Kiedy przyszło do roz­
prawy, oskarżeni jakoś za­
pomnieli i o kolejkach
przed sklepami, i „Solidar­
ności”, i KOR. Te naiwne
tłumaczenia nie mogły
mieć przecież żadnego
znaczenia wobec faktu po­
pełnienia tak groźnego
przestępstwa, jakim jest
zabójstwo.

Sąd Wojewódzki w Kra­
kowie, któremu przewod­
niczył sędzia Adam Ole-
siński, potraktował Zbi­
gniewa P. i Adama O. nie
jak „ekonomiczno-poli­
tycznych uciekinierów",
lecz pospolitych przestęp­
ców, skazując ich na kary
po 15 lat pozbawienia wol­
ności, utratę prai" publicz­
nych na okres lat 5.

Janusz

Hańderek

Rysuje RYSZARD GRUBER

Sygn. dnia, 9.00 Cztery pory roku, palestriny i Monteverdiego. 9 00 —

11.40 Tu Radio Kierowców, 11.55 Transmisji Mszy Świętej z Ko-
Komunik, o stanie wód, 12.05 Z ścioła Sw. Krzyża w Warszawie.
kraju i zs świata, 12.25 Muzyka
Pogórza, 12.45 Rolniczy kwadrans,
13.00 Komunik, energet., 13.01 Ry­
backa prognoza pogody, 13.05 St.
„Gama” w tym o 14-tej — Wia-

WAWEL-TOURIST domości. 15.05 „Supełek” — aud.
- tel. 22-90-91 i dla dzieci, 15.30 St. Relaks, 15.35

10.00 — Niedzielne spotkania. 12.0!
— Poranek symfoniczny. 13.00 —

„Justina” — słuch. 14.30 — Ko­
munik. dla górników. 14 .36 — Fe­
lieton Zimeckiego. 14.46 — Skrzyp­
ce i kantele — muzyka Finlandii.
15.00 — „Mister Di” — słuch. 15.45

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKI PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie
wizyt domowych — tel. 22-S5-78 i
22-25-66 (15.39—23.00). niedz. (7.30 -

23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — niecz.
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ
(ul. Pawia 8)
22-94-71 (®—16), sob., niedz. (niecz.).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA" (Ma­
ły Rynek 5) — tel. 22-71-30 i
22-20-90 (7—18, sob., niedz. (miecz.).
Nowa Huta (os. Zgody T) — tel.
44-47-31 (8—18, sob., niedz. (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

48-90-84 (6—22), sob,, niedz. (8—16).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Co jest grane? 15.55 Pięć minut — Horoskop Reklamowy. 16.00
o kulturze, 16.00 Muzyka i aktu- Koncert Chopinowski. 16.30 — Wi­
alń., 16.30 Autor tekstów o sobie,
17.00 Inform. sport., 17.10 Radiowe
spotkania, 17.30 Radiokurier, 19.30
Podwieczorek przy mikrofonie,
21.00 Komunik, energet., 21.05
Słynne orkiestry taneczne, 21.35
Przy muzyce o sporcie, 21.58 Ko­
munik. Totalizat. Sport., 22.00 Z

kraju i ze świata, 22.20 Tu Ra-

zyty i podróże. 18.00 — Radiola-
tarnia. 18.35 — Co nam się udało.
18.55 — Plebiscyt St. Gama. 19.05
— Rozgłośnia Harcerska. 19.45 —

Dom i my 20.00 — Radiowe por­
trety Polaków — prOf. Stefan
Ziółkowski. 20.55 — Ballady na

głosy i instrumenty. 21.00 — Woj-
slęo, strategia, obronność. 21 .15 —

Planu 6-letniego 154), tel. 44-17 -60 dio Kierowców, 22.23 Zielona Gó- Albert Roussel — Suita. 21.30 —

1 44-16-32 (7—22), sob., niedz. (10—
18).

INFORMACJA KULTURALNA
(Rynek Gł. 27, pok. 144) — tel.
22-44-02 (11—17), niedz. (niecz.).

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1332 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00. 10.00, 11.00, 12.05,

ra na muzycznej antenie, 23.00 In- Rozmaitości muzyczne. 22 .00 —

form, oraz „Polemiki”, 23.30 Aud, Między fantazją a nauką. 22 .30 —

publicyst. Magazyn studencki. 23.35 — Co
PROGRAM II słychać w śwlecle. 23.40 — Śpie-

na fali 219 m czyli 1368 KHx wane stroJy - aud- J- Hilchena.
— na UKF 67,67 MHz — oraz PROGRAM III
na fali dl. 1500 m (9.00—16.15) UKF 66,89 MHz; na falach

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30 krótkich w pasmach: 31 m,
11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.30. 41 m, 42 m i 49 ta oraz na fał.

9.23 Piosenki Wadowskiego. 9 .60 ultrakrótkich wszystkich ro2gł.
Mato-sprawy, 10.00 „Iwona księ­
żniczka Burgunda” — słuch., 11.35
Radiopioblemy, 11.45 Norweski ze­
spół folklorystyczny z Trysil,
11.55 Komunik, o stanie wód, 12.05

U.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00, Tańce z oper 1 baletów, 12.25
21.00, 22.00, 23.30, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00

5.05 Zielone Studio, 6.00 Sygn.
dnia, 9.00 Cztery pory roku, 11.40
Tu Radio Kierowców, 11.55 Ko­
munik. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata, 12.25 Muz. z Isteb­
nej, 12.45 Roln. kwadrans, 13.00
Komunik, energet. 13.01 Rybacka
progn. pogody, 13.05 St. Gama,
15.05 Popołudnie dziewcząt i chło­
pców, 15.30 St. Relaks, 15.35 Co
jest grane?, 16.00 Muz. i aktualn.
16.30 Górnictwo — gospodarka —

ludzie. 17 .00 Inform. sport. 17.10
Magazyn Związkowy, 17.30 Raóio-
kurier. 19.25 Warszawskie Orkie­
stry Radiowe, 19.40 Magazyn mię­
dzynarodowy — „Punkt widze­
nia”. 20.00 Inform. dla kierow­
ców, 20.05 Koncert życzeń, 20.30
Granice jazzu, 21.00 Komunikat
energet., 21.05 Kronilra sport. 21.15
Komunik. Totalizat. Sport 21.18
Utwory St. Moniuszki. 22.00 Z

kraju i ze świata, 22.20 Tu Radio
Kierowców, 22.23 Wybitni soliści
polscy — Witold Małcużyński,
23.00 Inform. sport, oraz „Polemi­
ki”, 23.30 Aud. publicyst.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz; na falach
krótkich w pasmach: 31 m,

41m,42mi49m
oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rozgłośni PR
6.27 Początek programu, 6.30

Groch z kapustą. 12.45 Śpiewający
aktorzy, 13.00 Zgadnij, sprawdź,
odpowiedź, 13.30 Komunk. dla
górników, 13.36 Ze wsi i o wsi,
13.51 Spotkania z folklorem, 14.10
Redakcyjne Forum, 14.30 Pzekrój
muzyczny tygodnia, 15.10 „Cza­
ta” — magazyn wojskowy, 15.35
Popołudnie dziewcząt i chłopców,
16.15 Z archiwum jazzu, 16.35 Re­
dakcja poleca, 17.00 O zdrowie
człowieka, 17.20 Gra Orkiestra ood
kier. Zb. Górnego, 17.30 Szersze

spojrzenie, 17.50 Złote karty , wiel­
kiej sztuki śpiewaczej, 18.25 Ple­
biscyt St. Gama, 18.35 Publicyst.
międzynar., 18.45 Miniatury mu­
zyczne, 19.00 Matysiakowie, 19.30
St. Moniuszko „Milda”, 20.30 Lek.
jęz. franc.. 20.45 Lek. jęz. łac.,
21.00 Willis Conoyer przedstawia,
21.30 Inform. sportowe, 21.40 Wer­
sje i kontrowersje, 22.05 Gwiazdy
estrady — Tadeusz Chyła, 23.05
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy, 23.35 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

PR
7.00 — Melodie-przebudzanki. 7.30

— Na góralską nutę: „W Piwnicz­
nej” — aud. Barbary Królikow­
skiej. 7 .50 — Na poboczu wielkiej

'

polityki. 8.00 — Nasze typy. 8.30,
14, 19.30 — Ekspresem przez świat.
8.35 — Komu piosenkę ... 9.00 —

„Rondo” — 32 ode. powieści Ka­
zimierza Brandysa. 9.10 — Recital
Aleksleja Nasledkina. 10.00 — 60
minut na godzinę. 11 .00 — Prze­
boje z nowych płyt. 11.30 — Świat
uporządkowany — Spotkanie z

Leonem Urbańskim. 12 .00 — Bill
Withers w Carnegie Hall. 12.30 —

„Czegóż chcą” — ode. 5 słucho­
wiska dokumentalnego Wojciecha
Markiewicza pt. „Chleba i kul”.
13.00 — Orkiestry i dyrygenci
WOSPR p.d. M . Baranowskiego
„w 18-tą rocznicę śmierci artysty”.
14.05 — Kontrapunkt. 14 .30 — Mu­
zyczne premiery Pr. HI . 15.00 —

Reportaż pt. „Alicja w Krainie
świń”. 15.20 — „Taniec” — nowa

płyta Gary Numana. 16.00 — Z

kolekcji Wacława Sadkowskiego.
16.15 — Kaczor Donald prezentuje
m... 17 .00 — Program wieczoru.
17.05 — 3 minuty dla kierowców.
17.10 — Żaba Kermit prezentuje ...

17.30 — Czego nauczyła mnie
UKF 66,89 MHz; na falach Reduta — zwierzenia Stefana Ja­

racza. 18.00 — Sadao Watanabo
w Budokanie. 19.00 „Abalone,

krótkich w pasmach: 31 m,
41iu,42mj49morazna
falach ultrakrótkich wszyst­

kich rozgł. PR
6.27 Początek programu, 6.30

Między snem a dniem, 6.45 3 mi­
nuty dla kierowców, 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świiat, 7.30 Siedem i pół, 6.00 Pro-

dama z jednorożcem”. 19.20 —

„Nowy horyzont” — gra ze­
spół sBB. 19.35 — Opera tygod­
nia: — Igor Strawiński ,2ywot
rozpustnika”. 19.50 — „Zły” — ode.
pow. L . Tyrmanda. 20.00 — Jazz
piano forte. 20.40 — Julian Przy­
boś — Jaka będzie sztuka przy-

gram dnia, 8.05 Wariacje na te-* szioścl. 20.50 — Barokowy rock
Między snem a dniem, 6.45 3 mi- mat... 9 .00 „Rondo” — 31 ode. pow. Thuis van Leera. 21.00 — Dzieła
nuty dla kierowców, 7, 8, 10.30, Kazimierza Brandysa, 9.10 Sonaty oilyiera Messigena. 22.00 — Fakty
12.15, 17, 19.30 Ekspresem przez na obój, fagot i klawesyn, 9.30 dnia. 22 .08 - Gwiazda siedmiu
świat, 7.50 Program dnia, 8.05 Bos- Wiersze Jerzego Ficowskiego, 9.35 wieczorów — Gal Costa. 22.15 —

rt ns er4far"»o SI Diao-w® TJ” /-.ra norł-o ran *-»ł-»A4 s v._.. .

Studio Teatralne Pr III — Josephsa novy na gitarze, 8.30 Piękna Koncerty na obój, smyczki i bas'
sztuka gestu, 8.45 Mikrorecitał so continuo, 10.00 Właściciel z ii-
Krystyny Prońko, 9.00 „Rondo” cytacji, 10.35 Co kto lubi, 31.00
— 30 ode. powieści Kazimierza Codz. pow. w wyd. dźwięk.: —

Brandysa (powt.). 9 .10 Z klasyki Tadeusz Konwicki, „Sennik
XX wieku, 9.55 Wiersze Jerzego współczesny", H.30 Swingowe or-

Ficowskiego (powt.), 10.00 Co kto kiestry klarnecistów, 12.05 W to-

lubi, 10.35 Kiermasz płyt wytwór- nacji Trójki, 13.00 Powtórka z ro- 16.09, 22.00, 0.55.
ni Pepita, 11.00 Tylko godzinę, zrywki, 13.50 „Czyste radości mo- 8.05 — Cosłychać (KR). 6.29 —■
12.05 Niech gra muzyka, 13.00 Po- jego życia” — 25 ode. powieści Pogods (KR). 8 .30 — Felieton Jalu
wtórka z rozrywki, 13.50 „Czyste Jana Smida, 14.00 W cieniu wiel- Kurka (KR). 8 .40 — Muzykujący
radości mojego życia” — ?4 ode. kich mistrzów współczesności — amatorzy (KR). 9 00 — Poranek li-
powieści Jana Smida (powt.), J4.no ■Arnold Bax, 15.05 Słuchaj razem teracko-muzyczny (KR). 9.40 —

W cieniu wielkich mistrzów z nami, 16.00 Studio 202, 17.05 3 Muzyka szwedzka (Stereo) (KR),
współczesności, John Irrland, 15.05 minuty dla kierowców, 17.10 Słu-
15.30 Koncert bez biletu, 16.00 Po- chaj razem z nami, 19.00 Klub

Światowid — nie tylko o polityce,
19.20 „Oaza” - gra zespół Nu-
cleus, 19.35 Opera tygodnia: —

Igor Strawiński „Żywot rozpust­
nika”, 19.50 „Rondo” — 32 ode.
pow. K . Brandysa, 20.00 Baw się

Conrad „Człowiek z głuchej no­
cy”.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 13.00,

słuchać warto... 16.15 Muzykobra-
nie — Król węgiel i księżna na­
fta, 16.40 Audycja publicystyki
zagranicznej, 17.05 8 minuty dla
kierowców, 17.10 W tonacji Trój­
ki, 18.10 Polityka dla wszystkich,
18.25 Czas relaksu, (opr. Krystyna razem z natni, 22.00 Fakty dnia,
Sikora). 19.M Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: — T. Konwicki, „Sennik
współczesny” ode. 5, 19.35 Opera
tygodnia: — Igor Strawiński „Ży­
wot rozpustnika”, 19.50 „Rondo”

22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Gal Costa, 22.15 „Opowiadanie
w podczerwieni” — słuch. Krysty­
ny Broniewskiej, 22.45 Dawnych
wspomnień czar, 23.00 Nowe wier-

— 81 ode. powieści Kazimierza sze czyta Tomasz Gluztńskl (1).
Brandysa, 20.00 Interradio — aktu­
alności, 20.40 Katalog nagrań: The
Moody Blues. 21.20 Angielska yio-
Ia da gamba od Byrda do Pur-
cella, 22.00 Fakty dnia,, 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Gal Costa, 22.15 Trzy kwadranse
jazzu — dyskografia. 28.00 Wier­
sze Jerzego Ficowskiego. 23.05
Jam session w Tójcc,

23.05 Słuchaj razem z nami.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MH«

10.00 — Klasycy muzyki rozryw­
kowej — M . Legrand. 11 .00 — Fo-
noteka folkloru (Stereo). 11.20 —

Wiersze Tadeusza Kijonki. 11 .30
— Muzyka Szymanowskiego. 32,00
— „Spór o Kusego 1 Sokoła” —

słuch, dla młodzieży szkolnej.
13.05 — Stare nagrania w nowej
szacie (Stereo). 14 .00 — Koncert

słuchaczy (Stereo). 15.09 — „Fala”
— słuch. (Stereo). 16.05 — St. Wa­
wel (KR — Stereo). 17 .10 — Fe­
lieton W. Molika. 17.20 — Koncert

życzeń (KR). 18.08 — Ryszard
Wagner — I i II akt dramatu
muz. „Tristan 1 Izolda” (Stereo).
22.05 — Krakowskie aktualn. sport.
(KR). 22 .15 — Teatr Poezji. 22.45

_ ____.. .
____

— Muz. mag. A . JaroszewskiegoDZIENNIKI: 9.00,11.00,13.00, (stereo).
16.00, 22.00, 0.55.

S.00 Komentarz polityczny dnia, Za zmiany wprowadzona w o-

6.15 Gra i śpiewa „Pod Budą”, statniej chwili w repertuarze kin,
6.30 Co niesie dzień (KR), T.40 teatrów, radia i TV — redakcja
Spotkanie s Alicją Majewską, nie Merze odpowiedzialności.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. dla filate­

listy cenny choć usziodao,
ny, 8. sławny w nassych
dziejach hotel (okres II

wojny światowej), 8. we­
zyr Kara pobity pod Wied­
niem, 10. krzesane w tań­
cu, 12. minister nim kieru­
je, 14. marynarz w gwarze,
15. najważniejszy w corri­
dzie, 20. bezdroże, 21.
wiersz miłosny, 22. co kraj
to..., 24. postać z „Wesela”,
26. w bankowym obrocie
bezgotówkowym, 27. łączy
zdania.

PIONOWO. 1. towar na

okręcie, 2. ciecz używana
w lecznictwie, o nieprzy­
jemnym zapachu, ciemno­
brunatna, 3. przypadek,
zbieg okoliczności, 4. znany
piłkarz, 5. rytualne obmy­
wanie, 6. wybieg stosowa­
ny przez adwokata, 11.
swawolna, huczna zabawa,
13. włóczęga, obieżyświat,
14. romantyczny poeta ir­
landzki, przyjaciel Byrona,
16. księga o herbach, gene­
alogii ich właścicieli, 17.
grzmialy tam armaty gen.
Dwernickiego, 18. podzieli­
ła los Herkulanum, 19.
cenne, rzadkie druki lub
rękopisy, 23. pierwsza bi­
blijna ofiara zawiśoi, 25.
gorąca na obiad.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 11. XII. 81 r. (decydu­
je data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR
39”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 37

POZIOMO: 7. mariasz,
8. Chaplin, 9. Berling, 10.
Antares, 1'2. skuwka, 14.
Raeder, 15. egotyzm, 20.
Ungler, 21. Mahler, 22.
Waksman, 24. okolica, 26.
adresat, 27. czerpak.

PIONOWO: 1. panewka,
2. siklawa. 3. Nysa (wspak),
4. chan, 5. opłatek, 6. Li-
berec, 11. pietyzm, 13. au-

gur, 14. rozum, 16. gnia­
zdo, 17. plaster, 18. chole­
ra, 19. tercjan, 23. Aram,
25. koza.

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań w krzyżówce
nr 37, z dnia 20—22 XI
81 r. KSIĄŻKI otrzymują:
B, Stochalska, W. Wi­
śniewski, J. Szkaradek, Z.
i P. Borowscy, J. Bętkow­
ski, J. Haspel — Kraków,
E Kucharski — Dębica,
W. Moskwa, L. Wolski —.

Bochnia, M. Michalczyk —

Paszkówka 15.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.
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Posiedzenie podkomisji nadzwyczajnej w Sejmie

W Foiso Wo ram i ttroso zawsze

można wjechać i zawsze don wracit

3 ochronie działalności PZPR

WARSZAWA (PAP). Z żywym
Oddźwiękiem w kraju i za gra­
nicą spotkały się sejmowe wy­
stąpienia posła ziemi opolskiej
Edmunda Osmańozyka, dotyczą­
ce tak węzłowych problemów
społecznych i narodowych, Jak
tzw. emigracja zarobkowa mie­
szkańców PRL, zwłassoza ludzi
młodych, polityka paszportowa
1 problemy związane z obywa­
telstwem polskim, Szczególne
wrażenie wywarły zawarte w

jego przemówieniu z lipca br.
słowa: „Mamy wreszcie szansę
stania się normalnym narodem

tządząeym normalnym państ­
wem, z którego jeśli ktoś wyjeż­
dża — to wie, że może doń wró­
cić w każdej chwili i znów wy»
jechać kiedy zeohce".

Za zgodą Prezydium Sejmu
komisja spraw zagranicznych
powołała podkomisję nadzwy­
czajną ds. statusu obywateli pol­
skich, która uformowała się
przed miesiącem. W Jej pra­
cach uczestniczą przedstawiciele
Ministerstw: Handlu Zagranicz­
nego, Pracy, Płac 1 Spraw So­
cjalnych, Sprawiedliwości,
Spraw Wewnętrznych, Spraw
Zagranicznych i Finansów.

8 bm. podkomisja spotkała się
na swym drugim posiedzeniu.

PRYMAS EOLSKI
W OPOLU

(pik) 8 bm. przybył do O-
pola prymas Polski arcybis­
kup Józef Glemp. Po przej­
ściu w procesji liturgicznej z

domu biskupiego do katedry,
co dało okazję do spontanicz­
nych kontaktów z wiernymi,
prymas uczestniczył w mszy
odprawianej przez ordyna­
riusza diecezji opolskiej bis­
kupa Alfonsa Nossola. Kaza­
nie podczas mszy wygłosił
prymas.

NARADA
Pod przewodnictwem pre­

zesa NBP Stanisława Ma­
jewskiego odbyła się narada

Cały przebieg obrad podkomi­
sji wykazał, iż na jej forum

podniesiona problematyka roz­
szerzyła się poza sprawy czysto
paszportowe. Pos. Ryszard Haj­
duk (PZPR) nawiązał m, in. do

zjawisk związanych z wyjazda­
mi autochtonów ze Śląska. Pos.
Karol Małcużyński (bezp.)
stwierdził konieczność rewizji
obowiązujących ustaw, wskazu­
jąc m. in. na — jego zdaniem —

„gumowy paragraf”, który u-

możliwia niewydanie paszportu
„z innych ważnych względów
państwowych”. >

E uwagą wysłuchano dyrekto­
ra departamentu MSW Wacła­
wa Szarszewsklego, który poin­
formował, że wg stanu n* I

grudnia br. obecnie 78.118 osób

przebywa za granicą, w tym do
8 miesięcy — 33.982, ponad ten

okres — 80.162, zaś dłużej niż
8 miesięcy — 1369. Wszyscy el

obywatele PRL mają paszporty
z ważnością 8-letnią i trudno
mówić o jakimś „uciekinierst-
wie” dopóki ów termin nie u-

płynie.
W dalszym ciągu posiedzenia

z inicjatywy pos. Janusza Ste­

Z dalekopisu
dyrektorów Oddziałów Wo­
jewódzkich NBP, poświęcona
omówieniu realizacji założeń
polityki pieniężno-kredyto­
wej w warunkach reformy
gospodarczej, se szczegól­
nym uwzględnieniem no­
wych zasad funkcjonowania
przedsiębiorstw. Omówiono
także zadania 1 przedsię­
wzięcia wynikające dla NBP
z przyjętych przez Radę
Ministrów projektów ustaw

prawo bankowe i statut Na­
rodowego Banku Polskiego,
które w najbliższym czasie

fanowicza (bezp. „PAX”) posło­
wie postanowili powołać cztery
grupy robocze do spraw: nowe­
lizacji ustawy e obywatelstwie
polskim (z 1962 r.), nowelizacji
ustawy o paszportach (z 1959 r.),
zmiany ustawy konsularnej, po­
święconej problemom socjalnym
i międzynarodowym tzw, emi­
gracji zarobkowej.

Poruszano też kwestię niedo­
puszczalności stosowania współ­
odpowiedzialności karnej za wy­
kroczenia krewnych lub powi­
nowatych, a także niedopusz­
czalności wymuszania zrzekania
się obywatelstwa polskiego, m.

in. w przypadku, kiedy przyję­
cie obcego obywatelstwa Jest ko­
niecznością wynikającą z prze­
pisów kraju osiedlenia.

W przyjętej uchwale podko­
misja stwierdziła, że — po za­
poznaniu się z zebranymi ma­
teriałami dotyczącymi proble­
mów tzw. emigracji zarobkowej
i statusu obywateli polskich o-

raz opiniami na te tematy — u-

znała za słuszne kontynuowanie
prac legislacyjnych celem wpro­
wadzenia zmian do obecnie o-

bowiązujących ustaw o paszpor­
tach i o obywatelstwie polskim
oraz przepisów związanych z

tymi ustawami.

będą skierowane pod obrady
Sejmu,

DEKLARACJA RZĄDOWA
SCHMIDTA

Na debacie poświęconej po­
lityce zagranicznej i polityce
bezpieczeństwa RFN, która
odbyła się w czwartek w

Bundestagu, kanclerz
Schmidt w deklaracji rządo­
wej ocenił pozytywnie prze­
bieg i wyniki wizyty L.
Breżniewa w Bonn stwier­
dzając m. In., iż dowiodła
ona gotowości Związku Ra­
dzieckiego do poważnych ro­
kowań rozbrojeniowych w

Genewie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

zgodnego z prawem przeciw­
działania wszelkim próbom
utrudniania lub uniemożliwia­
nia działalności PZPR w za­
kładach pracy oraz — w mia­
rę potrzeby — udzielania
niezbędnej ochrony 1 pomocy
prawnej. Jednocześnie pod­
kreśla się, że w interesie za­
łóg oraz całego społeczeństwa
leży kształtowanie w zakła­
dach pracy atmosfery współ­
działania wszystkich organi­
zacji politycznych, zawodo­
wych 1 społecznych oraz two­
rzenie warunków sprzyjają­
cych rozwijaniu ich statuto­
wej działalności.

Propozycje zagwarantowania siły nabywczej
środków pieniężnych uzyskanych
ze sprzedaży produktów rolnych

WARSZAWA (PAP). Zgodnie
z porozumieniem zawartym 24

listopada br. pomiędzy komi­
sją międzyresortową a komite­
tem protestacyjnym Rady
Głównej Centralnego Związku
Kółek i Organizacji Rolniczych
Niezależnego Samorządnego Zw.
Zaw. Rolników Indywidualnych
kierownictwo Ministerstwa Rol­
nictwa i Gospodarki Żywno­
ściowej przedłożyło rządowi
propozycje w sprawie zagwa­
rantowania siły nabywczej
środków pieniężnych uzyskiwa­
nych przez rolników ze sprze­
daży produktów rolnych je­
dnostkom gospodarki uspołecz­
nionej.

Propozycje te mają na eelu
stworzenie warunków do in­
tensyfikacji produkcji i skupu
produktów rolniczych poprzez
zagwarantowanie siły nabyw­
czej środków pieniężnych w

formie rekompensaty. Zgodnie
z przedłożonymi propozycjami
rekompensacie podlegałyby
środki pieniężne uzyskiwane

Biuro Prasowe Rządu wyjaś­
nia, że sprawy odpowiedzial­
ności za przestępstwa i wy­
kroczenia skierowane prze­
ciwko działalności organizacji
ludu pracującego obejmują­
cych, zgodnie z art. 8 Konsty­
tucji, Polską Zjednoczoną
Partię Robotniczą — normują:

1. art. 167 paragraf 1 KK —

używanie przemocy lub groź­
by bezprawnej w eelu zmu­
szenia Ich do zaprzestania
działalności w zakładzie lub
opuszczenia zakładu,

2. art. 171 paragraf 1 KK —

zajęcie lokali stanowiących
siedzibę organów organizacji
ludu pracującego,

przez rolników za sprzedaż je­
dnostkom gospodarki uspołecz­
nionej produktów rolnych i gro­
madzone na specjalnych rachun­
kach w Bankach Spółdzielczych
w okresie od 1 listopada, a więc
działające wstecz, do dnia kom­
pleksowej zmiany cen skupu
podstawowych produktów rol­
niczych, Rekompensata byłaby
zastosowana jednorazowo do
środków pieniężnych zgroma­
dzonych na specjalnych rachun­
kach według stanu na dzień

zmiany cen pomniejszonych o

kwotę kredytów udzielonych
rolnikowi w tym okresie, a

więc po 1 listopada br. i nie­
spłaconych do dnia zmiany cen.

Kierownictwo Ministerstwa
Rolnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej proponuje ustalenie

wysokości rekompensaty od­
powiednio do wzrostu cen sku-
pu przy zastosowaniu wskaźni­
ka wzrostu cen skupu ustalone­
go w porozumieniu z prezesem
Głównego Urzędu Statystycz­
nego i uzgodnionego ze Zw. Za­

S. art. 181 paragraf 1 KK —

znieważanie członków organi­
zacji ludu pracującego,

4. art, 182 paragraf 1 KK —

naruszanie nietykalności cie­
lesnej,

5. art. 212 paragraf 1 KK —

zniszczenie lub uszkodzenie
mienia będącego w dyspozycji
organów organizacji Judu
pracującego,

6. art. 237 KK — znieważe­
nie organizacji politycznej,

7. art. 124 KW — niszczenie
mienia organizacji ludu pra­
cującego,

8. art. 127 KW — samowol­
ne używanie mienia organi­
zacji ludu pracującego.

wodowymi Rolników Indywi­
dualnych. Ponadto proponuje
się oprocentowanie gromadzo­
nych przez rolników środków

pieniężnych na rachunkach
specjalnych w bankach spół­
dzielczych według zasad obo­
wiązujących przy wykładach wy­
płacanych przez banki na każ­
de żądanie.

Propozycje zakładają też u-

stalenie zasady zagwarantować
nia siły nabywczej środków

pieniężnych uzyskiwanych ze

sprzedaży produktów rolniczych
również dla gospodarstw uspo­
łecznionych.

Kierownictwo Ministerstwa
Rolnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej uwzględniło w swych
propozycjach wnioski i postu­
laty rolników, a ponadto, zgod­
nie z przyjętą i konsekwentnie
realizowaną zasadą jednakowe­
go traktowania wszystkich sek­
torów rolnictwa zaproponowało
rekompensaty zarówno dla rol­
ników indywidualnych jak 1 u-

społecznionyeh gospodarstw.

Sprzedaż artykułów
spożywczych i przemysłowych

Do „niespodzianek” w sprze­
daży reglamentowanych arty­
kułów zdążyliśmy się już
p zyzwyczaić, i wydawało się,
że nic już nie jest w stanie
nas zadziwić. A jednak stało
się inaczej. Pierwsze dwa dni
grudnia można określić jako
szczytowe osiągnięcie w dzie­
dzinie dezinformacji społe­
czeństwa.

Które jajka objęte są re­
glamentacją? Świeże, chłodni­
cze, wapienne? Praktycznie co

sklep to inna interpretacja
zarządzenia. W jednych regla­
mentowanej sprzedaży podle­
gały wszystkie jajka, w innych
tylko świeże.

W niektórych sklepach 1
grudnia sprzedawano 10 dkg
kawy — ci co w nich zakupi­
li kawę „wygrali”, gdyż w

dniu następnym okazało się,
że grudniowa norma nie zo­
stała zwiększona i wynosi 5
dkg. Wiele sklepów nie res­
pektowało kartek z listopa­
da —• odmawiając sprzedaży
np. kawy, papierosów, lub też

zamiany papierosów na słody­
cze.

Ze względu na liczne tele­
fony Czytelników wyjaśnia­
my: w grudniu na osobę
przypada 5 dkg kawy, 8 jajek
(i tu uwaga!! — objęte są re­
glamentacją wszystkie gatun­
ki), natomiast handel jest zo­
bowiązany realizować kartki z

listopada do 10 grudnia br. z

wyjątkiem alkoholu.
Minister handlu wewnętrz­

nego i usług utrzymuje w mo­
cy zarządzenie nr 40 z dnia

POGODA
PROGNOZA DLA POL­

SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie duże, po połud­
niu lub wieczorem opady
śniegu, zamglenia, rano

miejscami mgły. Temperatu­

11 listopada, obniżające nor­
mę mięsa i jego przetworów
o20proc,nakartkęBtj.z
3,7 do 3 kg. Natomiast dodat­
kowy przydział (świąteczny):
cukru —r 0,5 kg dla osób po­
wyżej 18 roku życia będzip
realizowany na podstawie do­
datkowych bonów, które zo­
staną dopiero wydrukowane, a
do Krakowa dotrą najprawdo­
podobniej około 15 grudnia.
Również mleko pełnotłuste dla
dzieci w wieku od 1 roku życia
do 3 lat będzie sprzedawane nń
podstawie osobnych kart za­
opatrzenia. Decyzją ministra
przydziałem jaj zostały objęte
także niemowlęta tj. dzieci vr

wieku od 0 do 1 roku życia.
Przysługuje im 8 sztuk jajek
na odcinek rezerwowy „R-0”,
O terminie odbioru dodatko­
wych kart zaopatrzenia (ną
cukier i mleko) mieszkańcy
województwa zostaną powia­
domieni osobnym komunika­
tem. (d.s.)

P.S. Jak nas poinformował
wczoraj po południu Wydział
Handlu i Usług Urzędu Mia­
sta Krakowa, w związku ze

stosowaniem w ościennych
województwach zasady sprze­
daży za okazaniem dowodu o-

sobistego, — w celu ochrony
interesów mieszkańców woje­
wództwa miejskiego krakow­
skiego, wprowadza się z dniem
4 grudnia br. do odwołania —

sprzedaż artykułów spożyw­
czych i przemysłowych wy-
łącznie dla mieszkańców wo-»

jewództwa za okazaniem do­
wodu osobistego.

ra maksymalna dniem «d 1
st. do —1 st., minimalna no­
cą1st.do—2st.WTatrach
temperatura całą dobę oko­
ło —10 st. Wiatr słaby prze-
chtdzący w umiarkowany i
w dość silny północno-za­
chodni, skręcający na połud­
niowo-zachodni.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — chemia,
gem. 1. Wiązania chemiczne

8.30 TTR, RTSŚ — biolo­
gia, sem. 1. Rozmnażanie ge­
netyczne i wegetatywne .

8.10 Dla szkół: geografia,
kl. 7 — Rumunia

9.55 Dla szkół: Krajobrazy
Polski, kl. 4. Wyżyna Sando­
mierska

13.30 TTR — uprawa roślin,
sem. 3. Uprawa bobiku i łu­
binu

14.00 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 8. Sztuczne do­
suszanie siana

15,40 Redakcja szkolna za­
powiada

15.55 NURT. Współczesne
problemy pedagogiki pracy —

wychowanie przez pracę w

początkowym cyklu nauczania
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dia dzieci: „Dziękuję,

jakoś leci”
17,15 Zycie na ziemi (7) —

„Zdobywcy lądu”
18.20 Rolnicze rozmowy
18.30 Sprawozdawczy maga-

gyn sportowy
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Brzydkie kaczątko” — film

obyczajowy, reż. Tomasz Zy-
gadło. Wyst.: Małgorzata Pri-
tulak, Jolanta Lothe, Małgo­
rzata Lorentowicz

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 Teatr faktu — „Zna­

chor” — reż. T. Żuchowski
22.05 Piłkarski Totek
22.10 Jerzy Milian, zaprasza

(Katowice)
22.45 Dziennik

PROGRAM II

WIECZÓR
TELEWIZJI KATOWICE

NA ANTENIE „DWÓJKI”
17.45 Spotkanie z „Kroniką”

(KR.)
18.20 Śląsk bez mitów —

„Radość preparowana”
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Rodzi się górnik” —

reportaż filmowy
20.20 „Kim będzie syn?” —

rep,
29.50 Sportowy turniej bar­

bórkowy
21.45 24 godziny
21.55 Debiuty — kwadrans

dla studentów. wydziału radia
i telewizji Uniwersytetu Ślą­
skiego

22.10 „Ballada o Benkartku”
— reportaż filmowy

22.30 Gra Orkiestra Kame­
ralna Filharmonii Śląskiej

22.50 „Kabareton” — Opole
'81 (2)

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin,
gem, 3 — Uprawa bobiku i łu­
binu

6.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem, 3 — Sztuczne
dosuszanie siana

7.00 TTR — Uprawa roślin,
gem. 1 — Przemysłowe mie­
szanki paszowe

9.00 Dla młodych widzów:
„Sobótka”

10.25 „Żołnierskie współ­
działanie” — wojskowy film
dokumentalny

11.00 Program publicysty­
czny

11.30 „Nie wierzę piosence”
— spotkanie z kompozytorem
Wł. Szpilmanem

12.30 „7 anten”
13.50 Telewizyjny Informa­

tor Kulturalny
14.20 „Gwiazdozbiór” — Kry­

styna Janda
15.10 „Wszystkie stworzenia

duże i małe” (3) — „Personel
się powiększa”

16.00 Dziennik
16.20 Filmoteka Narodowa —

filmy Wojciecha Hasa —

„Wspólny pokój” — wyst. M.
Gajda, A. Pawlikowski, G. Ho­
loubek i in.

17.50 Studio Sport — Derby
Śląska w koszykówce męż-

•czyzn
18.20 „W Muzeum Litera­

tury”
18.50 Dobranoc
19.00 Panie i panowie w ko­

mediach Fredry ,

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Do krwi ostatniej” (3)

— „Rozdroża”
„Gwiazdy kabaretu” —

Piotr Fronczewski
21.55 Dialogi polityczne
22.25 Dziennik
22.55 Krystian Zimerman w

Filharmonii Narodowej

PROGRAM II

STUDIO-2
12.30 Program dnia
12.40 „Co słychać w Pol­

sce?” — ośrodki telewizyjne
dla Studia-2

13.40 Dla dzieci: „Kame­
leon”

14.10 Kalejdoskop filmowy
— Kino-Oko — „Rzeka na

piasku”
15.15 „Paranowa” — maga­

zyn K. Jańczaka i K. Putra­
menta

15.45 „Flesz” — magazyn re­
porterów

16.10 „Katastrofa za rogiem”
16.40 Międzynarodowe Mis­

trzostwa Szwecji w tenisie

stołowym
17.10 „Naczelni redaktorzy

odpowiadają” — Jan Paweł
Gawlik

17.35 „Stawka większa niż
życie” (4) „Cafe Rosę”

19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Turniej pomysłów”
21.30 „Blisko i daleko” —

program reporterów i doku­
mentalistów zespołu „Fakt”

22.00 Międzynarodowe Mis­
trzostwa Szwecji w tenisie
stołowym

22.20 „Smarkacze” — dra­
mat obycz. prod. ang.

24.00 Dziennik

SaEbfejłjjMM
PROGRAM I

6.10 TTR — Uprawa roślin,
sem. 1 — Sposoby zwiększania
urodzajności pól

6.40 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 1 — Przemysłowe
mieszanki paszowe

7.10 „Wiedza naszą szansą”
7.30 „Nowoczesność w domu

i zagrodzie”
8.00 „Tydzień” — magazyn

rolniczy
8.45 „Telewizjada”
9.00 „Teleranek” — w pro­

gramie m. in. film pt.: „Matt
i Jenny na dzikim szlaku” (5)

10.25 Program dnia
10.30 „Antena”
11.00 „Tajemnice sztuki no­

woczesnej” — ekspresjonizm
współczesny

11.55 Dziennik — magazyn
Świat

12.40 Telewizyjny Koncert
Życzeń

13.25 Losowanie Dużego
Lotka

13.40 Dla dzieci: „Przedziw­
na opowieść o Stazyjce i Pla-
cydzie”, scenariusz K. Wod-
nickiej wg opowiadania G.
Morcinka. Wyst.: M. Barbasie-
wici, H. Rowicka, B. Dykiel,
L. Ordon, K. Wichniarz i in.

14.35 „Koń, mój przyjaciel”
— „Meksyk, kraina konia”

TYLKO W NIEDZIELĘ
15.00 „Sztuka dla twojego

domu” — aukcja TWN poszu­
kiwanych przedmiotów sztuki
użytkowej autorstwa czoło­
wych plastyków. Dochód prze­
znaczony dla dzieci niepełno­
sprawnych

15.15 „Ogród figur drewnia­
nych” — film St Trzaski o

rzeźbiarzu kieleckim, Janie

Bepnasiewiczu
15.35 Autorzy „Listów o go­

spodarce” gośćmi TWN (1)
15.50 „Laika” (8) „Darny i

kobiety” film tp
17.10 „Raport TWN” — zes­

taw mini-reportaży interwen­
cyjnych dotyczących para­
doksów naszego życia społecz­
no-kulturalnego

17.35 „Wspomnienia dyplo­
matów” — dr Stanisław W.
Dobrowolski

18.00 Autorzy „Listów o go­
spodarce” gośćmi TWN 2)

18.15 Utwory poetyckie W.

Broniewskiego
18.45 „Proste pytania”
19.05 Wieczorynka
18.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Autorzy „Listów o go­

spodarce” gościem. TWN (3)
20.10 „Józefina i Napoleon”

(3) „Kampania włoska”
21.50 Sportowa niedziela
22.30 Program artystyczny

PROGRAM II

9.00 „Partyzanckie boje” —

program wojskowy
STUDIO-2

9.45 Program dnia
10.00 „Przeboje tygodnia”
11.00 Teatr Telewizji —

Franciszek Zabłocki „Król w

kraju rozkoszy”
12.00 „Antyczny świat prof,

Krawczuka”
13.15 „Co chcecie bym za­

grał” — Mieczysław Czecho­
wicz

13.45 „Klub Studia-2”
14.15 „Cyrki świata” — cyrk

„Bush Roland”
15.15 Zapraszamy pana, pa­

nie ministrze” (wiceminister
Rakowski)

15.45 „Samochody i ludzie”
— „Samochód wyrusza na

wojnę”
16.45 „Tak czy nie” (3) tele­

turniej
17.15 Ballady jazzowe —

Zbigniew Namysłowski
17.40 „Bliżej natury” — „Sły­

szeć, smakować, dotykać”
18.00 „Im najtrudniej — po­

móż” — podsumowanie akcji
z14i15XIbr.

18.15 „Jutro poniedziałek” —

magazyn dla kobiet
18.45 „Szkarłatna litera” (4)

film fabularny prod. ang.-RFN
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Międzynarodowe Mis­

trzostwa Szwecji w tenisie
stołowym

20.40 „Zbliżenia”
21.10 Lista przebojów
22.10 Spotkanie z prof. Bo­

browskim (2)
22.40 „Sierżant Anderson” —

„Ostrzegamy wszystkie żony”
23.30 Gość Studia-2

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — Mate­
matyka, sem. 3 — Pochodne
funkcji trygonometrycznych

14.00 TTR, RTSŚ — Fizyka,
sem. 3 — Pole elektromagne­
tyczne

15.55 NURT — Miejsce i ro­
la fizyki w kulturze — Filo­
zofia i historia

16.25 Program dnia
. 16.30 Dziennik

18.50 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”

17.20 „Giełda”
17.30 „Klinika Zdrowego

Człowieka”
18.00 Program muzyczny
18.20 „Wszystko o reformie”
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

„Katarynka” adaptacja Opo­
wiadania B. Prusa, reż. —

Stanisław Jędryka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr, Telewizji — A-

dam Mickiewicz „Dziady”
część 3. Reż. — Jan Kulczyń­
ski. Wyst.: Cezary Morawski,
Zbigniew Zapasiewiez, Ry­
szarda Hanin, Mariusz Dmo­
chowski, Sławomir Lindner,
Henryk SzietyńsM, Włodzi­
mierz Press i in.

22.55 Dziennik

PROGRAM n

18.15 „Polskie budowy” w

programie reportaże: — „Ko-
marao — finał budowy” —

„Polacy w Libii”
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00—23.20 Wieczór egipski

w telewizji polskiej
20.05 „Tranzytem w Egip­

cie” film dokumentalny o za­
bytkach Kairu, Aleksandrii,
Luksoru •

20.20 Gość wieczoru red:
Mariusz Borkowski

20.30 „Odwieczni budowni­
czowie” historia egipskiej ar­
chi tektury

20.45 Gość wieczoru Marek
Marciniak, egiptolog

20.55 „Z wyspy File na

Adzelkia” film dokumentalny
o rekonstrukcji świątyń prze­
niesionych z zatopionej wyspy
File

21.25 24 godziny
21.35 „Wnuk” egipski film

fabularny

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — Matema­
tyka, sem. 3 — Pochodne fun­
kcji trygonometrycznych

6.30 TTR, RTSŚ — Fizyka,
sem. 3Pole elektromagne­
tyczne

9.00 Dla szkół: Język polski,
kl. 5 — Henryk Sienkiewicz —

„Janko muzykant”
9.55 Program dla najmłod­

szych „Czerwone, żółte, zielo­
ne”

13.30 TTR, RTSŚ — Język
polski, sem. 1 — „Powrót po­
sła” komedia polityczna

14.00 TTR, RTSŚ — Mate­
matyka, sem. 1 — Funkcja

kwadratowa
14.30 „Jak wprowadzać re­

formę gospodarczą?”
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dia dzieci „Michałki”
17.20 Polska Kronika Fil­

mowa

17.30 Telewizja młodych
„C.D.N.”

18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 „Impulsy”
18.aU Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

„Guoernator” nowela filmowa
TP, reż. — Stanisław Kokosz

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Wszystko o reformie”
20.15 „Szunaj wiatru...” ra­

dziecki film fabularny — opo­
wieść z lat rewolucji i wojny
oomowej

2i,3a „Listy o gospodarce”
22.20 „Opowieści niezwykłe”

— „Człowiek, który' zdemora­
lizował Hadłeyburg”, reż. —

Jerzy Zarzycki, adaptacja no­
weli Marka Twaina

22.50 Dziennik

PROGRAM II

17.45 Język angielski dla za­
awansowanych (a)

18.15—21.50 Publicystyka
społeczna na antenie „dwójki”
— „Jak skrócić kolejkę po
spółdzielcze mieszkanie?”

18.20 „Potrzeby — hasła —

fakty”
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Osiedle — dom — ro­

dzina”
20.50 „Pytania — postulaty

— odpowiedzi”
21.50 24 godziny
22.00 Wtorek melomana —

Mistrzowska lekcja interpre­
tacji — prowadzi Jan Jargoti

RÓD A -

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — Język
polski, sem. 1 — „Powrót po­
sła” — komedia polityczna

6.30 TTR, RTSŚ — Matema­
tyka, sem. 1 — Funkcja kwa­
dratowa

9.00 Dla szkół — Chemia kl
7 — Mieszanina a związek
chemiczny

11.00 Dla ezkół: Praca •— te­
chnika; kl. 3. Wygodnie czytać

11.55 Dla szkół: Fizyka kl. 8
— Jak wędrują jony

13.30 TTR, RTSŚ — Język
polski, sem. 8 — Bohaterowie
Potopu — a jednak Kmicic

14.00 TTR, RTSŚ — Biolo­
gia, sem. 3 — Biocenoza —

powiązania i współzależności
w przyrodzie

15.55 NURT — Innowacje
metodyczne w nauczaniu ma­
tematyki — Częstość zdarze­
nia 1 jego prawdopodobieństwo

18.25 Program dnia
16.30 Dziennik

16.50 Dia dzieci: Sezam
17.20 Losowanie Małego Lot­

ka i Expxess Lotka
17.30 Dom i my
17.40 Program publicysty­

czny
18.05 „Doktor” — czeshoMO-

wacica komedia filmowa —

ekranizacja opowiadania sło­
wackiego pisarza Janka Ja-
senskyego

18.50 Dobranoc
18.00 Z archiwum telekina

— „Klub profesora Tutki” —

„Profesor Tutka wyjaśnia sens

tajemniczego rysunku” —

^profesor Tutka był dzienni­
karzem”, reż. A. Kondratiuk,
w roli głównej — Gustaw Ho­
loubek

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 ^Polonia Restituta” (1)

— polski film historyczny.
Reż. Bohdan Poręba — wyst.:
Krzysztof Chamiec, Józef Fry-
źlewicz, Janusz Zakrzeński,
Edmund Fetting i in.

22.05 Program publicystycz­
ny

22.35 Dziennik
22.50 MW-2 na sucho — re­

portaż filmowy

PROGRAM II

17.15 Język francuski (9)
17.45 Politycy II Rzeczypo­

spolitej — Piłsudski, Dmow­
ski, Witos

18.15—23.00 Telewizja Wro­
cław na antenie „dwójki"

18.20 Poradnia zaufanie
18.40 Klub seniora
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Droga do szkoły
20.10 Piosenki naszych są­

siadów
20.30 Droga do szkoły
20.35 Godzina reporterów
21.30 Droga do szkoły
21.35 24 godziny
21.45 Życie w kolejce — ma­

gazyn konsumenta
22.00 Teatr Telewizji — Ta­

deusz Różewicz — „Stara ko­
bieta wysiaduje”. Reż. Kazi­
mierz Braun

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — Język
polski, sem. 3 — Bohaterowie
„Potopu”, a jednak Kmicic

6.30 TTR, RTSS — Biologia,
sem. 3 — Biocenoza — powią­
zania i współzależności w przy­
rodzie

9.09 Dla szkól: Praca — te­
chnika, ki. 2 — montujemy
dźwig

9.55 Dla szkół: Język polski,
kl. 8 — Juliusz Słowacki

12.50 Dla szkół: Kl. 4 lic. —

Polska poezja współczesna,
cz. 2

13.30 TTR, RTSŚ — Chemia,
sem. 1 — Dysocjacje elektroli­
tyczne

14.00 TTR, RTSŚ — Biolo­
gia, sem. 1 — Cykl rozwojowy
rośliny kwiatowej (fasoli)

14.30 Jak wprowadzać refor­
mę gospodarczą

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla młodych widzów:

Czwartek TDC — w progra­
mie film z serii „Spadła z obło­
ków”

17.45 Patrol —na żołnierską
nutę

18.10 Rolnicze rozmowy
18.30 Sonda
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

s— „Klub profesora Tutlał" —

„Okno •— profesor Tutka
wśród melomanów

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Polonia Restituta” (2)

— polski film historyczny. Reż.
Bohdan Poręba

22.15 Piłkarski Totek
22.20 Pegaz
23.00 Dziennik

PROGRAM II

17.45 Język rosyjski (9)
18.15 Program dnia
18.20 Świat na małym ekra­

nie — „Trogir”— „Jesień w

Kachetii”
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT — Innowacje

metodyczne w nauczaniu ma­
tematyki — Zastosowanie wła­
sności funkcji kwadratowych

20.30 NURT — Współczesna
problemy pedagogiki pracy —

Wychowanie przez pracę w

początkowym cyklu nauczania
21.00 NURT — Miejsce i ro­

la filozofii w kulturze — Filo­
zofia i historia

21.30 24 godziny
21.40 Moskiewska Łyżwa —*

pary sportowe
22.10 Wieczór filmowy —

prezentacja twórczości kubań­
skiego dokumentalisty Santia­
go Alvareza

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — Chemia,
sem. 1 — dysocjacje elektroli­
tyczne

6.30 TTR, RTSŚ — Biologia,
sem. 1 — Cykl rozwojowy ro­
śliny kwiatowej (fasola)

9.00 Dla szkół: Geografia,
kl. 5 — Największy bór świata

9.55 Dla szkół: Geografia, kl.
6 — Gorce

11.00 Program dla najmłod­
szych w mieście

11.55 Dla szkół: Geografia,
kl.8 —ConaKubie

13.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 3 — Użytkowanie
mięsne kur

14.00 — TTR — Mechaniza­
cja rolnictwa, sem. 3 — Me­
chanizacja zbioru zielonek na

pasze
15.40 Redakcja szkolna za­

powiada
15.55 NURT — Psychologi­

czne problemy zawodu nau­
czyciela — Nauczycielskie
stresy

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.15 Życie na ziemi (8) —

„Zdobywcy lądu” — angielski
serial popularnonaukowy

18.30 Camerata
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina

— „Klub profesora Tutki” —

„Wykład profesora Tutki w

Wyższej Szkole Handlowej” —

opowiadanie przygodne
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Wahadełko” — polski

film telewizyjny — reż. Filip
Bajon, w rolach głównych. J.

Gajos i H. Gryglaszewska —

film nagrodzony na FFF w

Gdańsku 1981
22.00 Moskiewska Łyżwa —

jazda dowolna kobiet
22.50 Dziennik

PROGRAM II

18.15—23.00 Telewizja Łódź
na antenie „dwójki”

18.20 Łódź zaprasza
18.25 DO-RE-MI — program

muzyczny
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór reporterów
21.50 24 godziny
22.00 Teatr Telewizji — Mi­

chaił Szatrow — „Bolszewicy”
.— reż. J. Maciejowski

TV BRATYSŁAWA

PIĄTEK

PROGRAM I

9.50 Zarezerwowane dla pań
— magazyn

10.30 O. Zelenka: Prace pi­
semne

17.20 Klaun Ferdynand —

ode. 4.
18.35 Nieokiełznana przyroda

— ode. 24.
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Syberiada — cz. IV
21.00 Wieczór u nas obu
22.00 Cudze pieniądze —•

franc. dramat film.
22.45 Przegląd hokejowy

PROGRAM II

17-35 Gorąca ziemia — me­
ksyk. dramat film.

21.45 Nauczyciel i przyjaciel
Einsteina — film dok.

22.15 I. Stodoła: Moment
obciążenia krytycznego

SOBOTA

PROGRAM I

8.20 Pionierska Jaskółka
11.15 Syberiada — cz. IV
13.25 Bohemians Praga —«

Zbrój ovka Brno (p. nożna)
15.15 Bieg po zdrowie
15-40 Inter Bratysława —

RH Pardubice (kosz, mężcz.)
18.40 Stało się pojutrze —

ode. 5
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.45 Progr. rozrywkowy
22.10 Człowiek na dachu —»

szw. film krymin.

PROGRAM II

18.20 Droga do Sofii — ode,
4.

20.45 Nagie ubierać — cz. I
włosk. filmu TV

21.50 Złoty Mamut — paro­
dia festiwalu piosenki

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.20 Chodźęie z nami...
10.45 Sklep antykwariusza

cz. I spektaklu
12.25 Zwierciadło tygodnia
14.30 Slavia UK Bratysła­

wa — RH Praga (siatk. kob.)
15.20 Puchar telewizji w pił­

ce rowerowej
16.55 Kawiarnia — film

czeski
18.10 Śpiewa Ałła Pugaczo-

wa

19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.10 Szpital na skraju mia­

sta — ode. 16.
21.10 Wizyty u Mozartów

— Wolfgang Amadeus Mozart
21.50 Słowo — poemat film.

PROGRAM II

16.55 Bionika — film pop.-
nauk.

17.45 Tydzień na ekranie
20.00 Wieczory z nauką
21.10 Railya — radź, film

krymin.


